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Michaił Gorbaczow otrzymał Międzynarodową
Nagrodę Pokoju im. Indiry Gandbi

W niedziel, Michaił Gorbaczow zakończył oficjalną przy­
jacielską wizytę w Indiach, którą złożył na zaproszenia
kierownictwa Republiki Indii. Radziecki przywódca spot­
kał się z prezydentem Indii Ramaswamy Yenkatarama-
nem oraz wiceprezydentem Shankarem Dayalem Sharma,
przeprowadził rozmowy 1 trzykrotnie spotkał się z pre­
mierem Indii Rajirem Gandhim.

Michaiłowi Gorbaczowowi wręczono Międzynarodową
Nagrodę Pokoju im. I. Gandhi. Radziecki przywódca wziął

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

37 krajów uznało już państwo palestyńskie
Proklamowane 15 listopada państwo palestyńskie zosta­

ło już oficjalnie uznane — do soboty włącznie — przez 37
państw, wśród nich przez IB państw arabskich: Algierię,
Arabię Saudyjską, Bahrajn, Dżibuti, Zjednoczone Emira­
ty Arabskie, Irak, Jordanię, Kuwejt, Libię, Maroko, Mau­
retanię, Katar, Tunezję, Jemeńską Republikę Ludowo-De­
mokratyczną, Jemeńską Republikę Arabską i Sudan.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Gen. Plnochet nie zgadza się
na poprawki do konstytucji

Szef reżimu wojskowego w Chile gen. Augusto Plnochet
odrzucił żądania sił opozycyjnych wprowadzenia zmian
do obowiązującej w kraju konstytucji. Opozycja —

oświadczył — pod pretekstem wprowadzenia zmian do

ustawy zasadniczej próbuje zniszczyć „podstawy władzy
państwowej".

Jak wiadomo, osiem lat temu Plnochet narzucił naro­
dowi chilijskiemu konstytucję, która praktycznie uwiecz-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)

Jan Paweł li przyjął Aleksandra Dubczeka
Były I sekretarz KC Komunistycznej Partii Czechosło­

wacji Aleksander Dubczek został w sobotę przyjęty przez
papieża Jana Pawła II na audiencji prywatnej. Rozmowa
trwała 30 minut.

Dubczek, który po opuszczeniu Bolonii od kilku dni
przebywa w Rzymie, odbył też spotkania z politykami
włoskimi, m. in. z sekretarzem generalnym WłPK Achille
Occhetto, sekretarzem partii socjalistycznej Bettino Cra-
xim oraz z grupą parlamentarzystów. (PAP)

Węgierski dyplomata wydalony z Rumunii
Radca handlowy ambasady węgierskiej w Rumunii Ka-

roly Gyorfl został uznany za osobę niepożądaną w Rumu­
nii i otrzymał nakaz opuszczenia tego kraju w ciągu 3
dni. Zarzucono mu kolportowanie antyrumuńsklch i anty­
socjalistycznych ulotek. Poinformowała o tym telewizja
rumuńska w opublikowanrm 19 bm. oświadczeniu Mlnl-

(DOKONCZENTE NA STR. 4)

Jest ich jut więcej niż przedsiębiorstw państwowych, choć ich

udział w dochodzie narodowym na razie niewielki

Nowe spółki powstają lawinowo!
Każdego dnia do rejestracji zgłaszane są setki wniosków A Spółki
są atrakcyjne, gdyż nie krępują ich przepisy resortowe czy związ­
kowe A Większość z nich ma charakter usługowy. A Udzia­
łowcami — także firmy państwowe A Do rejestru sądowego zosta­
ła w sobotę wpisana Spółka Akcyjna „Wolny Obszar Celny Szcze­

cin — Świnoujście”
Jak wynika z danych Mini­

sterstwa Sprawiedliwości, od
początku br. podwoiła się licz­
ba zarejestrowanych w całym
kraju spółek. O ile w końcu
uh. roku działało ich ok. 5
tys„ w lipcu było ich ponad
11 tys. Co więcej, każdego
dnia do rejestrów sądowych
zgłaszane są setki nowych 1-

nicjatyw.
Warto wiedzieć, że liczba

spółek, przeważnie z ograni­
czoną odpowiedzialnością, prze­
wyższa liczbę przedsiębiorstw
państwowych, których działa
w kraju 7193. Więcej jest tyl­

ko spółdzielni i ich związków
— ponad 22 tys. Swoistą wy­
mowę ma porównanie liczby
spółek krajowych z ilością
przedsiębiorstw i spółek za­
granicznych, których było w

lipcu 689. Jak widać ta ostat­
nia forma lokaty kapitału i
własnej przedsiębiorczości, nie
cieszy się jak na razie dużym
powodzeniem.

Jak twierdzą fachowcy,
przyczyny tej lawiny spółek
należy szukać w rozwiązaniach
prawnych. Spółki w odróż­
nieniu od przedsiębiorstw pań­
stwowych i spółdzielni, nie są

ograniczana przepisami resor­
towymi, czy związkowymi. Aby
je założyć, wystarczy właści­
wie dobry pomysł, duży ka­
pitał nie jest wymagany. Stąd,
jak wynika z rejestru Mini­
sterstwa' Sprawiedliwości,
większość spółek ma charakter
usługowy. Ich udziałowcy zaj­
mują się przede wszystkim
pośrednictwem i handlem, ale
n również spółki zajmujące
się produkcją.

Liczby nie powinny jednak
przesłaniać realnej siły eko­
nomicznej 11 tysięcy spółek.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wkrótce w księgarniach

Książka - relacja ze spotkania
M. Gorbaczowa z przedstawicielami

polskiej inteligencji
Graficzne Zakłady Prasowe

w Łodzi kończą druk przygo­
towanego przez „Książkę i
Wiedzę” wydawnictwa pt.
„Inteligencja wobec nowych
problemów socjalizmu. Spot­
kanie Michaiła Gorbaczowa
a przedstawicielami polskiej
inteligencji’’. -Jest ona zapisem
•potkania sekretarza general­
nego KPZR z przedstawiciela­
mi polskiej nauki i kultury na

Zamku Królewskim w War-
azawie podczas wizyty M.
Gorbaczowa w Polsce. Zawie­

ra także obszerne posłowie
radzieckiego przywódcy na­
desłane już z Moskwy, a usto­
sunkowujące się do zamko­
wych wypowiedzi oraz głosów
złożonych na piśmie po spot­
kaniu.

Wydawnictwo to prezento­
wane będzie podczas XXII
Dni Książki Społeczno-Poli­
tycznej „Człowiek, świat, poli­
tyka”, a z ich zakończeniem
znajdzie się w księgarniach.
Będzie to pierwsze wydanie
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

(S) TRWAŁĄ podstawą
inicjatyw programowych o-

raz działalności „Pąx” są
zasady polskiej szkoły my­
ślenia patriotycznego oraz

wieloświatopoglądowa mo­
tywacja rozwoju socjaliz­
mu w Polsce Ludowej —

te słowa były myślą prze­
wodnią zorganizowanego 19
bm. w Warszawie III ogól­
nopolskiego spotkania prze­
wodniczących kół Stowa­
rzyszenia „Pax”..

ROLA i miejsce księgar­
stwa w systemie upowsze­
chniania kultury były głó­
wnym tematem zakończo­
nych 19 bm. w Warszawie
dwudniowych obrad XI

Krajowego Zjazdu Delega-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Jesteśmy przecież bardzo podobni
Z dr. GABOREM SZIRETISEM—sekretarzem KW Węgierskiej Socjalistycznej

Partii Robotniczej w rdes rozmawia Jacek Baicewicz
— Od dwóch lat . Kraków

przyjaźni się i węgierskim
miastem Pecs i województwem
Baranya, proszę zatem przy­
bliżyć w kilku zdaniach Czy­
telnikom „Gazety” swoje mia­
sto i region.

— Przez trzy dni, które spę­
dziłem w Krakowie, mogłem
się przekonać, iż oba nasze

miasta są bardzo podobne do
siebie. Pecs tak jak Kraków
stanowi kulturalną i intelek­
tualną stolicę kraju. Różni nas

tylko skala wielkości, Pćcs li­

czy bowiem 180 tys. mieszkań­
ców. Nasz uniwersytet noszą­
cy imię Janusa Pannoniusa jest
o trzy lata młodszy od Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Po­
siadamy także Akademię Me­
dyczną, która specjalizuje się
w badaniach nad funkcjono­
waniem mózgu, ze szczególnym
uwzględnieniem psychologii u-

czenia się,, natomiast jej szpi­
tal kliniczny może poszczycić
się sporymi osiągnięciami w

dziedzinie replantacji kończyn.
Naszą najmłodszą uczelnią jest

utworzona z początkiem lat
siedemdziesiątych politechnika
1 choć z racji młodego wieku
nie może poszczycić się jeszcze
jakimiś wielkimi osiągnięcia­
mi, to jednak Już specjalizuje
się w technologii budowlanej,
chemii przemysłowej i mecha­
nice. Mamy także filię Akade­
mii Muzycznej oraz samodziel­
ny oddział Akademii Nauk re­
alizujący ogólnokrajowy pro­
gram badawczy z zakresu roz-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Rozstrzygnięcie konkursu dziennikarzy

zakładowych

Nagrody dla reporterów
„Głosu Nowej Huty"

W • Dobczycach k /Krakowa
w ub. sobotę zakończyło się
seminarium dziennikarzy za­
kładowych z województw
bielsko-bialskiego, krakow­
skiego, nowosądeckiego i tar­

nowskiego organizowane
przez sekcję klubu dzienni­
karzy zakładowych przy ZO
SD PRL. Z uczestnikami spo­
tkali się kierownicy Wydzia-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

W sobotę w telewizji

Związkowcy
prezentowali swoje racje

W sobotnim I programie telewizji nadano
w trzech częściach audycję pn. „Kto za —

kto przeciw?”, poprzedzającą związkową dy­
skusję na III Zgromadzeniu OPZZ, które od­
będzie się 26—27 bm. w Łodzi. W ulicznych
sondach i w studio wypowiadano się -r- z du­
żym zaangażowaniem i często w polemicz­
nym tonie — o wizerunku obecnych związ­
ków, o sukcesach i słabościach, a także o

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Spotkanie Czesława Kiszczaka
z Lechem Wałęsą

W dniach 18 i 19 listopada br. odby*
ło się w Warszawie na zaproszenie se­
kretarza Episkopatu Polski arcybiskupa
Bronisława Dąbrowskiego spotkanie
generała Czesława Kiszczaka z Lechem

Wałęsą. W spotkaniu uczestniczyli rów­
nież Stanisław Ciosek, ks. biskup Ta­
deusz Gocłowski, Tadeusz Mazowiecki
i ks. Alojzy Orszulik.

Ustalono, że rozmowy będą konty­
nuowane w celu zbliżenia stanowisk.

Dni Florencji w Krakowie

Skarby florenckiej sztuki w Sukiennicach

Fot. W. KLAG

W ramach Dni Florencji w

Krakowie otwarto w Galerii
Malarstwa i Rzeźby Polskiej
XIX wieku w Sukiennicach
dwie interesujące wystaw^:
„Skarby, z sanktuarium An-

nun2iaty we Florencji” i
„Broń i zbrojni z Muzeum

Bardini i Galerii Corsi”. Obie
wystawy godne są polecenia,
przybliżają nam bowiem sztu­
kę, z którą nawet sami mie­
szkańcy Florencji do niedaw­
na nie mieli możności zetknię­
cia się. Skarby sztuki bazyliki

Annunziata pokazane zostały

po raz pierwszy dopiero w

1986 roku w ramach programu
kulturalnego pod nazwą „Flo­
rencja — europejska stolica
kultury”. Skarbiec bazyliki
Annunziata to arcydzieła sztu­
ki stosowanej, wspaniale ilu-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Z obrad krakowskiej konferencji sprawozdawczo-wyborczej TPPR

Radziecka przebudowa znalazła odzwierciedlenie

w działalności Towarzystwa
Wybory nowych władz Odznaczenia i wyróżnienia dla działaczy

(Inf. wł.) Sobotnia konfe­
rencja sprawozdawczo-wybor­
cza Zarządu Krakowskiego
Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej, w której u-

czestniczyli m. in. I sekretarz
KK PZPR — Józef Gajewicz,
kierownik Wydziału Ideologi­
cznego KC PZPR — Andrzej
Czyż, prezydent m. Kra­
kowa — Tadeusz Salwa,

przewodniczący KK SD
— Jan Janowski, miała szcze­
gólny charakter. Jak wynika
z danych, które przedstawił
przewodniczący ZK TPPR —

Jan Czepiel, większość zadań

wytyczonych do realizacji na

ostatnie 5 lat, została zreali-
zowąna. „Zudaszcza ostatnie 3

lata, to okres wytężonej pra­

cy organizatorskiej, porządko­
wania szeregów naszej orga­
nizacji, rozwoju i umacniania
jej ogniw, oszczędnego gospo­
darowania społecznymi środ­
kami finansowymi" — powie­
dział przewodniczący J. Cze­
piel. Przedstawił również te

zadania, nad którymi należy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Na powierzchni 5200 metrów kwadratowych

4000 dzieł autorstwa tysiąca artystów!

Rozpoczęły się V Targi
'

„Interart ’88“
(Inf. wŁ) W sobotę rozpoezę- w tym roku 4 tysiące dzieł

ły sie w Poznaniu V już Mię- sztuki autorstwa tysiąca arty-
dzynarodowe Targi Sztuki stów z Bułgarii, z Czechosło-
Krajów Socjalistycznych. Ta wacji, Kuby, NRD, Polski, Wę-
największa w krajach socjali- gier, Wietnamu, Związku Ra-
stycznych impreza artystyczna dziecklego. Na powierzchni
1 handlowa o międzynarodo- 5200 metrów kwadratowych
wym charakterze przedstawia, (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Fot. Jerzy Salamon

W barwach „Lotu”

Pierwszy - holenderski

„fokker14
(Inf. wł.) Decyzja o zakupie

przez „Lot” amerykańskich
„boeingów” wywołała sporo
emocji. Godzi się więc przy­
pomnieć, iż zachodnie samolo­
ty towarzyszyły „Lotowi"
bez mała przez całe sześć-
dziesięciolecie. Pierwszymi sa­
molotami latającymi w bar­
wach „Lotu” były 8-miej-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Po wizytacjach przeprowadzonych z inicjatywy

rzecznika praw obywatelskich

Wykonanie kary
bardziej humanitarne

Zmiany głównie dotyczące kobiet: większy kon­
takt ze światem zewnętrznym, kierowanie w mia­
rę możliwości — do ośrodków pracy, a nie wię­
zienia, możliwość posiadania prywatnych przed­

miotów itp.
Jak informowaliśmy, rzecz­

nik praw obywatelskich za­
inicjował w br. przeprowadze­
nie wizytacji w różnych za­
kładach karnych. Następnie —

w lipcu — Centralny Zarząd
Zakładów Karnych wydał no­
we wytyczne humanizująca
wykonanie kary pozbawienia
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Od dziś

Drożeją papierosy
Jak informuje Zrzeszenie

Przedsiębiorstw Przemysłu
Tytoniowego z dniem 21 listo­
pada 1988 r. rosną ceny deta­
liczne papierosów:

— produkcji krajowej śred­
nio o 10,9 proc.

— importowanych średnio
o 12,1 pro o.

Ceny detaUcsnet cygar, ey-

garetek i tytoniu fajkowego
nie ulegają zmianie.

Podwyżka cen detalicznych
dokonana została na podsta­
wie art. 11 ustawy o cenach.

Wynika ze wzrostu kosztów

produkcji oraz potrzeby od­
działywania na ograniczenie
spożycia papierosów w kraju.

(PAP)

Nowe rekordy...

53-kilogramowa
głowa kapusty
Ostatnie wydanie słynnej

Księgi Guinnessa, przetłu­
maczone na 31 języków, u-

kazałp się w rekordowym
nakładzie — ponad 60 min
egzemplarzy. Pojawiło się
w niej — jak informują
autorzy — 15 tys. nowych
rekordów.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Zbigniew Swięch plsze o wyprawie do grobu Aleksandra Fredry (III)

Co dalej z pośmiertnym
losem komediopisarza?

Utrwalić i otoczyć opieką wspólny „pejzaż kultury” dawnych pol­
skich kresów H Zwłoki autora „Dożywocia” pozostaną w Rudkach

czy będą przeniesione na cmentarz Łyczakowski? H Komisje spe­
cjalne Narodowej Rady Kultury udadzą się na wileńską Rossę i po

Stanisława Augusta do Wołczyna

Gdy pracowaliśmy w

podziemiach rudeckie-
go kościoła nad otwar­
tymi trumnami Fredry

i jego rodziny — co raz ktoś
przychodził i wywoływał przed
kościół prezesa Zarządu Fun­
dacji Kultury Polskiej docen­
ta Tadeusza Polaka. Okazało
się, że przybywają delegacje
miejscowej społeczności pol­
skiej i katolickiej zarazem,
zanosząc prośby:

— Panie Polak, nie zabie­
rajcie nam Fredry.

Otóż to właśnie. Dylemat:
co począć z trumną komedio­
pisarza?

Zanim wyłuszczę wnioski,
które Specjalna Komisja FKP
zamierza przedłożyć ministro­
wi Aleksandrowi Krawczu­
kowi, najpierw refleksja o-

gólniejszej natury. Niedawno
opublikowana została w Mo-
ikwi« (a niedługo ukaże się

i u nas w języku polskim)
książka-sprawozdanie ze spot­
kania intelektualistów polskich
i radzieckich z Michaiłem
Gorbaczowem na Zamku Kró­
lewskim w Warszawie. Jest w

niej umieszczony również nie­
zwykle ważny głos docenta
Tadeusza Polaka, mówiący o

pilnej potrzebie ochrony za­
bytków i wszelakich pamiątek

(DOKOŃCZENIE NA STR 4)

Rewelacyjne wynalazki

Krople przeciwko chrapaniu
Przed snem wpuszczacie

dwie krople preparatu do
nosa i możecie być przekona­
ni, że w nocy żona nie obudzi
się wskutek waszego chrapa­
nia — pisze dziennik „China
Daily”, informując o działa­
niu nowego środka, uzyskane­
go przez farmakologów chiń­
skich.

„Krople przeciwko chrapaniu
okazały się skuteczne w 90
proc, wypadków ich zastoso­
wania. Obecnie prowadzona
są przygotowania do rozpo­
częcia produkcji, na dużą
skalę nowego lekarstwa, gdyż
po.gyt na nie jest ogromny” —.

pisze gazeta. Podpisano jui
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Elektronika zamiast pościgów
Policja w Detroit — jak po-

daje agencja UPI — wyposa­
żona została w oryginalny
aparat elektroniczny pomoc­
ny w walce z nasilającą się
w Stanach Zjednoczonych
plagą kradzieży samochodów.
Konstruktorzy twierdzą, że
ellektroniczna aparatura jest
niezawodna i przyczyni się

do ograniczenia przestępcze
go procederu.

Dramatyczne pościgi wozów
policyjnych za uciekającymi
zmotoryzowanymi, przestępca­
mi będzie można już wkrótce
— zdaniem policji — oglądać
jedynie na ekranach kin i te­
lewizorów. Dzięki wynalazko-
(DOKONCZENIE NA STR. 4)
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Nowy przewodniczący CSU
W sobotę w Monachium na zjeździ* bawarskiej Unii

Chrześcijańsko-Społecznej (CSU) dokonano wyboru no­
wego przewodniczącego partii. Został nim 49-letni Theo
Waigel, dotychczasowy przewodniczący grupy krajowej
CSU w Bundestagu. Waigel jest następcą zmarłego 3 paź­
dziernika br. Franza Josefa Straussa.

Nowe spółki powstają lawinowo! Jesteśmy przecież bardzo podobni

Ogłoszenia ©kspresowe
STOLARZA i pomocnik* na bar­
dzo dobrych warunkach zatrudnię 1
Kraków, ul. Niwy 18, tel. 33-91-37

WYTWÓRNIA Sprzętu Komunika­
cyjnego „PZL-Kraków” zatrudni
pracowników do Działu Zaopa-

POSZUKUJĘ lokalu na działalność
handlową 1 rzemieślniczą lub przy-
atąpię do spółki. Tel. 12-25-81.

(rżenia. Zgłoszenia przyjmuje i
informacji udziela Dział Kadr,
Kraków, ul. Wrocławska 33, tel.
33-18-55, wewn. 337 lub 203.

K-11609
KRAKOWSKI! Zakłady Odlewni­
cze „Zremb” zatrudnią natych­
miast specjalistę da. inwestycji
(może być w niepełnym wymiarze
czasu pracy). Zgłoszenia: ul. Mo­
gilska 71, pók. 34, tri. 11-51-11 w.

328. K-11852

SPRZEDAM techniczne klocki Le­
go, kurtkę z nutrii oraz kożuch
damski. Tel. 55-89-83. g-48454

SILNIK do Zuka, po remoncie —

sprzedam. Tel. 11-62-56. g-48556

PARCELĘ budowlaną, uzbrojoną,
(dojazd, blisko las) — Polanka k.
Myślenic — sprzedam. Tel. 0-115
217-00, po 16. g-48540

KOCIĘ perskie, czarne (rodowód)
— niedrogo sprzedam. Myślenice,
tel. 0-115 217-00. g-48541

PRZYCZEPĘ kempingową Adria,
1982 oraz Mercedesa 608. 1968 —

tanio sprzedam. Kraków-Dąble.
ul. Miedziana 17. g-50712

PIEC gazowy c.o. 2,5 ml, z ates­
tem — sprzedam. Kraków. Rękaw­
ka 33/9. g-48525

SPRZEDAM piec gazowy c.o. —

wydajność 21 KW. Tel 47-02-99.
g-48676

FLIZY — sprzedam. Tel. 86-70-64,
po 16. g-48484
GARAŻ blaszany 6X4 — sprzedam.
Tel. 43-00-76, po 18. g-48496KUPIĘ błotnik prawy tylny do

Łady 1500. Tel. 47-54-89. g-48681

125P 1500, 1971, do remontu — sprze­
dam. Tel. 12-49-42. g-48690

SPRZEDAM tokarkę zegarmistrzo­
wską, błam z norek, kożuch. Tel.
55-56-08, wewn. 163. g-48728

KUŚNIERSKĄ maszynę — sprze­
dam. Kraków, ul. Siemiradzkiego
9/9. g-48677

SPRZEDAM Tarpana, IV 1987, no­
wy telewizor kolorowy Rubin 281
D. Kraków, ul. Włoska 3/9.

SKODĘ MTS-24, wywrotkę oraz

silnik benzynowy do Mercedesa —

sprzedam. Marian Strzałka, Sta-
siówka 52. k. Dębicy. g-49585
TARNÓW! Kiosk ogólnospożywczy,
drewniany — sprzedam. Oferty
49562 „Prasa” Tarnów, Krakowska
12.PRZYJMĘ pracę chałupniczą —

krawiectwo lekkie. Tel. 12-70-37,
15—20. g-48488

FRYZJERKĘ męską przyjmie za­
kład fryzjerski, ul. Zakopiańska
•? g-48603

WOŁGĘ, diesel. 1985 — sprzedam.
Tarnów, tel. 21-36-02. T-49580

POLONEZA 1.6. 1987 — sprzedam.
Dębica, tel. 43-81. T-49579

OWCZARKI niemieckie czarne,
podpalane, 3-mleslęczne — sprze­
dam. Andrzej Golemlec, Kobyle
172 k. Wiśnicza, woj. tarnowskie.

VW Passat diesel, 1931 — aprzę-
dam, zamienię. Dębica, teł. 58-41.

T-49578

OBRĄCZKI — sprzedam. Telefon
37-82-96. g-48400

FIATA 125p. 1977 — sprzedam. Sta­
nisława Wielgus, Zawierzbie 10.
poczta Gręboszów. T-40577

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Ich wkład w tworzenie do­
chodu narodowego jest jeszcze
niewielki.

(PAP)
♦

Spółka Akcyjna „Wolny Ob­
szar Celny Szczecin — Świ­
noujście” jest już faktem. Po
wcześniejszych ustaleniach or­
ganizacyjnych 1 zapisie nota­
rialnym 19 bm. przewodni­
czący Wydziału III Cywilnego
Sądu Rejonowego w Szczeci­
nie Kazimierz Kmieclak doko-

nał jej wpisu do sądowego re­
jestru handlowego. Od tej
chwili; spółka może prowadzić
praktyczną działalność organi­
zacyjną i ekonomiczną. Pod­
stawowymi udziałowcami spół- 100 przedsiębiorstw krajowych
ki są: Urząd Wojewódzki w

Szczecinie, Zarząd Portu Szcze-
cin-Swinoujście i S.A. „Żeglu­
ga Polska” oraz Przedsiębior­
stwo Spedycji Międzynarodo­
wej „Hartwig”, którzy wnieśli nych
łącznie 100 rilln zł kapitału
założycielskiego. Wkrótce ma­
ją zostać wypuszczone akcje
spółki wartości 2 mld źł, któ­
re sprzedawane będą na prze-

targach. Planuje się dalszą e-

misję akcji.
Jak poinformowano dzien­

nikarza PAP, działaniami spół­
ki zainteresowanych jest ok.

oraz 40 firm zagranicznych,
prowadzących rozmowy i ba­
dania sondażowe.

Przypomnijmy, iż w śwłecie
działa blisko 400 tzw. specjal-

. ,'i stref ekonomicznych.
Przeważają wśród nich, zwła­
szcza w krajach wysoko roz­
winiętych, strefy wolnocłowe.

(PAP)

PRACOWNIA PROJEKTOWA
SPÓŁDZIELNI „PIONIER"

wykonuje usługi projektowe
W ZAKRESIE:

□ architektury
□ konstrukcji dróg
O instalacji sanitarnych i elektrycznych

Zlecenia kierować; Nowy Sącz. ul. Nawojowska 195,
tel. 214-14. K-W798

PP ZAKŁAD ELEKTRONICZNEJ TECHNIKI

OBLICZENIOWEJ W KRAKOWIE

oferuje
w szerokim zakresie:

□ mikrokomputery kompatybilne z PC XT/AT
□ wyposażenie peryferyjne
□ sieci mikrokomputerowe
□ nietypowe zestawy wg zamówień
□ oprogramowanie narzędziowe, graficzne, komunika­

cyjne
J oprogramowanie użytkowe
□ Gospodarka materiałowa
□ F-K
□ Płace
Z] Kadry
□ Kosztorysy

ZETO Kraków zapewnia roczny serwis gwarancyjny
oraz serwis pogwarancyjny.

Informacje można uzyskać pod numerami telefonów:
— ZETO Kraków, uL Szafrańska 11, tel. 44-36-77 w. 29
— ZETO Kraków, Ośrodek Usług Informatycznych w

Tarnowie, ul. 18 Stycznia 13, tel. 014-21-66-62 oraz

014-21-42-92.
K-11694

i
Przedsiębiorstwo Inwestycyjno-Remontowe

Przemyślu Chemicznego „NAFTOBUDOWA"
Zarząd Sprzętu i Transportu

ZATRUDNI NATYCHMIAST
□ mechaników samochodowo-sprzętowych (praca na

terenie Krakowa, Trzebini, Czechowic)
□ operatorów żurawi gąsienicowych, koparek (praca

na terenie Czechowic i Blachowni Śląskiej)
□ palaczy c.o. z uprawnieniami na kotły wodne, pa­

rowe (praca na terenie Krakowa-Batowic)
□ pomocników palaczy c.o. (praca na terenie Krako­

wa-Batowic)
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia Zarządu

Sprzętu i Transportu w Krakowie-Batowlcach, telefon
18-23-22 wewn. 205 (dojazd autobusem nr 250 z Dwor­
ca Wschodniego do „Agromy”).
PIRPCh „NAFTOBUDOWA” ZAPEWNIA:
— możliwość otrzymania mieszkania w okresie 9—8 lat
— uprawnienia wynikające z „Karty Budownictwa”
— zakwaterowanie w kwaterach prywatnych
— korzystanie z szerokiego zakresu świadczeń socjal­

nych w kraju i za granicą.
K-11616Jaka będzie pogoda?

Związkowcy
prezentowali swoje racje

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przyszłości tego ruchu. Uczestniczyli związ­
kowcy z Huty „Katowice”, Zakładów Baweł­
nianych im. 1 Maja w Lodzi, z. przedsię­
biorstw i instytucji stolicy oraz przedstawi­
ciele OPZZ.

Jak zwiększyć aktywność i skuteczność
związków? Z wielu zaprezentowanych gło-
sów wynikało bowiem, że w niektórych za­
kładach niemal nie widać ich działalności.
Ogranicza się ona do tradycyjnej opieki so­
cjalnej, do akcji kolonijnej i wycieczek na

grzyby. Nie ma nic złego w zdrowej rywali­
zacji dwóch związków zawodowych w jed­
nym zakładzie pracy, to przecież zgodne z

ideą pluralizmu — stwierdził uczestnik te­
lewizyjnej sondy. Wystarczy jeden związek,
lecz za to rzeczywiście prężny i służący lu­
dziom — replikowano w studio. Zdaniem re­
prezentantów OPZZ, istnieje świadomość
własnych niedomagań, ale także pragnienie
zmiany sytuacji. Nie wszystko zależy jednak
od samych związkowców. Muszą powstać
warunki — mówiono — do utworzenia szer­
szej platformy rozmów z rządem, do szacun­
ku dla prezentowanych racji.

Związkowcy nie oszczędzili też organiza­
torów audycji — redakcji telewizji. Zarzu­

cano jej np. jednostronność spojrzenia czy
popierania racji władz. W ogóle sprawa wła­
ściwej informacji o pracy 1 stanowisku OPZZ
co do niektórych spornych kwestii, pozostaje
— zdaniem zainteresowanych — mankamen­
tów ogółu środków przekazu.

Wiele uwagi poświęcono problemom związ­
kowej strategii gospodarczej i płacom. Nie
można skupiać całej energii li tylko na dzia­
łaniach interwencyjnych f to w określonym
środowisku. Uczestnicy audycji widzieli po­
trzebę skutecznej walki ze skutkami inflacji,
z pogarszającymi się warunkami pracy i ży­
cia. Pieniądze trzeba dzielić sprawiedliwie
— mówiono — ale nie tylko wśród tzw.

wielkoprzemysłowej klasy robotniczej, zapo­
minając np. o inwalidach, nauczycielach i
służbie zdrowia. Nie każde środowisko za­
wodowe może przystąpić do strajku, a prze­
cież powodów nie brakuje. Tego nie należy
lekceważyć '— twierdzili związkowcy.

W trzeciej części audycji do pytań od tele­
widzów oraz do wypowiedzi w studio usto­
sunkował się przewodniczący OPZZ Alfred
Miodowicz. Stwierdzi, że dążeniem związkow­
ców jest przede wszystkim godne życie ludzi
pracy. Świadczy o tym udział OPZZ w opra­
cowaniu projektu nowej ustawy emerytalnej
oraz ustawy o związkach zawodowych. Za­
pytany o kwestię spotkania telewizyjnego z

Lechem Wałęsą i o uczestnictwo w jego przy­
gotowaniu osób trzecich — odpowiedział, że
nie widzi potrzeby żadnych pośredników.
Tzw. techniczne szczegóły można uzgodnić
bezpośrednio x telewizją, jako realizatorem
audycji. (PAP)

(CIĄG DALSZY ZE STR D

woju osadnictwa. W sumie
we wszystkich uczelniach
kształcimy 5 tys. studentów.

Dominuje jednak górnictwo —

wydobywamy w naszym re­
gionie węgiel i rudy uranowe.

1/3 wszystkich zatrudnionych
w przemyśle to górnicy...

— Czym iyją obecnie miesz­
kańcy waszego regionu, o czym
dyskutuje się, co jest dla nich
w tej chwili najważniejsze?

— Tematem numer jeden są
przemiany w życiu społecznym
i politycznym. Powoli prawo
obywatelstwa zdobywa sobie
pluralizm, mnogość poglądów,
postać i punktów widzenia.
Dowodem tego są liczne orga­
nizacje, które masowo teraz

powstają. Również w łonie na­
szej partii dokonujemy zmian i

przewartościowań, nie chcemy
być już partią załatwiającą
pojedyncze problemy, a prze­
de wszystkim partią realizują­
cą skuteczną politykę. Trzecią
kwestią jest przebudowa go­
spodarki. Podobnie jak was,
gnębi nas inflacja, kamieniem
u szyi są nieskutecznie działa­
jące przedsiębiorstwa i to, że

płace nie nadążają za infla­
cją. Musimy te niekorzystne
zjawiska opanować 1 przezwy­
ciężyć, w przeciwnym razie
mogą nam grozić poważne kon­
flikty społeczne, a przecież
nikt trzeźwo myślący tego nie
chce.

— Czy likwidacja nierento­
wnych przedsiębiorstw też
wzbudza takie emocje jak w

Polsce?
— Przykładów na taką ska­

lę, jak np. likwidacja stoczni
w Gdańsku, jeszcze nie mieliś­
my. Ale wszędzie ludzie re­

agują podobnie. Są bardzo ra­
dykalni, jeśli tyczy to kogoś
gdzieś daleko i bardziej zacho­
wawczy jeśli odnosi się to do
nich konkretnie. My również
mamy na swoim terenie nie­
rentowne kopalnie i jeśli pro­
gramy przebudowy ich gospo­
darki nie przyniosą rezulta­
tów, będziemy musiell je zli­
kwidować. Ale póki co, krępu­
je nam ręce brak tzw. siatki
socjalnej, o którą coraz gło­
śniej dopominają się związki
zawodowe. Chodzi tutaj o sku­
teczny system zabezpieczeń so­
cjalnych dla załóg likwidowa­
nych zakładów pracy działają­
cy tak, aby ci ludzie mogli w

miarę bezboleśnie znaleźć no-'
we miejsce pracy.

'
— Co konkretnie z naszej

współpracy mogą mleć miesz­
kańcy obu miast? Czy będą
mogli w przyszłości kupować
w domach towarowych pocho­
dzące z wymiany towary bez
konieczności odbywania po nie
pseudoturystycznych wycieczek
i chowania się przed celnika­
mi?

— Przyjechałem, aby omówić
program współpracy na nastę­
pne dwa lata, który podpisze-
my w I kwartale przyszłego
roku. Chcemy go znacznie
wzbogacić i rozszerzyć właśnie
w ten sposób, aby mieszkańcy
naszych miast wyraźnie to od­
czuli i zauważyli. Oprócz ist­
niejącej już współpracy po­
między instancjami partyjny­
mi oraz organami administra­
cji państwowej, przewidujemy
rozwój wymiany kulturalnej i

naukowej, chcemy właśnie do­
prowadzić do wymiany towa­
rów pomiędzy domami towa­
rowymi i organizacjami han­
dlowymi a także wakacyjnej

wymiany wczasowej. Zależy
nam na tym, aby te zjawiska
zaczęły występować w skali
masowej.

— Ostatnio modne są różne­
go rodzaju spółki, szczególnie
spółki z udziałem obcego ka­
pitału. Czy w dającej się prze­
widzieć przyszłości przewiduje
się może powołanie tego ro­
dzaju międzynarodowego
przedsiębiorstwa z udziałem
przedsiębiorstw z Pćcs i Kra­
kowa?

— Powiem szczerze, że o te­
go rodzaju przedsięwzięciu je­
szcze nie rozmawialiśmy, ale
nie wykluczamy takiej możli­
wości. Wszystkie inicjatywy
przynoszące wzajemne korzy­
ści będziemy popierać i pro­
mować.

— Powoi! kończymy naszą
rozmowę, czy towarzysz sekre­
tarz chciałby jeszcze coś do­
dać?

— Proszę tego, co teraz po­
wiem, nie traktować jako zwy­
czajową w takich momentach
kurtuazję, ale chciałem pod­
kreślić szczerość i bezpośre­
dniość jaka cechowała moje
rozmowy i spotkania w Kra­
kowie. Zostałem szczegółowe
zaznajomiony z waszymi pro­
blemami, kłopotami i planami
ich pokonania. Ja również W
podobny sposób rewanżowałem
się moim rozmówcom. I choć

dalecy jesteśmy od wzajemne­
go pouczania się, to jednak wy-
daje mi się. że autentyczna
współpraca polega m. in. na

wymianie doświadczeń. Po co

wyważać drzwi, które wcze­
śniej przyjaciele u siebie zdo­
łali już otworzyć.

— Dziękuję za rozmowę.

JACEK BALCEWICR

Książka - relacja ze spotkania
M.Gorbaczowa z przedstawicielami

polskiej inteligencji
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
tej książki, zawierające 21

wystąpień przedstawicieli pol­
skiej inteligencji, zaś wkrótce
po nim ukaże się drugie, po­
szerzone o 8 nadesłanych póź­
niej głosów oraz uzupełnione
wkładką ilustracyjną ze spot­
kania. Jak już informowa­
liśmy — w ZSRR ukazała się
radziecka edycja tej publi­
kacji.

Odpowiadając na głosy pol­
skiej inteligencji i skierowane
do niego pytania M. Gorba­
czow pisze m. in.. że niezwy­
kłe spotkanie z Polską, z Po­
lakami, potwierdziło szczegół--
ne. uwarunkowane historycz­
nie, znaczenie stosunków ra-

dzlecko-polskich dla naszych
narodów, dla Europy, dla roz­
woju stosunków międzynaro­
dowych. Wysoko ocenia też

rozmowy z Wojciechem Ja­
ruzelskim stwierdzając, iż po­
zwoliły one na dokonanie
jeszcze jednego ważnego kro­
ku w tym kierunku, aby Pol­
ska i ZSRR pozostawały
zawsze niezawodnymi sojusz­
nikami i sąsiadami. Podkreśla
również, że dzisiaj ma to tym
większe znaczenie, lź obydwa

kraje przeżywają niełatwy
okres. '

Pisząc o potrzebie nowego
myślenia M Gorbaczow pod­
kreśla, że dawne, tradycyjne
sposoby wyjaśniania świata
są już niewystarczające do
tego, aby opierając się tylko
na nich, można było budować
realną politykę zmieniania go
na lepsze. Nawiązując do wy­
powiedzi prof. Janusza Ku­
czyńskiego. radziecki przy­
wódca podzielił jego pogląd,
że myśl marksistowska powin­
na bardziej zdecydowanie wy­
stępować przeciwko .przesta­
rzałym dogmatom, w tym
przeciw uproszczonemu rozu­
mieniu wzajemnego związku
„bazy” i „nadbudowy” prze­
ciw wulgarnemu de termin! z-

mowj ekonomicznemu i socjo­
logicznemu.

Jest rzeczą zrozumiałą —

pisze w posłowiu M. Gorba­
czow — że istnieje głęboki
wzajemny związek między
procesami przebudowy 1 od­
nowy socjalizmu w poszcze­
gólnych krajach, a wejściem
ich współpracy na jakościowo
nowy poziom. Podoba ml się
porównania, które przepro­

wadził profesor Krąplec, po­
między suwerennością każde­
go człowieka a całkowitą su­
werennością rozwoju każde­
go kraju. Tak, nasze kraje
stały się dorosłe, także w

rozwoju socjalistycznym i nie
potrzebują ani pouczeń, ani
instrukcji. Ale myślę. że

mogą one i będą uczyć się
wzajemnie od siebie z włas­
nej woli. I w tym widzę jedną
z najważniejszych zalet praw­
dziwie równoprawnych, par­
tnerskich stosunków. które
nie krępują nikogo, a wszyst­
kim przynoszą korzyść. I

jeżeli profesor uważa, że po
to. aby ludzkość poczuła się
bezpieczniej należy podkreślić
nasze przywiązanie do właś­
nie takich konsekwentnie
partnerskich stosunków. to

czynię to z radością.
W zakończeniu M. Gorba­

czow pisze m. in.: Sojusz
socjalistycznego Związku Ra­
dzieckiego z socjalistyczną
Polską ma — o czym jesteśmy
przekonani — nie całkiem
Jeszcze odsłonięte perspekty­
wy. Przy tym właśnie socja­
listyczny charakter naszych
krajów przynosi rozwojowi
Tadziecko-polskich stosunków
nowe, dobroczynne dla obu
narodów zmiany, umacnia
także Ich pozycję na płasz­
czyźnie międzynarodowej jako
suwerennych i cieszących się
autorytetem państw o osta­
tecznie ustalonych i nienaru­
szalnych granicach.

(FAfł

Nagrody dla reporterów
„Głosu Nowej Huty"

(DOKOŃCZENIE ZE STR 11

łów Propagandy KC PZPR
Sławomir J. Tabkowski i KK
PZPR Janusz Komorowski,
którzy przedstawili aktualną
sytuację społeczno-polityczną
w kraju i na tym tle zadania
przed jakimi stoją środki ma­
sowego przekazu.

Rozstrzygnięto również kon­
kurs na najlepszą audycję
radiową i publikację prasową
odbywający się pod hasłem
„Niepokoje społeczne”. Jury
prasowe pod kierownictwem
dr. Zbigniewa Bajki z Ośrod­
ka Badań Prasoznawczych w

Krakowie przyznało I nagro­
dę Violetcie Kałutny j Kry­
stynie Lenczowskiej z „Głosu
Nowej Huty” za reportaż
„Gdy nie wszyscy mają głos”.
Dwie trzecie nagrody otrzy­
mały Bronisława Kufel-Wło-
dek za publicystykę o tema­
tyce związkowej oraz Janina
Dziuro za artykuł „Szum”
również z redakcji „Głosu No­
wej Huty”. Wyróżnienia o-

trzymąli Zdzisław Wróbel z

„Kablowca”, Jerzy Wideł z

„Głosu ZNTK” oraz Maciej
Roślick! z radiowęzła miejskie­
go w Dobczycach, publikują­
cy m. in. w „Gazecie Kra­
kowskiej”.

Jury radiowe pod przewod­

nictwem Witolda Ślusarskiego
i Rozgłośni Polskiego Radia
w Krakowie przyznało I na­
grodę Ludwikowi Nowakowi
z KM HiL za audycję „Roz­
mowa na tle minionego cza­
su”, II — Ryszardowi Budzie
i Wojciechowi Lessarowi z

WSW „Andoria” w Andry­
chowie za audycję „Zawsze
w czwartek” oraz III miejsce
Dariuszowi Studzińskiemu z

ZPT w Krakowie. Wyróżnie­
nia otrzymali: Seweryn Rataj­
czak z IOS w Krakowie,
Ewa Tyrpa ze Skawińskich
Zakładów Materiałów Ognio­
trwałych, Maria Karaś-Potu-
łow z Zakładów Mechanicz­
nych w Tarnowie, Krystyna
Mierzwa i Jacek Pietruszak z

Rafinerii w Gorlicach oraz

Stanisława Sypuła z Elek­
trowni w Skawinie.

Nagrody ufundowane przez
Zarząd Oddziału SD PRL w

Krakowie, Radę Krakowską
PRON, Komitet Krakowski
PZPR, WPZZ w Krakowie,
Zarząd Krakowski ZSMP,
Rozgłośnię Polskiego Radia w

Krakowie, NSZZ Pracowni­
ków KM HiL wręczyli prze­
wodniczący ZO SD PRL w

Krakowie Ryszard Niemiec,
i Władysław Sitkowskl, prze­
wodniczący NSZZ Prac. KM
HiL. (ES-PE)

Skarby florenckiej sztuki w Sukiennicach
Rozpoczęły się V Targi

„Interart ’88“
(DOKOŃCZENIE ZE STR l)
minowane księgi chórowe, cen­
ne wyroby złotnicze i przebo­
gate szaty liturgiczne. Wszy­
stkie eksponaty — zarówno te
ze skarbca Annunziaty, jak i
broń oraz inne wyroby z Mu­
zeum Bardini i Galerii Corsi
ilustrują niezwykły kunszt
dawnych rzemieślników, złot­
ników, tkaczy i snycerzy. Do­
starczają wielu cennych wia­
domości dla badaczy historii
sztuki, dla nas zaś stanowią
rzadką okazję poznania cząst­
ki dziedzictwa kulturalnego

Florencji, miasta, z którym
Kraków nawiązał bliskie kon­
takty. Ich wynikiem są właś­
nie Dni Florencji W Krakowie
i wspomniane wystawy zorga­
nizowane w ramach tej Impre­
zy przez Urząd Miasta Krako­
wa 1 Muzeum Narodowe.

Glorgio Morales, asesor do
spraw kultury Urzędu Mia­
sta Florencji wyraził przeko­
nanie, że „obustronne konta­
kty miedzy miastami, krajami
i narodami łwiata powinny
polegać na stałym pogłębianiu
wzajemnej znajomoM różnych

przejawów cywilizacji i kultu­
ry, które są nam niewątpliwie
wspólne i przewijają się ope
przez cały bieg historii, wyka­
zując własne, znamienne ce­
chy i dopełniając sie zarazem
w dorobku ogólnoludzkiej cy­
wilizacji”. Temu właśnie wza­
jemnemu poznawaniu się naro­
dów i ich kultur służą obłe
wystawy. Można je oglądać w

Galerii Sukiennice codziennie
do 29 stycznia następnego ro­
ku z wyjątkiem poniedziałków
1 wtorków od godz. 10 do 15.30.

(ar.)

Komunikat PDOKP
Rejon Przewozów Kolejowych w Krakowie Informuje,

że w związku z pracami torowymi Kraków Batowica —

Kraków Przedmieście w dniach 21—26 XI 1988 r. nastą­
pią zmiany w kursowaniu następujących pociągów pasa­
żerskich:

— poc. roi. Kraków Główny — Podłęże odj. godz. 814,
— poc. rei. Kraków Główny — Kr. N. Huta — Kraków

Płaszów odj. 8.55
odwołane na całym przebiegu.
— poc. rei. Podłęże — Kraków Główny przyj, godz.

15.54,
— poc. rei. Kraków Nowa Huta — Kraków Główny

przyj, godz. 18.10

kończą bieg w stacji Kraków Batowica.
— poc. rei. Kraków Główny — Kraków Nowa Huta

odj. godz. 17.00, 18.20

rozpoczną bieg w stacji Kraków Batowica.

Dnia22i23XI1988r.
— poc. rei. Gdynia — Kraków Główny przyj, godz.

10.27, 12.28,
— poc. rei. Warszawa Wsch. — Kraków Główny przyj,

godz. 10.47

będą kursować przez stację Kraków Mydlnikl do stacji
Kraków Główny.

— poc. rei. Kraków Główny — Tunel odj. godz. 11.30

będzie kursował przez stację Kraków Mydlniki.
— poc. rei. Lublin — Kraków Płaszów przyj, godz.

12.09

będzie kursował przez stację Kraków Nowa Huta.
— poc. rei. Kraków Główny — Kr. Batowice — Nie­

połomice odj. godz. 11,36
będzie kursował przez stację Kraków Bieżanów.
Za wprowadzone zmiany Rejon Przewozów Kolejowych

w Krakowie przeprasza PT. Podróżnych. K-12101

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
tów Stowarzyszenia Księga­
rzy Polskich.

W RZESZOWIE podpisa­
no międzywojewódzkie po­
rozumienie w sprawie po­
dejmowania wspólnych
działań służących doraźne­
mu uporządkowaniu gospo­
darki ściekowej w zlewni
rzeki Wisłoki. Współpraco­
wać w tej dziedzinie mają:
Krośnieńskie, Nowosądec­
kie, Rzeszowskie i Tarnow­
skie.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. M

wystawcy prezentują malar­
stwo, grafikę, rzeźbę, sztukę
użytkową, tkaninę artystyczną,
szkło, a także sprzęt i materia­
ły do twórczości plastycznej
znanych firm światowych m.

in. Tallensa.
W grupie wystawców pol­

skich z największą ofertą wy­
stąpiło PP „Sztuka Polska”
przedstawiając dzieła różnych
dyscyplin plastycznych wyko­
nane przez artystów różnych
pokoleń i orientacji twór­
czych. Wśród wielu twórców
prezentują swe dzieła m. In.:
Władysław Hasior, Gustaw
Żemła, Andrzej Gierada, Wie­
sław Garbolińskl, Edward
Dwurnik, Edward Łagowski. Z
sześciu polskich galerii sztuki
współczesnej w Interarcie ’88
bierze udział także Galeria
Floriańska z Krakowa. Gale­
ria Sztuki Współczesnej Jana

Jończyka prezentuje na tar­
gach malarstwo pedagogów
ASP w Krakowie: doc. doc.
Stanisława Batrucha, Stanisła­
wa Puchalika, Norberta Wit­
ka oraz rzeźbę prof. Antoniego
Hajdecklego. Dzieła sztuki u-

żytkowej wystawia Marianna
Maniek.

W ramach Interartu ’88 od­
bywają się w Poznaniu liczne
imprezy towarzyszące, m. in.: I
wystawa Związku Polskich
Artystów Malarzy i Grafików,
zbiorowa wystawa poznań­
skich artystów, planowana
jest także aukcja dziel sztuki.

V Targi Sztuki Krajów So­
cjalistycznych potrwają cały
tydzień. Ekspozycję targową
udostępniono publiczności do­
piero wczoraj, pierwszeństwo
w oglądaniu i kupowaniu mia­
ły jak zwykle placówki mu­
zealne i wystawiennicze.

(or)

Seniorzy obchodzili

swój dzień
W Teatrze imienia Juliusza

Słowackiego zebrali się wczo­
raj z okazji Dnia Seniora
członkowie krakowskiego od­
działu Polskiego Związku E-

merytów, Rencistów i Inwali­
dów, by uczcić także 70. rocz­
nicę niepodległości Polski Po
referacie zastępcy przewodni­
czącego oddziału wojewódzkie­
go związku Jana Antoniszcra-
ka wręczenia odznaczeń doko­
nał wiceprezydent m. Krako­
wa Jan Nowak.

Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski został
udekorowany Władysław Mu­
cha. Wręczono również Złota
Krzyże Zasługi oraz odznacze­
nia regionalne.

(km)

Pierwszy — holenderski

„fokker“

(DOKOŃCZENIE ZE STR l»

scowe jednosilnikowe holen­
derskie „fokkery F VH”, któ­
re w 1930 roku zostały uzu­
pełnione o trzysilnikowe mo­
dele „fokkera” budowane w
Polsce na holenderskiej licen­
cji. W 1935 roku na linie za­
graniczne wprowadzono 14-
-osobowe amerykańskie samo­
loty „dc-2”, a następnie bar­
dzo nowoczesne samoloty
„lockheed-14 H super elektra”.
W maju 1938 roku, w związ­
ku z przygotowaniami do uru­
chomienia linii przez Atlantyk
załoga „Lotu” posługująca
się zakupionym w USA samo­

lotem „ł—14 H” wykonała prób­
ny rejs o długości 24 tys. km
na trasie Los Angeles — War­
szawa via Atlantyk południo­
wy. Było to osiągnięcie na

skalę światową.
Zaraz po II wojnie świa­

towej oprócz 25 samolotów

„li-2” „Lot” posiadał 10 ma­
szyn „dc-3”. W końcu lat

pięćdziesiątych, kiedy lotnic­
two cywilne wkraczało w

rewolucję odrzutowców, nasa

powietrzny przewoźnik zaopa­
truje się w maszyny „eon-
vair-240” wprawdzie używa­
ne, ale lepsze od taboru jui
posiadanego. Z początkiem
lat sześćdziesiątych na zagra­
nicznych trasach obok sa­
molotów „ił-18” latają ma­
szyny „viscount-804”.

(jb)

Wykonanie kary —

bardziej humanitarne

53-kilogramowa

głowa kapusty
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Najwyższą kobietę na

świecie jest mierząca 233
cm mieszkanka Borneo.

Największą głowę kapu­
sty wyhodował brytyjski
farmer. Jej waga — ponad
53 kg.

Najkrótszy pojedynek w

boksie zawodowym trwał
zaledwie 45 sekund.

Na Alasce ulepiono 20-
-metrowego śnieżnego bał­
wana.

Anglik J. Wail przez 6

godzin, żonglował trzema

pomarańczami, nie upusz­
czając ani jednej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. l>
wolności i można sądzić, te
wnioski rzecznika były jedną z

przyczyn tego kroku.
W biurze rzecznika odnoto­

wano postanowione zmiany.
Jeśli chodzi o odbywające ka­
rę kobiety przewiduje się o-

graniczenie kierowania ich do
zakładów zamkniętych oraz

kwalifikowanie w miarę moż­
ności do ośrodków pracy.
Przewiduje się też zezwalanie
kobietom na korzystanie ze

świetlicy bez stałego dozoru
funkcjonariuszy, na odpoczy­
nek po pracy na świeżym po­
wietrzu. otrzymywanie przez
skazane paczek ze środkami
higieny osobistej, posiadanie
przedmiotów służących utrzy­
maniu estetycznego wyglądu,
odstąpienie od obowiązku
przyjmowania przez skazane
postawy zasadniczej w kon­
taktach s przełożonymi.

Zmiany w odniesieniu do
skazanych kobiet obejmują
również zezwalanie im na nie
ograniczane prowadzenie ko­
respondencji i zrezygnowanie z

niektórych kar dyscyplinar­
nych zwłaszcza utrudniających
kontakt z rodziną — oraz

zgodę na rozmowy telefoniczne
przeprowadzana na własny
koszt z osobami najbliższy­
mi.

Wobec kobiet skierowanych
do ośrodka pracy stosować się
ma raz w miesiącu nagrody w

postaci zezwolenia na widzenie
z osobą najbliższą (bez dozoru,

poza zakładem karnym, na

czas do 10 godzin). Jeśli cho­
dzi o kobiety odbywające karę
w rygorze złagodzonym —

stosować się ma raz w miesią­
cu, w dni wolne od pracy, na­
grody w postaci opuszczenia
zakładu karnego bez dozoru.

W odniesieniu do wszystkich

osób skazanych, nie tylko ko­
biet, nowe wytyczne mówią o

zaniechaniu stosowania limi­
tów rzeczowych przy zakupach
na tzw. wypiskę; rozszerzyć
się ma też możliwość korzy­
stania z prasy. Dążyć się bę­
dzie do zmniejszenia „zalud­
nienia” cel nadmiernie za­
gęszczonych i umieszczania w

poszczególnych celach więź­
niów pracujących na tej samej
zmianie (aby nie budzić wcześ­
niej tych, którzy są zatrudnie­
ni na innej zmianie). Mowa

jest też o zweryfikowaniu
wszystkich decyzji o zakwali­
fikowaniu skazanych do kate­
gorii niebezpiecznych; dąży
sie tu do tego, by z tej grupy
wyeliminować osoby, w sto­
sunku do których szczególne
środki ostrożności — i wyni­
kające z tego ograniczenia —

nie są konieczne. Jeden s

punktów nowych wytycznych
mówi o usprawnieniu pracy
służby zdrowia tak, aby do­
stęp skazanych do personelu
leczniczego był w pełni ułat­
wiony.

(PAF»
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Szkoła w Kiczni — przykładem
budowlanego absurdu

Nauczyciele czekają na mieszkania, a kilkaset metrów kwadratowych powierzchni - na zagospodarowanie!
Co na to władze oświatowe?

Radziecka przebudowa znalazła odzwierciedlenie

w działalności Towarzystwa

Nowa
Szkoła Podstawowa

w Kiczni, w wojewódz­
twie nowosądeckim, od
samego początku nie

miała szczęścia. Na początku
lat 88. podjęto decyzję o bu­
dowie na tym terenie placów­
ki oświatowej z prawdziwego
zdarzenia. Do starej, położonej
w głębokiej kotlinie, do której
nigdy nie zaglądało słońce,
dzieci musiały chodzić 4 kilo­
metry. Staruszka z początku
wieku nie spełniała najpros­
tszych wymogów związanych z

nowoczesną oświatą. Bywało,
wspomina dyrektor placówki
Zbigniew Faron, że w zimie w

klasach pomimo palenia w pie­
cu było od 2 do 7 stopni cie­
pła. Oczywiście lekcje nie mo­
gły odbywać się w takich wa­
runkach. W najmroźniejsze
dni szkołę po prostu zamyka­
no. Od października tor. dz:ec;
uczą się w nowej, jasnej szko­
le. Wydawać by się mogło, iż
pełnia szczęśeia zapukała do
drzwi szkoły. Niestety!...

Szkołę w 1982 roku zaczęło
budować Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Turystycznego z

Nowego Sącza. Robotnicy przy­
chodzili na .dwie, trzy godziny
i znikali, najczęściej z mate­
riałem budowlanym. Miejsco­
wa ludność patrząc na te prak­
tyki nie miała ochoty włączyć
się w pracę społeczną na rzecz

szkoły. Motywacji nie było... W
1984 roku dyrektor szkoły na

miejscu dwuletniej już budo­
wy zastał ogromne jezioro. O-
kazało się. że ta placówka o-

światowa tak potrzebna w Ki­
czni nie znalazła się w żadnym
planie. Dopiero w 1985 roku ła­
skawie włączono do planu tę
inwestycję. Przedsiębiorstwo
Budownictwa Turystycznego
dało się jednak tak we znaki
i innym kontrahentom, że je
rozwiązano. W Kiczni została
rozbabrana szkoła. Dokończyli
ją w końcu prywatni wyko­
nawcy.

Dzisiaj chodzi do niej 104
uczniów, których wychowuje i

Mija rok od chwili ogłosze­
nia ustawy sejmowej w spra­
wie powoływania w przemy­
śle jednostek innowacyjno-
-wdrożeniowych. Ustawa mia­
ła na celu pobudzenie pro­
dukcji nowoczesnych wyrobów,
urządzeń, aparatury — obję­
tych patentami, lub posiadają­
cych inne cechy nowości —

a nade wszystko — wprowa­
dzanych po raz pierwszy do
produkcji. Jednostki innowa­
cyjne, mogące zatrudniać nie
więcej niż 50 osób, uzyskiwa­
ły ulgi podatkowe i mogły ko­
rzystać z dotacji Centralnego
Funduszu Rozwoju Nauki i Te­
chniki. Stworzono im także u-

łatwienia kredytowe. Ponadto
warunki ustawy spełniać mo­
że taka jednostka, która osią­
ga co najmniej 70 proc, swoich
obrotów z tytułu wdrożenia do
produkcji wyrobów nie wy­
twarzanych dotąd w kraju.

W gronie jednostek innowa­
cyjno-wdrożeniowych, spełnia­
jących przewidziane ustawą
warunki, znalazła się spółdziel­
nia „Spólnota” w Krakowie,
specjalizująca się od 30 lat W
produkcji sprzętu elektrote­
chnicznego i pomiarowego, w

tym głównie aparatury diagno­
stycznej i kontrolno-pomiaro­
wej dla zaplecza technicznego i
stacji motoryzacyjnych, obsłu­
gujących samochody.

Na szczególną uwagę — in­
formują prezes spółdzielni mgr
Mieczysław Pacak i jego z-ca

ds. technicznych mgr inż. Ja­
cek Wierzbicki — zasługuje
zestaw aparatury do badania i

Na „popiwek^4 - aż ustawa?
regulacji pomp wtryskowych.
Znajduje ona zastosowanie na

stacjach naprawczych technicz­
nej obsługi przy badaniu re­
gulacji osprzętu silników wy­
sokoprężnych lekkiej i śred­
niej trakcji samochodowej o-

raz ciągników rolniczych wraz

z ciągnikami licencyjnymi Fer-

gusona.
Dalsze szczegóły techniczne

zostawmy jednak fachowcom.
Najistotniejsze jest bowiem to,
że spółdzielnia „Spólnota”, je­
dyny producent opisanych u-

rządzeń w kraju — przyczyni­
ła się w decydującej mierze do
rozwiązana skomplikowanego
technicznie problemu przy
diagnozowaniu samochodów,
jakim jest regulacja pomp
wtryskowych. Jest to urządze­
nie antyimportowe, opracowa­
ne przez biuro konstrukcyjne
Spółdzielni „Spólnota” i zgło­
szone do opatentowania, które­
go cena sprzedaży wynosi o-

koło 4 min zł. Inaczej stacje
obsługi samochodów i ciągni­
ków w Polsce musiałyby spro­
wadzać te urządżenia z zagra­
nicy, płacąc za każdy egzem­
plarz co najmniej po 15 tys.
dolarów. Najlepszy dowód, że

dopóki nie zaczęto wytwarzać
ich w „Spólnocle”, istniała w

kraju tylko jedna stacja dia­
gnostyczna (w Poznaniu), wy­
konująca usługi w zakresie

regulacji pomp wtryskowych

uczy 12 nauczycieli (w tym
dyrektor). Od początku budo­
wy trwała batalia o piętro.
Okazało się bowiem, że w o-

gromnym szkolnym budynku
zaplanowano jedynie dwa mie­
szkania dla nauczycieli. Wszy­
scy dojeżdżają rano autobu­
sem. Podania o mieszkania zło­
żyło 7 osób. Mogło dostać tyl­
ko czworo. Własnym sumptem
z dwóch większych zrobiono
cztery mniejsze mieszkania.
Zostały jednak jeszcze trzy
osoby. I nie byłoby w tym nic
nadzwyczajnego, bowiem z

głodem mieszkaniowym bory­
ka się większość wiejskich na­
uczycieli. Jednak w tym przy­
padku sprawa jest paradoksal­
na Otóż na poddaszu znajduje
się kilkaset metrów kwadrato­
wych zupełnie nie wykorzysta­
nej powierzchni. Jak wygląda
pomieszczenie strychowe widać
raa prezentowanych zdjęciach. Z
łatwością można by tutaj wy­
gospodarować kolejnych 6—7
mieszkań. Niestety. Monity dy­

dla ciągników. Obecnie ilość
stacji wyposażonych w urzą­
dzenia z Krakowa powiększa
się i ma być ich w kraju sześć­
dziesiąt.

— W czym pomogła „Spól-
nocie” ustawa o jednostkach
innowacyjno-wdrożeniowych?

— Uratowała ona przede
wszystkim spółdzielnię — zda­
niem moich rozmówców —

przed odejściem najlepszych
fachowców. Rzecz w tym
— wyjaśnia gł. ekonomista
i gł. księgowy spółdziel­
ni w jednej osobie Jó­
zef Tomsiński — iż jednostki
innowacyjno-wdrożeniowe, w

myśl przepisów ustawy, zwol­
nione są na trzy lata
od tzw. podatku od po­
nadnormatywnych wy­
płat wynagrodzeń, na­
zywanego w obiegowym języku
„popiwkiem”.

Spółdzielnia zyskując dzięki
ustawie zelżenie cugli nałożo­
nych w sprawach wynagro­
dzeń, mogła skupić w 50-oso-
bowej jednostce innowacyjnej
— nalepszych elektroników,
tokarzy, frezerów, ślusarzy oraz

pracowników inżynieryjno-te­
chnicznych. Oznaczało to w

praktyce podwyższenie im wy­
nagrodzeń jako następstwa
działania ustawy, dzięki czemu

zostali oni zatrzymani w spół­
dzielni. W innym przypadku,

dnie władze oświatowe nie za­
interesują się swoją placówką?
Dlaczego nie przyjdą z pomo­
cą i dyrektorowi, i uczącym w

rekcji szkoły 1 jej nauczycieli
nie dały rezultatu. Potężny
strych stoi i czeka. Ponoć nie
ma planów, projektów, pienię-

dzy itp. Kto wymyśli! talii pu­
sty moloch? — w tej chwili
już nie wiadomo. Szkołę wy­
konano zgodnie z planem i ni­
kogo z oświatowych władz w

Nowym Sączu nie obchodzi, iż
takie marnowanie pomieszczeń
jest niedopuszczalne. Dla ja­
sności należy podać, że nie ma

również w .tym obiekcie sali
gimnastycznej. Rzekomo ma

powstać w III etapie rozbudo­
wy szkoły. Kiedy? Bliżej nie
wiadomo! Nonsensem wydaje
■się również zasypanie ogrom­
nych piwnic pod budynkiem.
Budowlani zrobili to zgodnie z

wytycznymi projektu
Szkoła, z zewnątrz ogromna,

w kształcie litery U, ma o wie­
le za mało pomieszczeń, nawet

jak na potrzeby tej garstki
dzieci, które się w niej uczą.
Na przykład w piwnicach mo­
żna było zrobić harcówkę, sza­
tnie itp. Nie pomyślano o tym
na górze. Sam dyrektor nie był
w stanie nic zdziałać! Kolejny
absurd to brak etatu sprząta­
czki, którego nie przyznało ku­
ratorium w Nowym Sączu. W
październiku, gdy odwiedziliś­
my tę nowosądecką placówkę
oświatową, palacz do spółki z

woźnym starali się o utrzyma­
nie czystości. Dlaczego w dal­
szym ciągu wszystko idzie jak
po grudzie? Dlaczego odpowie-

a więc w warunkach działania
zasad „popiwku”, ludzie ci, bę­
dący głównym filarem spół­
dzielni, z całą pewnością w

większości by odeszli.
— Jakie inne korzyści od­

niosła spółdzielnia ze znalezie­
nia się w grupie jednostek in­
nowacyjno-wdrożeniowych?

— Jeśli takie korzyści są, to

mają one drugorzędne znacze­
nie. Najistotniejsze jest zwol­
nienie od wspomnianego po­
datku — „popiwku”. Tymi
samymi motywami kierowali
się głównie także inni. Musiały
to być motywy silne, skoro w

kraju powstało dotąd około 500
jednostek innowacyjno-wdro­
żeniowych. Świadczy to jedno­
cześnie o tym, jak naprawdę Samodzielne przedsiębiorstwo
uciążliwy jest dla
biorstw podatek od
matywnych wypłat
dzeń. Podatek ten, przeklęty
przez kadrę kierowniczą w ca­
łej gospodarce, okazał się bo­
wiem największym ze stoso­
wanych dotąd antybodźców
hamujących przedsiębiorczość.
Dlatego wszystkie gremia fi­
nansowo-ekonomiczne w kra­
ju, jak np. Stowarzyszenie
Księgowych Polskich opowia­
dają się kategorycznie za znie­
sieniem „popiwku”.

Nasuwa się tu również smu­
tna uwaga na temat dotych­
czasowego sposobu reformowa­
nia gospodarki. Oto w instru-

przedsię-
ponadnor-
wynagro-

niej nauczycielom? Uczniowie
wyszli ze starodawnej maleń­
kiej szkółki, jednak oprócz 6
klas, nowych mebli, na tej
przeprowadzce praktycznie nic
nie zyskali. Nauczyciele? — no

cóż. Jeżeli uda się im przebła­
gać kierowcę autobusu aby
podwiózł ich pod szkołę, lek­
cje zaczynają się punktualnie.
Jeżeli nie, dzieci cichutko cze­
kają na swoje panie. Być mo­
że w tej szkole uczniowie bę­
dą rozpoczynać pierwszą lek­
cję o 8.15, gdyż trudno zmie­
niać rozkład autobusów dowo­
żących kilku nauczycieli z od­
ległych wiosek. Nowa szkoła

jest, stare problemy zostały.

Puste pomieszczenia na stry­
chu, czekające na decyzję o za­
gospodarowaniu, zasypane pi­
wnice, świadczą o bezmyślnych
projektach i decyzjach. Jak

długo będziemy zgadzać się z

takim marnotrawstwem i nie­
udolnym postępowaniem władz

odpowiedzialnych za takie bez­
sensowne posunięcia!

MAGDALENA LINK

Fot. W. KLAG

mentach, mających, oddziały­
wać na pracę reformowanych
przedsiębiorstw, pojawia się
coś tak kuriozalnego jak ów
„popiwek”. Żeby zatem nie
zdławił on postępu innowacyj­
nego, w praktyce — jak, się
okazało — nie było widocznie
innego sposobu, jak uchwale­
nie ustawy o jednostkach in­
nowacyjno - wdrożeniowych.
Świadczy to nie tylko o infla­
cji ustaw i deprecjonowaniu
ich rangi, ale wiele mówi tak­
że o dotychczasowych meto­
dach przeprowadzania refor­
my. Były to faktycznie meto­
dy pozorowania reformy lub co

najwyżej, robienia w jej sto­
sowaniu bardzo małych krocz­
ków.

Tymczasem postęp innowa­
cyjny, zwłaszcza gdy mówi się
o nowej filozofii w rozwoju
przedsiębiorczości, nie wyma­
ga chyba specjalnych ustaw.

w pełnym tego słowa znacze­
niu, to również takie, które o-

twarte jest na innowacyjność.
Nie zmniejsza to. oczywiście
znaczenia stymulatorów w

dziedzinie prac badawczo-
-wdrożeniowych w postaci do­
tacji, subwencji lub odpowie­
dnich udogodnień kredyto­
wych. Jeśli zapanuje na tym
polu normalność, albo inaczej,
gdy postawi się na nogach to,
co dotąd stało na głowie, wów­
czas każde przedsiębiorstwo
pracować będzie w duchu in­
nowacyjności i wdrażania po­
stępu bez specjalnych ustaw.

TADEUSZ STEC

(CIĄG DALSZY ZJB 8TR. D
skupić uwagę w następnej
kadencji.

Problemy związane z ra­
dziecką przebudową znalazły
odzwierciedlenie w dyskusji i
wystąpieniach zaproszonych
gości. Jako pierwszy zabrał
głos Zbigniew Stachura. Mó­
wił on o. potrzebie szukania ta­
kich form pracy w towarzyst­
wie, które się sprawdzają. >,To­
warzystwo powinno być towa­
rzystwem. a nie organizacją
hołdującą zebraniom. Od mię­
dzynarodowych, prywatnych
kontaktów zwłaszcza między
młodzieżą zależy wiele. Te są,
ale ciągle nie takie, jakich o-

czekują młodzi”. Wiele za­
strzeżeń przekazał pod adre­
sem pracy biura turystyczne­
go „Kalinka”, którego działal­
ność i propozycje nie zaspo­
kajają potrzeb.

Józef Sibila z „Szadkow­
skiego” mówił o pracy zakła­
dowego koła, o bezpośrednich
kontaktach i współpracy ze

ślusarzami z podobnego za­
kładu kijowskiego. Nie tylko
wymiana wakacyjna, ale i
kilkunastodniowe wyjazdy w

ciągu roku początkują indy­
widualne przyjaźnie i kon­
takty. Również temat wymia­
ny pracowniczej poruszyła w

swoim wystąpieniu Włady­
sława Miclniczek z Sułkowic.
Sułkowicka .Kuźnia” nawią­
zała bratnie kontakty z pro­
ducentem narzędzi w Kobry-
niu na Białorusi. Wymiana
myśli technicznej, umowa o

wzajemnej współpracy — to
owoce ostatnich lat.

Bardzo istotnym głosem w

dyskusji było stanowisko
Zdzisława Weliszka z Nowej
Huty. Powiedział on. iż naj­
ważniejszą sprawą dla towa­
rzystwa jest przyciągnięcie
jak największej ilości mło­
dzieży. Trzeba jednak wie­
dzieć czego ta młodzież ocze­
kuje. ..Właśnie w towarzy­
stwie należy mówić również
konkretnie o tych momen­
tach w historii obydwu
narodów. które świadczą
o tym. że nie zawsze szły

ZUS przed kolejną wielką akcją
Wielu emerytów i rencistów niepokoi się,

że dotychczas nie otrzymali zapowiedzianych
wyższych świadczeń. Trudno im się również
dziwić, że pogubili się w otrzymywanych co

kilka miesięcy nowych decyzjach. W tym ro­
ku ZUS dokonuje już szóstego przeliczenia
większości świadczeń i chyba najwyższy czas,
aby stworzyć stabilny system emerytalno-ren­
towy, odporny na inflację.

Aktualnie realizowana jest podwyżka do­
datku pielęgnacyjnego dla inwalidów I gru­
py i osób, które ukończyły 75 lat (nie dla
członków rodzin) z wyrównaniem od wrze­
śnia. Wzrósł on z 3.090 zł do 4.650 zł, a dla
inwalidów wojennych do. kwoty 6.975 zł.

Z dniem 1 listopada br. weszły w życie
przepisy uchwały Rady Ministrów nr 18 z

17 października br. Monitor Polski nr 30 poz.
264 w sprawie dalszej podwyżki emerytur i
rent. Przypomnijmy zasady. Podwyżką od 1

listopada objęte są świadczenia emerytalno-
-rentowe przyznane do 31 grudnia 1987 r.

(z wyjątkiem świadczeń rolniczych, które
zostały podwyższone we wrześniu, a wypła­
cane będą w listopadzie br. z wyrównaniem
ód września). Za świadczenie podlegające
podwyżce uważa się emeryturę lub rentę
przysługującą w dniu 31 października br.
bez kwoty zwiększenia o 3.200 zł (wypłaconej
od 1 lutego br.) oraz kwot dodatków rodzin­
nych, pielęgnacyjnego, dla sierot zupełnych,
ryczałtu energetycznego i rekompensat. U-
stalenie dodatkowej kwoty zwiększenia świad­
czenia, które będzie wypłacone w grudniu
br. z wyrównaniem od 1 listopada dokonuje
się w następujący sposób: kwotę emerytury
lub renty wypłaconej w październiku (bez
dodatków wymienionych powyżej) zwiększa
się o 60 proc., nie więcej jednak niż o kwotę
ustaloną przez pomnożenie 26.300 zł przez
współczynnik waloryzacyjny, który jest usta­
lony indywidualnie dla każdego emeryta lub
rencisty a uwidoczniony w decyzji, którą
ZUS przesyła z wyprzedzeniem do każdego
zainteresowanego, przy okazji wszystkich
zmian w wysokości świadczeń. Następnie róż­
nicę pomiędzy świadczeniem zwiększonym a

dotychczasową kwotą świadczenia — wraz

z kwotą 3.200 zł — dzieli się przez dwa i je­
dna połowa Etanowi kwotę podwyżki należ­
nej od 1 listopada wraz z wszystkimi przy­
sługującymi dodatkami.

Przykładowy rachunek wygląda tak: eme­
rytura przyznana w 1978 r., staż pracy w

PRL 28 lat, emeryt jest uprawniony do do­
datku kombatanckiego i ryczałtu energetycz­
nego. Podstawa wymiaru 38.448 zł, . współ­
czynnik waloryzacyjny 90,53 proc, wysokości
świadczenia wypłaconego w dniu 31 paździer­
nika br. wyniosła więc z wyliczenia kwoty
świadczenia 34.807 zł plus 3.200 zwiększenie
od 1 lutego br. plus ryczałt energetyczny 1

tys. zł «■«39.007 zł.
Od 1 listopada br. emerytura ta podlega

zwiększeniu o 60 proc, (nie więcej niż 0 kwo­
tę 26.330 zł) X 90,53 proc. tj. 23.810 zł. W

tym przypadku ustalenie dodatkowej kwoty
zwiększenia emerytury przedstawia się na­
stępująco: 34.807X60 proc. tj. 20.885 zł, czyli
do kwoty 34.807 zł dodajemy 20.885 zł i o-

trzymujemy kwotę 55.692 zł i teraz:
55.692 zł—38.007 zł (34.807 zł + 3.200 zł) =•

17.685 zł podzielone przez połowę, czyli 8.843
zł, to w rezultacie kwota podwyżki świad­
czenia uzyskana tak skomplikowanym wy­
liczeniem.

Trzeba wyraźnie zaznaczyć, że podwyżce
podlega każde świadczenie np. w zbiegu
świadczenia emerytalnego z rentą wypadko­
wą lub z tytułu choroby zawodowej obydwa
świadczenia wzrastają proporcjonalnie. Ta sa­
ma zasada dotyczy emerytur wypłacanych
równocześnie z rentą inwalidy wojennego.

Wszyscy zainteresowani otrzymają w gru­
dniu decyzje, które zawierać będą szczegó­
łowe obliczenia świadczenia, a zostaną wy­
płacone już w nowej wysokości w terminach
grudniowych, oczywiście z wyrównaniem od
1 listopada 1988 r.

Dyrekcja ZUS prosi o cierpliwość i nie-
zwracanie się o wcześniejsze indywidualne
obliczanie swoich świadczeń, bowiem w o-

gromnym spiętrzeniu prac w związku z tą
akcją jest to niemożliwe, wprowadza dezor­
ganizację czasu pracy zespołu ludzi, którzy
muszą się uporać z ogromem pracy, tak, aby
w efekcie wszyscy emeryci i renciści otrzy­
mali podwyższone świadczenia jeszcze przed
świętami. Na ewentualne reklamacje jest
czas po Nowym Roku, wtedy będzie można

spokojnie wyjaśniać wszelkie wątpliwości.
JOZEFA PIOTROWSKA-STRIGL

one wspólną drogą. Wyjaśnie­
nie tych problemów usuwa

bowiem wrogość i niechęć
zrodzoną z niewiedzy i ukry­
wania historycznych faktów
przed młodym pokoleniem".

Ogólny aplauz zyskało prze­
mówienie przedstawiciela śro­
dowiska akademickiego —

Igora Styna. Na uczelniach
musi nastąpić wzrost atrak­
cyjności imprez i tematyki
przedstawianej przez koła
TPPR. Spotkania z ludźmi
bezpośrednio zaproszonymi
przez uczelnie ze Związku
Radzieckiego, zaproszenia nie­
formalnych grup młodzieżo­
wych, propozycja utworzenia
„banku kontaktów” z młodzie­
żą ZSRR pomoc w nawiązy­
waniu współpracy naukowej
z Polonia rosyjską. akcja
zbierania polskich książek dla
Polaków mieszkających w

Kraju Rad — to propozycje,
jakie winny rozwijać się aktu­
alnie na wszystkich uczelniach
Krakowa.

Pod tymi wszystkimi wy­
powiedziami podpisał się
wybrany jednogłośnie na

przewodniczącego ZK TPPR
— Jan Czepiel, dotychczas peł­
niący tę funkcję. Dziękując
za powierzenie stanowiska
przewodniczącego. J. Czepiel
powiedział, że towarzystwo
jest otwarte na wszelkie in­
nowacje i inicjatywy związa­
ne z zacieśnianiem przyjaciel­
skich stosunków między Pol­
ską a Związkiem Radzieckim.
Wybrano również wiceprze­
wodniczących. którymi zosta­
li: Jan Nowak. Mieczysław
Nowakowski.. Jan Pamuła,
Waldemar Piętka.

- Dziękując za spotkanie a

ludźmi krzewiącymi przyjaźń
polsko-radziecką w Krakowie
i województwie, minister peł­
nomocny. konsul generalny
ZSRR w Krakowie — Piotr
D. Sardaczuk mówił o możli­
wościach nawiązywania no­
wych kontaktów między o-

bvwatelami obvdwu narodów.
..Zniknęło tabu dotyczące
współpracy miedzy Krakowem
i Lwowem. Nie będzie nikt

ograniczał ofert wymiany do-
tycząćaj szkół, zakładów pra­
cy, placówek naukowych tych
miast. Polacy mogą jeździć
do Katynia, składać hołd po­
mordowanym tam' oficerom.
Powstały towarzystwa społe­
czne zrzeszające Polaków na
Litwie i 0'krainie. 3 lata do­
piero trwa przebudowa w

Związku Radzieckim — za­
znaczył P. D. Sardaczuk — cha­
rakteryzując się również m.

in. zacieśnianiem szczerej
przyjaźni między indywidual­
nymi mieszkańcami obydwu
państw”. Na zakończenie
stwierdził, że Konsulat Gene­
ralny ZSRR w Krakowie ja­
ko placówka dyplomatyczna
stara się umożliwiać i ułat­
wiać międzynarodowe kon­
takty zainteresowanym nirńi
Polakom.

Sekretarz Zarządu Głównę-
go TPPR — Józef Bryl, po­
dziękował członkom krakow­
skiego towarzystwa za sze­
reg merytorycznych innowa­
cji, które z chęcią przyjmo­
wane są przez inne zarządy
w kraju. Powiedział również,
iż TPPR musi pełnić aktual­
nie rolę najbardziej kompe­
tentnego informatora o Związ­
ku Radzieckim, rzetelnego
oraz takiego,. który zdoła dla
idei przyjaźni odzyskać mło­
dzież, gdyż tej jest ciągle za

mało w szeregach towarzy­
stwa.

W trakcie konferencji wy­
różniającym się członkom
ZK TPPR wręczono odznacze­
nia państwowe, regionalne 1
resortowe. Krzyż Kawalerski
Orderu Odrodzenia Polski o-

trzymala z rąk I sekretarza
KK PZPR — Józefa Gajewi-
cza i prezydenta m. Krako­
wa — Tadeusza Salwy — An­
na Szymańska. Wręczono
również złote odznaki „Za za­
sługi dla ziemi krakowskiej"
i „Ża pracę społeczną dla mia­
sta Krakowa” oraz złote od­
znaki zbiorowe i indywidual­
ne TPPR. a także srebrny me­
dal „Za zasługi w umacnianiu
przyjaźni PRL — ZSRR”.

(ml)

W
drugim tygodniu
listopada 1988 r.

doszło w różnych
okolicznościach do
dymisji dwóch
czołowych polity­

ków CDU, które rzucają cie­
kawa światło na mechanizmy
i kulturę polityczną w RFN.
Po obszernych doniesieniach
agencyjnych pora na ogólniej­
szą refleksję.

SPRAWA
PHILLIPA

JENNINGERA

Błyskawiczna dymisja prze­
wodniczącego Bundestagu —

Phillipa Jenningera wywołała
duże zaskoczenie w RFN oraz

na całym świecie. Nie chodzi­
ło przy tym o to, co powie­
dział, lecz gdzie 1 w jaki spo­
sób. Z tekstu jego wystąpie­
nia z okazji 50. rocznicy po­
gromów antyżydowskich w

III Rzeszy na forum Bunde­
stagu wynika jednoznacznie,
że starał się on raczej uspra­
wiedliwić zachowanie społe­
czeństwa niemieckiego wobec
tęj bezprawnej i brutalnej ak­
cji o charakterze prowokacji
politycznej, której następ­
stwem były Buchenwald i in­
ne obozy śmierci, a niekiedy
masowa migracja Żydów z

Nfemiec do innych krajów.
Jenninger mówił właściwie

prawdę, lecz używał niewła­
ściwych sformułowań i nie
znalazł właściwych słów dla
wyrażenia bólu, wstydu i

współczucia dla poszkodowa-
wanych.

Reakcje na jego wystąpie­
nie były ostre w RFN i poza
jej granicami, a szczególnie
wśród wpływowych kół ży­
dowskich w USA, które nie
zapomniały jeszcze insceniza­
cji prezydenta R. Reagana 1
H. Kohla w Bitburgu w 1985
roku, pojednania nad grobami
esesmanów i żołnierzy amery­
kańskich poległych w Arde-
nach. Niewątpliwie reakcje
powyższe, a szczególnie pla­
nowana podróż kanclerza
Kohla do USA oraz jego prze­
widywane rozmowy ze spo­
łecznością żydowską, były je­
dną z przyczyn stosunkowo
szybkiej dymisji Jenningera,
który był o tyle tragiczną po­
stacią, że nie można go o-

skarżyć o antysemityzm, a

jego rodzice byli w okresie
hitlerowskim nawet szykano­
wani. Zdobył on dużo sympa­
tii w Izraelu za wizytę z de­
legacją Bundestagu w 1988 r.

oraz deklaracje na rzecz po­
jednania „źydowsko-nfemiec-
kiego”, a nestor tropicieli hi­
tlerowców 80-letńi Szymon
Wiesenthal określił go publi­
cznie mianem — „przyjaciela
Żydów i Izraela".

Czy zatem chodzi o tragi­

czny splot okoliczności i pro­
ste potknięcie? Bynajmniej
tak nie sądzę! Z licznych re­
lacji wiadomo, że Jenninger,
rocznik 1932, dr praw i ab­
solwent Uniwersytetu w Ty­
bindze, w służbie państwowej
na odpowiedzialnych stanowi­
skach od połowy lat 50., bliski
zaufany Kohla 1 byłego sze-

RFN: politycy i kultura polityczna
fa CSU F. J. Straussa, po
1982 r. szef Urzędu Kancler­
skiego, a od 1984 r. druga o-

soba w państwie, bardzo sta­
rannie się przygotowywał do
tego przemówienia. Chciał on

zapewne uzyskać taki sam

rozgłos jak prezydent R. von

Weizsacker z okazji świetne­
go przemówienia w rocznicę
klęski III Rzeszy 8 V 1985 r.

Nie stało się jednak tak. Mi­
mo pogłębionej analizy histo­
rycznej 1 konsultacji z histo­
rykami Jenninger nie tylko
ńle zdobył się na żadną ory­
ginalność, która dałaby mu

popularność w CDU oraz pre­
ferencje wyborcze, lecz w

dodatku naraził na szwank

autorytet RFN, reprezentowa­
nego urzędu oraz swój wła­
sny. Okazał się po prostu
bardzo przeciętnym urzędni­
kiem, który nie potrafi wy­
czuć powagi chwili, ani do­
stosować się do obowiązującej
konwencji. Pozostaje zatem

sprawą otwartą — czy zgubi­
ła gó tępota polityczna po 30

latach służby na czołowych
stanowiskach państwowych 1
politycznych, czy też był to

normalny „wypadek” przy
pracy? Trudno to jednoznacz­
nie stwierdzić, ale w sumie
nie świadczy to dobrze ani
o jego inteligencji, ani też o

doświadczeniu politycznym.
Z drugiej zaś strony nie

można zapominać o tym, że
od 1986 r. w RFN toczy się
spór historyczny między hi­
storykami o orientacji libe­
ralnej 1 konserwatywnej, w

którym ci drudzy otwarcie
relatywizują zbrodnie hitle­
rowskie i szukają ich pierwo­
wzoru poza Niemcami. Nie­
którzy s tych historyków

szczycą się tym, że należą do
bliskiego kręgu kanclerza
Kohla, który od dawna stara

się na swój sposób rewido­
wać najnowszą historię Nie­
miec i dostosowywać ją do
doraźnych celów politycznych.
Z drugiej strony reakcja na

wystąpienie Jenningera w sa­
mej RFN, w tym także w ło­

nie obozu rządzącego, napawa
o tyle optymizmem, że nie
mogą się powtórzyć sytuacje
z lat 50. i 60., kiedy to byli
członkowie NSDAP stawali
się doradcami, ministrami, a

nawet zasiadali na fotelu
kanclerskim. Dymisja i po­
rażka Jenningera jest zatem

przykładem na to, że problem
„przezwyciężenia przeszłości”
pozostaje ciągle aktualny.

DYMISJA
BERNHARDA VOGLA

Jeszcze nie minęła sprawa
Jenningera, a rządząca w Nad­

renii-Palatynącie CDU doko­
nała kolejnego „zamachu pa­
łacowego” w stylu, który do­
tychczas był nie znany w jej
szeregach. Na jej zjeździe w

Koblencji obalono bowiem do­
tychczasowego przewodniczą­
cego Bernharda Vogla (przy­
rodniego brata przewodniczą­
cego SPD H. J Vogla), który

tę funkcję pełnił od 15 lat,
będąc od 12 lat również pre­
mierem rządu krajowego (po
Helmucie Kohlu, który w 1976
roku przeszedł do Bonn). Nie
chodzi przy tym o sam fakt
dymisji, lecz fakt, że prze­
ciwko Voglowi wystąpił je­
den z jego ministrów — H. O.
Wilhelm, postulując rozdział
funkcji premiera i przewod­
niczącego CDU, zarzucając
Voglowi nadmierną uległość
wobec partnera koalicyjnego
FDP, z którym CDU od 1987
roku musi tworzyć wspólny
rząd. Vogel z kolei zagroził,
że w wypadku porażki w gło­
sowaniu na urząd przewod­
niczącego, zrzeknie się także

funkcji premiera rządu kra­
jowego, co też zapowiedział
na 2 XII 1983 r., kończąc
swoje przemówienie na po­
wyższym zjeździe patetycz­
nym zwrotem: „Boże chroń
Nadrenię-Palatynat!”.

W całej historii na pod­
kreślenie zasługuje fakt, że

kandydaturę Vogla popie­
rali zarówno Kohl jako
przewodniczący CDU i jego
sekretarz genęralny H. Geis-
ler, ale delegaci zjazdu kra­
jowego, skąd się obaj zresztą
wywodzą, ich nie usłuchali.
Świadczy to o niezadowoleniu
bazy CDU z linii politycznej
kierownictwa w Bonn, która
przysparza CDU w terenie
oraz na szczeblach krajowych
wciąż nowych porażek. Z dru­
giej strony sytuacja w Nad­
renii jest trudna, gdyż
nowy przewodniczący CDU
nie jest przygotowany do peł­
nienia funkcji premiera, a

„Import” któregoś z czołowych
polityków bońskich do Mo­
guncji — stolicy Palatynatu
(mówi się o Geislerze i mi­
nistrze ds. ochrony środowi­
ska K. Topferze) również na­
trafia na odmowę z ich stro­
ny. Dlatego też dyskusja w

CDU rozwinie się dopiero po
powrocie kanclerza Kohla z

USA, gdzie pożegnał Reagana
i jako pierwszy z przywód­
ców zachodnioeuropejskich zło­

żył gratulacje prezydentowl-
-elektowi — G. Bushowi.

Również sprawa następstwa
po Jenningerze, który to u-

rząd zgodnie z tradycją win­
na obsadzić najsilniejsza frak­
cja w Bundestagu, czyli CDU,
jest skomplikowana, ponie­
waż wielu czołowych polity­
ków już odmówiło. W rezer­
wie pozostanie przewodniczą­
cy frakcji CDU/CSU — A.
Dregger, należący do skrzydła
zachowawczego i konserwaty­
wnego CDU.

Reasumując można stwier­
dzić, że okoliczności dymisji
obu polityków, choć zupełnie
odmienne, rzucają negatywne
światło na mechanizmy wła­
dzy i kulturę polityczną w

RFN. Dotyczy to przede wszy­
stkim rządzącej partii CDU,
która od tzw. afery Barsche-
la oraz szeregu pomniejszych,
nie może od 1987 r. odzyskać
równowagi i inicjatywy. W

kręgach publicystów zachod-
nioniemieckich mówi się o-

twarcie o nieuchronnym pro­
cesie „zużycia” lub „spalenia”
się kierownictwa CDU, które
w ciągu nadchodzących mie­
sięcy poddane zostanie ostrej
próbie. Dlatego też dzisiaj tru­
dno przewidzieć szczegółowo
dalszy bieg wydarzeń.

ERHARD CZIOMER
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Informacje z ZSRR

„Jzwiestia" o poprawce
do konstytucji Estonii

(s) „Mogę przypuszczać, że prawdopodobnie Radzie Naj­
wyższej Estonii przyjdzie rozpatrzyć ponownie poprawkę
do artykułu 74 konstytucji tej republiki. Nie można dopu­
szczać, by konstytucja republiki była rozbieżna z konsty­
tucją ZSRR” — oświadczył w wywiadzie dla dziennika
„IzwieŚtia” pracownik Instytutu Państwa i Prawa Akade­
mii Nauk ZSRR, prof. Boris Łazariew.

Jak już poinformowano, na sesji Rady Najwyższej E-

stońskiej SRR przyjęto poprawkę do art. 74 konstytucji
tej republiki, przewidującą, że najwyższe organy władzy
Estonii mogły w określonych wypadkach wstrzymać lub
ustalać granice stosowania aktów ustawodawczych i in­
nych ZSRR. Poprawka i wiele innych dokumentów, u-

chwalonych przez Radę Najwyższą Estonii, są rozbieżne
z postanowieniami obowiązującej konstytucji ZSRR.

Redukcja aparatu partyjnego w Kazachstanie
Liczbę pracowników Komitetu Centralnego Komunis­

tycznej Partii Kazachstanu postanowiono zmniejszyć o ok-
1/3.

Jak oświadczył w wywiadzie dla agencji TASS pierw­
szy sekretarz KC KP Kazachstanu Giennadij Kolbin, w

komitetach partyjnych KPK, jak i w ogóle w KPZR po­
stanowiono całkowicie zlikwidować wydziały branżowe,
zaś łączną liczbę wydziałów znacznie zmniejszyć. Podczas

takiej samej reorganizacji w komitetach obwodowych
partii zwolnionych zostanie ok. 300 pracowników aparatu.

„Tydzień sumienia" poświęcony pamięci
ofiar represji stalinowskich

Pamięci osób, które ucierpiały w latach kultu jednostki,
była poświęcona ceremonia, jaka odbyła się 19 bm. w je­
dnym z klubów Moskwy. Otwarto tam „Tydzień sumienia”
— masową kampanię uczczenia pamięci ofiar bezpodsta­
wnych represji lat trzydziestych i początku pięćdziesią­
tych. Zorganizowano ją z inicjatywy moskiewskiego pisma
„Ogoniok”.

W hallu klubu zawieszono wielką mapę ZSRR. Czarny­
mi krzyżykami zaznaczono na niej obozy, w których w

czasach stalinizmu przetrzymywano miliony ludzi. W
ośrodku informacyjnym przedstawił swą kartotekę 24-letni
student Moskiewskiego Instytutu Historyczno-Archiwal-
nego Dmitrij Jurasów, który zdołał ustalić nazwiska 134
tys. ofiar kultu jednostki. Wiele z nich skazano na naj­
wyższy wymiar kary i obecnie pośmiertnie zrehabilitowa­
no. Do Jurasowa natychmiast zaczęli podchodzić ludzie.
Kartoteka niewinnie represjonowanych powiększyła się o

nowe nazwiska.

Muzeum Stalina - zamknięte
Jak poinformował w sobotę dziennik „Trud”, we wrze­

śniu br. zamknięto Muzeum Stalina w Gori (Gruzja). Mu­
zeum to, otwarte w 1957 r„ nosiło oficjalnie nazwę Mu­
zeum Przyjaźni Narodów, w rzeczywistości jednak prze­
kształciło się w muzeum Stalina.

„Trud” pisze, że nie wiadomo jeszcze, jak wyglądać bę­
dzie ekspozycja muzeum w Gori po jego ponownym
otwarciu. Odpowiedzi na to udzielić może Ministerstwo
Kultury Gruzińskiej SRR. Można jedynie z pewnym prze­
konaniem stwierdzić, że udostępnione tam dokumenty da­
dzą obiektywny obraz Stalina i stalinizmu.

Śmierć Christie Onassis

- podejrzana?
Władze argentyńskie wszczę­

ły w niedzielę dochodzenie w

sprawie przyczyny zgonu gre­
ckiej miliarderki 38-letniej
Christin Onassis, która po­
przedniego dnia zmarła z po­
wodu — jak utrzymywali jej
przyjaciele — ataku serca.

Dochodzenie wszczęto minio
zapewnień krewnych i przyja­
ciół zmarłej, iż samobójstwo
jest wykluczone. Sędzia śled­
czy w Buenos Aires uznał
zgon Christin Onassis za „po­
dejrzany” i zlecił przeprowa­
dzenie sekcji zwłok. Do ana­
lizy przekazano pudełko z ta­
bletkami, znalezionymi przy
zmarłej.

Krople przeciwko chrapaniu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) purską, prowadzone są rów­

nież rozmowy z firmami ame-

konfrakt wartości 10 milio- rykańskimi, japońskimi, fran-
nów dolarów na nabycie tego cuskimi j zachodnioniemiecki-

preparatu przez firmę singa- mi.

Elektronika zamiast pościgów
(DOKOŃCZENIE ŁE STR. 1>

wj funkcjonariusze porządku
publicznego nie będą bowiem
musieli ścigać złodziei samo­
chodów. Wystarczy kilkakrot­

Przyjaciele Christin poinfor­
mowali, że ostatnio przeszła
ona w Szwajcarii intensywną
kurację odchudzającą. Twier­
dzą też że była teraz szczęśli­
wa, zadowolona i nie miała po­
wodu, by targnąć się na życie.

Zgodnie z wolą zmarłej, zo­
stanie ona pochowana na sta­
nowiącej jej własność wyspie
Skorpios na Morzu Egejskim,
gdzie znajdują się również
groby jej ojca Arystotelesa
Onassisa i brata Aleksandra,
który zginął w katastrofie sa­
molotowej w 1973 r.

(PAP)

nie wysłać wiązkę promieni
w kierunku znajdującego się
w ruchu auta, a natychmiast
nastąpi w nim rozładowanie
akumulatora i krótkotrwałe
odłączenie prądnicy.

Co dalej z pośmiertnym
losem komediopisarza?

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
polskich aa obszarze dawnych
kresów Rzeczypospolitej Oboj­
ga Narodów, obecnie znajdu­
jących się na terytoriach za- że u niego
chodnich części Litwy, Biało­
rusi i Ukrainy. Chodzi o har­
monijną współpracę nad o-

chroną wspólnego pejzażu
kulturowego, wspólnego, bo
przez wieki ten krajobraz
współtworzyli Polacy • wespół
z Litwinami, Białorusinami ó-
raz Ukraińcami. Tadeusz Po­
lak — na dodatek — jest
przewodniczącym Grupy Ro­
boczej Krajów Socjalistycz­
nych ds. Konserwacji Zabyt­
ków, bo przecież głównym je­
go zadaniem przez ostatnie
ponad 30 lat jest praca jako
szefa naczelnego PP Pracow­
nie Konserwacji Zabytków.
Ekipy jego firmy niosły i nio­
są pomoc obiektom zabytko­
wym w Polsce i w szerokim
świecie, bo każdy ważny za­
bytek danego narodu jest
również dobrem ludzkości.

W ostatnich latach rozwi­
nięto eksport prąc konserwa­
torskich PKZ w Związku Ra­
dzieckim (Polacy pracują m.

in. w Moskwie, Leningradzie,
Wilnie, Rydze i Tallinie), nie
ma więc żadnych przeszkód,
aby dbałość o dobra kultu­
ralne polskie i sąsiednich na­
rodów. zwłaszcza na byłych
kresach, stały się najlepiej po­
jętą wspólną sprawą. Co naj­
ważniejsze: są na to pieniądze
i to wcale niemałe. Polacy,
pracujący we wszelkich for­
mach eksportu w ZSRR, na

apel Tadeusza Polaka i Fun­
dacji Kultury Polskiej, dobro­
wolnie z każdych poborów
przekazują „końcówkę", co

najmniej symbolicznego rubla.
Urosły z tego w ciągu osta­
tniego roku już miliony ru- na cmentarz Łyczakowski lub
bli! Od........................... .......................

wuję z

łalności
czystym
pisać, że Tadeusz (nomen o-

men) Polak dla kultury pol­
skiej uczynił więcej dobrego
niż dziesięciu poprzedników
Aleksandra Krawczuka na

ministerialnym stołku razem

wziętych, zwłaszcza, że firma
prowadzona przezeń (PKZ) u-

trwala najtrwalsze z natury
rzeczy wartości kultury, bo
właśnie zabytki. My, „ojco­
wie założyciele” Fundacji Kul­
tury Polskiej — wiedzieliśmy,
co robimy w dniu 18 grudnia
1987 w sali Zamku Królew­
skiego w Warszawie (wznie­
sionego przecież także przez

ekipy Polaka), głosując za tym,
aby włąśnie on został preze­
sem Zarządu FKP. Nie jest Łyczakowie,
to . człowiek przypadkowy, z .wszystkich szczątków, i epita-
„desantu tecżkowego”, jeno fiów ż Rudek.

dziesięciu lat obser-
bliska rozmach dzia-
Tadeusza Polaka i z

sumieniem mogę na-

W czasie nieobecności orkie­
stry Filharmonii Krakowskiej,
która koncertuje za granicą —

w piątek i sobotę wystąpił
chór tejże filharmonii pod dy­
rekcją STANISŁAWA KRAW­
CZYŃSKIEGO oraz organista
ANDRZEJ BIAŁKO.

Sobotni koncert rozpoczął
wspomniany tu organista Pre­
ludium Es-dur BWV 552 Jana
Sebastiana Bacha. Solista jest
wrażliwym, muzykiem, który
nie hołduje jednak tzw. zawi­
łościom, nie szuka interpreta­
cyjnych sztuczek. Jego organy
brzmią wyrównanymi głosami.
Tak było potem w Fantazji i

fudze g-moll BWV 542, zaś zy­
skało swój szczyt w Fudze po­
trójnej Es-dur BWV 552. To o-

statnie dzieło kończące pierw­
szą część koncertu pozwoliło
usłyszeć Andrzeja Białkę w

znakomitej formie. Fuga po­
trójna wymaga od wykonaw­
cy szczególnego opanowania o-

wych błyskotliwych różnic po­
szczególnych części utworu.

Nasz solista dokonał tego.
W pierwszej części wieczoru

Trzej marynarze zmarli

po wypiciu alkoholu metylowego
Jak informuje PLO w Gdy­

ni — na drobnicowcu Polskich
Linii Oceanicznych „Aleksan­
der Zawadzki” znajdującym
się na Oceanie Indyjskim do­
szło do tragedii spowodowanej
spożyciem alkoholu metylowe­
go przez niektórych członków
załogi. Zmąrło 3 marynarzy:

mamusia go po to urodziła w

nowogródzkiej zresztą ziemi —

ziemi Mickiewicza — aby kul­
turze polskiej służył. Z tym,

„czucie i wiara”
oraz „mędrca szkiełko i oko”
idą w parze. Ten człowiek kre­
sów, pogranicza kultur, tam­
że właśnie czuje; się. nader
swobodnie i działa mądrze,
taktownie. Po tych uwagach
— chyba jednak istotnych —

możemy spokojnie wracać do
dylematów z Aleksandrem
Fredrą, bo to postać na mia­
rę symbolu wielu spraw po­
dobnych, które przyjdzie roz­
wiązać.

W przerwie prac nad tru­
mną poety, gospodarze ukraiń­
scy, mer Rudek Roman Ty-
sowski
Zając — w rudeckiej restau­
racji wydali uroczysty obiad
na cześć delegacji FKP, pod­
czas którego omawialiśmy
problem istotny: co dalej z

Fredrą?
Szef komisji naszej, prof.

Bogdan Zakrzewski przypo­
mniał, iż hrabia ten był czło­
wiekiem postępowym, bo już
podczas' Wiosny Ludów pra­
gnął uwłaszczyć swoich chło­
pów, także ukraińskich, sam

powiedziałem, że stary Fredro
nie tylko w księgach grzebał,
ale wcześniej zdążył parokroć
skutecznie miłować piękne U-
krainki (były też owoce tych je­
go romansów) oraz na inne spo­
soby zbliżał lud polski z u-

kraińskim w sympatii, bo na­
sze nacje żyły w symbiozie i

dopiero obce,, bądź nieprzy­
chylne ręce potrafiły nas bo­
leśnie skłócić w wieku XX.

Dorzuciłem również w toa­
ście, iż pozostają praktycznie
dwa rozwiązania: uszanować
wolę Zmarłego 1 przenieść go

Nasi gospodarze x. radością
przystali na propozycje i de­
klaracje delegacji wyrażając
w toastach pogląd, że po
śmierci Fredro polsko-ukraiń­
ską przyjaźń utrwali. Przed
wyjazdem z Rudek weszliś­
my raz jeszcze do byłego ko­
ścioła pełniącego obecnie rolę
magazynu; tamże mer Tysow-
ski sięgnął na półkę, a zdjąw-
szy butelkę uczynił z niej u-

żytek. Ten niespełna czter- , .

dziestolatek, były major wojsk \ 1988 dane mi będzie osobiście
wewnętrznych MWD, w duchu 1 x --- --- ■
pieriestrojki oznajmił, że pój­
dzie na rękę : miejscowej lud­
ności wyznania rzymskokato­
lickiego i — jak to się dzieje
w wielu miastach oraz wsiach
— zwróci im obiekt dla peł-

i deputowany Iwan nienia poprzedniej roli świą­
tyni. Kościół ten jest dotąd
użytkowany w dwóch trzecich
jako magazyn produktów spo­
żywczych. Części ruchome ko-

: ścioła zostały usunięte, prócz
głównego ołtarza i ambony.
Nawa boczna lewa, wiodąca
do kaplicy Fredrów, jest od_-

grodzona murem ceglanym od
: nawy głównej (na pół cegły)

i obecnie nie pełni żadnej
> funkcji użytkowej. Nawa ta

jest w złym stanie (widoczne
zawilgocenia). Dach — szczel­
ny.

Po powrocie do Lwowa, ko­
respondent moskiewski war­
szawskiego „Dziennika Ludo­
wego” Tadeusz Samborski o-

powiedział mi zabawne zda­
rzenie. Kilka dni wcześniej
przysłuchiwał się temu, co

przewodniczka po mieście o-

. powiadała wycieczce. Gdy za­
częła mówić rzewne brednie,
taktownie ją przeprosił (na
boku) i sprostował. Na co ona:

— Ozy pan jest z Polski?
To może powie mi pan wresz­
cie, skąd przed wojną wzięła
się we Lwowie tak liczna Po­
lonia?

Przewodniczka miała wyższe
wykształcenie historyczne. No
cóż, podlegała wcześniej ogłu­
piającemu, stalinowskiemu sy­
stemowi tzw. edukacji w za­
kresie dziejów, na ćo nało­
żyły się idiotyzmy w propa­
gandzie, Jak wiele ma do od­
robienia ekipa Gorbaczowa w

■„głasnosti”...
Delegację naszą gospodarze

Ukraińscy przyjmowali z wiel­
ką serdecznością — widać- już
ogrom przemian. W duchu no­
wego myślenia z łatwością
przychodzi teraz dogadać się
również w sprawach dalszych
losów pośmiertnych Aleksan­
dra Fredry.

Moja osobista „przygoda z

Fredrą” zaczęła się w ostatniej
klasie licealnej tarnowskiego
I Liceum, gdy w teatrze szkol-
nym wys‘tawia:liśmy „Zemstę”

(w poszanowaniu woli rodzi­
ny) pozostawić w podziemiach
rudeckiego kościoła, wyremon­
tować świątynię i uruchomić
szlak turystyczny ze Lwowa
do Rudek, aby wielbiciele jego
talentu należne hołdy mogli
mu składać — co i miastu na

dobre wyjdzie. Pozostali człon­
kowie komisji też byli zda­
nia, aby. do Krakowa go nie
zabierać, by spoczywał na Swo­
jej ziemi, wśród ludzi i miejsc,
kfóre kochał. Docent Tadeusz
Polak zadeklarował remont i

konserwację kościoła parafial­
nego rękami polskimi, przy
współudziale w kosztach lud­
ności miejscowej. Orientacyj­
ny kos.zt tego przedsięwzięcia
ma wynieść około milion ru­
bli; niewiele mniej kosztowa­
łoby wybudowanie kaplicy na

przeniesienie

Z Filharmonii

Śpiew i
dwukrotnie śpiewał chór Fil­
harmonii Krakowskiej. Motet
„Singet dem Herm” nieco
mnie zaskoczył — coś mi się
wydajei że brakowało tu fun­
damentalnego dla takich li­
tworów synchronicznego sposo­
bu śpiewania. Ale już w

„Komm, Jesu. komm” wszys­
tko było dobrze. Nawet bardzo
dobrze. Nasi 'śpiewacy znaleźli
się jakby w swoim żywiole.
STANISŁAW KRAWCZYŃ­
SKI dał właśnie, w tym mote­
cie dowód czułości dyrygenc­
kiej: zachwyciła mnie przede
wszystkim doskonała pulsacja
rytmiczna.

Drugą część koncertu wypeł­
niło „Reąuiem” op. 9 (1947)

francuskiego kompozytora Ma­
urycego Duruflć (1902—1986).

pierwszy elektryk Jerzy L.,
bosman Jan M., młodszy ku­
charz Jerzy S. Czterej inni

marynarze przebywają w szpi­
talu w Madrasie, gdzie znajdu­
ją się pod troskliwą opieką le­
karzy oraz przedstawicieli pol­
skiej ambasady w New Delhi.

(PAP)

organy
Ta msza żałobna opiera się
według słów kompozytora w

całości ha tematach gregoriań­
skich. Jest to z jednej strony
dla wykonawców duże u-

łatwienie, bo przecież znają
oni tę muzykę, zadomowioną
w naszej, kulturze liturgicznej.
Z drugiej jest to pewne utrud­
nienie — dlatego, że prze­
kształcenia. przetworzenia te­
matów muzycznych, obecne
jednak w tym utworze wy­
magają niezwykłej delikatno­
ści.

Dzieło żałobne Francuza ro­
bi wrażenie. Pod dyrekcją
Stanisława Krawczyńskiego
chórzyści wykazali dużą dys­
cyplinę. Śpiewali pięknie z

wyraźną dbałością o wartość
słowa łacińskiego. Ma to

Z dalekopisu
GRZYB — GIGANT

(s) 82-letni rolnik hisz­
pański Victorio Blasęuis z

miejscowości Santacara, w

prowincji Navarra, znalazł
w pobliżu ogrodzenia swego
gospodarstwa gigantyczny
grzyb, ważący 6 kilogra­
mów i trzysta gramów.

Szczęśliwy posiadacz nie­
zwykłego grzyba twierdzi,
że gigant wyrósł w ciągu
jednej nocy. Rzecz w tym,

na scenie Domu Harcerza w

parku Strzeleckim. Do dziś
tę sztukę znam całą niemal
na pamięć, gdyż kreowałem
— Boże odpuść — poetać a-

manta Wacława mianowicie
i miałem jako partnerki dwie
KlaTy: Krysię 1 Zosię. Jedne­
go wieczora jednej, a drugie­
go drugiej, zaglądając głęboko
w oczy, mówiłem na scenie:
„Widzieć ciebie jedną chwile,
potem spędzić godzin tyle, bez
twych oczu, twego głosu i —

mam chwalić hojność losu?”,
a potem — jako wtedy głów­
nie (1959 rok) erotoman-ga-
wędziarz i bałamutnik skra­
dałem pocałunki, przy odpro­
wadzaniu do domu, czyż mo­
głem przewidzieć, iż w roku

otwierać wieko trumny czci­
godnego Autora?

Gdy 25 lat temu terminowa­
łem w „Echu Krakowa” u Te­
resy Stanisławskiej, . ta zwy­
kła mawiać: „pamiętajcież,
nic tak nie ożywia gazety, jak
trup na pierwszej stronie”.
Jeśli do tego dołożyć złotą
myśl, wypisaną na bramie
cmentarza Zasłużonych w Za­
kopanem: „Ojczyzna — to zie­
mia i groby. Narody, tracąc
pamięć, tracą życie”, czyż tak
trudno dziwić się, iż w kon­
sekwencji zostałem „nadredak-
toirem wtórnie grzebalnym”,
tzn. podlewającym dobrą pa­
mięć o różnych przezacnych
nieboszczykach, zwłaszcza kró­
lewskich? . Przecie nie wie­
rzę w klątwy, jedynie w nie­
które mikroby, a na dodatek
dowierzam tylko poniektórym
uczonym... I ta pasja rozpa­
miętywania dziejów poprzez
kamienie milowe, jakimi są
Czcigodni a Wielcy Niebo­
szczycy doprowadziła do te­
go, że oto. uczestniczę w te­
go rodzaju komisjach spe­
cjalnych Fundacji Kultury
Polskiej.

Najbliższa ekspedycja —

wspólna z Wielkim Obrońcą
Zabytków, Jerzym Waldorf­
fem. na Rossę do Wilna, gdzae
pochodzę sobie śladami mego
ukochanego króla Kazimierza
Jagiellończyka, a następna —

pod wodzą umiłowanego pro­
fesora Aleksandra Gieysztora;
późnojesienną porą w sza­
cownym gronie pofatygujemy
się do Wołczyna, aby oficjal­
nie — po 50 latach od kon­
spiracyjnego pochówku króla
Jegomości Stanisława Augu­
sta w majętności jego Matki
— uczynić oficjalną wizję lo­
kalną. Jeśli on tam jest —

mimo burz dziejowych — to

jego jedynego przywieziemy,
na przekór tym wszystkim,
którzy nie umieją docenić za­
sług twórcy inteligencji pol­
skiej; dzięki niej bowiem,
mimo zaborów, przetrwaliśmy
jako naród. Bo kultura zaw­
sze suwerenną pozostaje.

Czytelnikom „GK” obiecuję
relacjo-rewelacje z pierwszej
ręki. ■■

ZBIGNIEW SWIĘCH

olbrzymie znaczenie w odbio­
rze utworu muzycznego, który
wtapia właśnie to słowo w po­
rządek artystyczny. WIESŁAW
CHODZIAKIEWICZ (baryton)
w „Sanctus” zaśpiewał swą
partię bardzo spokojnie, z pe­
wna tendencją do rozlewności.
W „Pie Jesu” ELŻBIETA TO-
WARNICKA (sopran) śpiewała
znakomicie, podkreślając wa­
lorami dramatycznymi swoje­
go głosu atmosferę żałobnego
nastroju. Andrzej Białko do­
brze rozumiał swą rolę organi­
sty inicjującego poszczególne
części, zaś KONRAD GÓRKA
zagrał swoje solo wiolonczelo­
we jakby przytłoczony przez
niemały zespół i dźwięki orga­
nów.

W sumie wieczór sobotni był
bardzo ciekawy. Jego zaś naj­
większym walorem była jedno­
litość stylistyczna wszystkich
części programu. Był tn wie-

ezór prawdziwej, dobrej muzy­
ki wokalnej i organowej.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

że również w poprzednich
latach Blasąuis znajdował
w pobliżu swej fermy po­
dobne grzyby, co prawda o

nieco mniejszej wadze —

2—3 kg.
OWAD

SPRZED 400 MLN LAT
Naukowiec amerykański

znalazł w Kanadzie pozosta­
łości kopalnego owada,
który żył przed ok. 400 min
lat. Najstarszym owadem,
kiedykolwiek odkrytym na

naszej planecie jest bez-
skrzydły chrząszcz.

IV Międzynarodowy Uniwersytet Pokoju

zakończył obrady

0 pokoju należy mówić także

w aspekcie
W sobotę zakończył się IV

Międzynarodowy Uniwersytet
Pokoju. Obradował on pod ha­
słem „Nauka i edukacja po­
kojowa przyszłością dla świa­
ta”. W ciągu 4 dni 90 uczonych
i studentów 21 krajów świata
pracowało w 11 grupach robo­
czych. Odbyły się 4 sesje ple­
narne oraz dyskusja panelowa
emerytowanych generałów U-
kładu Warszawskiego i NATO.
Podczas uroczystości zakończe­
nia w auli Collegium Novum
zabierający głos podkreślali
rolę tego typu spotkań w prze­
łamywaniu licznych barier do­
tyczących niezgodności różno­
rakich dyscyplin naukowych
panujących wśród naukowców
i polityków. Postanowiono tak­
że, iż V Międzynarodowy Uni­
wersytet Pokoju odbędzie się
jesienią przyszłego roku w

Związku Radzieckim, w Tbi­
lisi.

Podczas konferencji praso­
wej zorganizowanej po zakoń­
czeniu spotkań uczestnicy te­
gorocznego Uniwersytetu Po­
koju odpowiadali na pytania
dziennikarzy związane z prze­
biegiem i efektami FIPU. Oto
niektóre wypowiedzi.

Olli Selkimo — student fi­
lozofii na Uniwersytecie w

Helsinkach, przewodniczący
działającego tam ruchu poko­
jowego pod nazwą „Fajka
pokoju”: Kwestię pokoju, roz­
brojenia i wolności umaję o-

becnie za najważniejsze. Uwa­
żam, że badania nad pokojem
muszą być bardzo konkretne.
Powinniśmy analizować pro­
blemy naszych społeczeństw,
bowiem sprawa pokoju to nie
tylko stosunki Wschód — Za-

Michaił Gorbaczow otrzymał Międzynarodową
Nagrodę Pokoju im. Indiry Gandhi

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
także udział w zamknięciu Festiwalu Związku Radzieckie­
go w Indiach, który wraz z Festiwalem Indii w Związku
Radzieckim stał się wielkim wydarzeniem w kontaktach
kulturalnych narodów obu krajów.

Michaił Gorbaczow i Raisa Gorbaczow uczcili pamięć
wybitnych przywódców Indii Mahatmy Gandhiego, Ja-
yaharlala Nehru i Indiry Gandhi, składając wieńce w

miejscach ich kremacji.
Raisa Gorbaczow spotkała się z przedstawicielami spo­

łeczności indyjskiej.
20 listopada Michaił Gorbaczow i Rajiv Gandhi podpi­

sali oświadczenie radziecko-indyjskie i porozumienie o

współpracy w budowie w Indiach elektrowni atomowej.

37 krajów uznało już państwo palestyńskie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)*

Wśród 21 innych państw znajdują się Bangladesz, Cypr,
Kuba, Indie, Indonezja, Madagaskar, Malezja, Mali, Nika­
ragua, Pakistan, NRD, Senegal, Sri Lanka, Turcja i Jugo­
sławia. Proklamowanie państwa palestyńskiego uznały po­
nadto Związek Radziecki i Czechosłowacja.

Wiele państw wypowiedziało się przychylnie o prokla­
mowaniu państwa palestyńskiego, nie uznając go jednak
— przynajmniej na razie — w sposób formalny. Do nich
należą m. In. Austria, Chiny, Egipt, Grecja, Japonia, Ni­
geria i Filipiny.

Gen. Pinochet nie zgadza się
na poprawki do konstytucji

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nia dyktaturę wojskową. Po porażce kandydatury Pino-
cheta w plebiscycie z października br„ podczas którego
Chilijczycy kategorycznie wypowiedzieli się przećiwko
dalszemu sprawowaniu władzy przez dyktatora, opozycja
zażądała dokonania zmian konstytucji. M. in. wysunięto
żądania anulowania zakazu działalności partii politycznych,
ograniczenia władzy tzw. Rady Bezpieczeństwa Narodo­
wego, także przeprowadzenia wyborów bezpośrednich do
przyszłego senatu, którego 1/3 składu, według konstytu­
cji Pinocheta, ma prawo mianować sam dyktator.

Jednocześnie dyktator podejmuje próby manewrów po­
litycznych. Według doniesień agencji prasowych, deklaruje
on gotowość rozpoczęcia „konstruktywnej wymiany po­
glądów” z opozycją. Jednakże — jak uważa Pinochet —

„dialog, powinien być prowadzony tylko... w ramach obec­
nego ustawodawstwa”.

Węgierski dyplomata wydalony z Rumunii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sterstwa Spraw Zagranicznych SRR, w którym stwierdza
się, ii 14 bm. milicja rumuńska zatrzymała Karoly Gyor-
fiego, ponieważ z samochodu, który prowadził, rozrzuca­
ne były ulotki, zawierające oszczerstwa pod adresem par­
tii i państwa rumuńskiego.

Władze węgierskie skierowały w związku z tym incy­
dentem protest do władz rumuńskich stwierdzając, ;ż
oskarżenia pod adresem radcy ambasady węgierskiej w

Bukareszcie są absolutnie bezpodstawne, zaś działania
rumuńskie stanowią poważną prowokację, wyrządzającą
szkodę stosunkom między obu krajami. (PAP)

ekonomicznym
chód, to także problemy eko?
nomiczne i społeczne naszych
narodów.

Lena Naulapaa — studentka

filologii fińskiej Uniwersytetu
w Helsinkach, od kilku miesię­
cy zaangażowana w działalność

„Fajki pokoju” na pytanie ja-
kie widzi zagrożenia pokoju,
odpowiada: Głównym zagrożę*
niern pokoju, według mnie,
jest istnienie przemocy wi
wszelkich jej formach. Do
Krakowa przybyłam, by zoba­
czyć jak wyglądają między­
narodowe ruchy pokojowe. Po
dyskusji uznałam, że działania
na rzecz pokoju wymagają
wzmożenia wysiłków.

Mamoun ■— Sudańczyk, a-

bsolwent inżynierii chemicznej
Uniwersytetu w Chartumie, re­
prezentujący międzynarodowy
związek studentów, którego
jest sekretarzem uważa, że: U'*
niwersytety pokoju są bardzo
ważnym miejscem spotkań
naukowców i studentów,
Sprzyjają integracji społeczno­
ści studenckiej i środowiska
naukowego, służą budowie za­
ufania. Konieczna jest jednak
zmiana formuły merytorycznej
w czym Międzynarodowy
Związek Studentów pragnie a*
ktywnie uczestniczyć.

Warto dodać, iż IV Między*
narodowy Uniwersytet Pokoju
był pierwsza tego typu mię­
dzynarodową imprezą zorgani­
zowaną przez samych stu­
dentów. I jak twierdzą jego u-

czestnicy, w ogromnej więk­
szości studenci, było to spot­
kanie udane, a miasto Kraków,
co podkreślano, gościło uczes­
tników wyjątkowo serdecznie,

(ek)

Tematem dnia jest spra­
wa sąsiedztwa z Czechosło­
wacją. Weszły tam właśnie
w życie nowe przepisy cel­
ne wywołując „przejściowe”
kłopoty, czyli trapiące Po­
laków, gdziekolwiek się u-

dają, kłopoty na przejściach
granicznych. Prasa bije na

alarm z powodu znacznych
opóźnień pociągów. Niektó­
rzy zwracają uwagę, że na

południu Polski przybysze z

Czechosłowacji dokonują
inwazji na sklepy i okupu­
ją tandety.

Nowe przepisy celne we­
szły także w życie w NRD.
Czy i nasza zachodnia gra­
nica znajdzie się wkrótce
w stanie oblężenia?

Zadaniem przepisów cel­
nych jest ochrona rynku
wewnętrznego. Jeżeli rynek
jest zrównoważony, albo
jeżeli występują na nim
nadwyżki towarowe, z ceł
można zrezygnować. Kto
wykupuje towary — ten

daje dobrze zarobić kupcom

i producentom, więc wzbo­
gaca gospodarkę państwa.

W Wiedniu przy Baben-
bergerstrasse można ujrzeć
w każdy dzień handlowy
kilkadziesiąt autokarów z

Węgier. Jednodniowi „tury­
ści” węgierscy grasują ta­
bunami po Mariahilferstras-
se. W niektórych sklepach
każdego przybysza wita się
po węgiersku. Prasa wie­
deńska nie bije z tego po­
wodu na alarm. Węgrzy
nie sprzedają na chodnikach
przywożonych przez siebie
towarów, ponieważ Austria­
cy nie byliby skłonni ich
kupować. Jedyny problem
związany z inwazją Ma­
dziarów na Wiedeń dotyczy
parkowania autokarów,
którymi przyjeżdżają.

Jednego tylko dnia, 7 li­
stopada, który na Węgrzech
był świętem, a w Austrii
normalnym dniem pracy —

Madziarzy dokonali w sa­
mym Wiedniu zakupów na

kwotę 40 milionów dolarów!
Na granicy austriackiej

służby celne nie pobierają
od Węgrów żadnych ceł wy­
wozowych, nie rewidują ich,
nie obrzydzają im życia,
nie każą czekać w kolej­
kach, tylko sprawnie po­
twierdzają zaświadczenia,
że zakupiony towar opuścił
granice kraju. Zaświadcze­
nia uprawniają do znaczne­
go upustu z ceny towaru,
pomniejszonej o podatek od
wartości dodanej (Mehr-
wertsteuer).

Nie zaprzątając sobie
więcej głowy tymi, którzy
wyjeżdżają z kraju, służby

Tunelem do Wiednia?
graniczne Austrii zajmują
się tymi, którzy pragną do
kraju wjechać. Kto -budzi
podejrzenie, że pragnie do­
stać się do Austrii w celu
podjęcia tam pracy „na
czarno” (czyli bez zezwole­
nia), jest odsyłany z powro­
tem, nawet — lub zwłasz­
cza! — jeżeli ma polski
paszport służbowy. Austria
nie chroni towarów zalega­
jących w sklepach, ponie­
waż ma ich w nadmiarze,
ale nękana plagą bezrobo­
cia własnych , obywateli,
chroni swój rynek pracy.

Odmiennie postępują pań­
stwa socjalistyczne, ponie­
waż mają one odmienne in­
teresy. Brakuje im rąk do
pracy, więc chętnie zatrud­
niają cudzoziemców. Bra­
kuje im także towarów,
więc utrudniają ich wywóz.

Bronią się przed tym, by
obcokrajowcy ogołacali ich
rynek, natomiast obcokra­
jowcy, najczęściej z innych
państw socjalistycznych
chętnie przyjeżdżają na za­
kupy, ponieważ u siebie w

kraju nie mogą zaspokoić
swoich potrzeb.

Państwa socjalistyczne
wprowadzają więc różne
restrykcje dla ochrony ryn­
ku wewnętrznego. Surowe
prawo celne, którym próbu­
ją zapobiec działaniu praw
ekonomii, jest tylko jedną
z nich. Innymi są złośliwość
lub nadgorliwość służb cel­
nych, odmowa sprzedaży
jakiegoś towaru obcokrajo­
wcom, albo mnożenie utru­
dnień w dostępie do włas­
nej waluty.

Rzecz jednak wcale nie
w tym, że gospodarki

państw socjalistycznych
przeżywają rozliczne trud­
ności. Rzecz w tym nato­
miast, że rządom brakuje
często poczucia wspólnoty
interesów i woli współdzia­
łania. Wprawdzie rządy
państw socjalistycznych
niechętnie dopuszczają do
wiadomości publicznej, że
istnieją między nimi jakieś
spory lub rozbieżności, ale
występowanie sporów lub
rozbieżności jest normalne i
nieuniknione.

Doświadczają ich zwłasz­
cza na sobie podróżni na

granicach. Przejścia grani­
czne są zastępczym miej­
scem uprawiania polityki
zagranicznej. Nie podejmu­
ją jej mężowie stanu, więc
wyręczają ich służby grani­
czne i celne. Granice mię­
dzy naszymi państwami są

granicami przyjaźni, ale na

przejściach granicznych nie
przyjaźń jest uczuciem naj­
częściej demonstrowanym.
Są granicami przyjaźni, po­
nieważ większość rządów
nie kwestionuje ich, lecz
nadal są granicami, a dla
obywateli są nawet grani­
cami coraz trudniejszymi
do przebycia.

Używamy terminu „wspól­
nota krajów socjalistycz­
nych”. Trzeba napełnić go
treścią — czyli szukać
wspólnych interesów, nie
tylko politycznych, ale i
gospodarczych. Przykład
Europy Zachodniej dowo­
dzi, że podstawą wspólnoty
interesów politycznych jest
integracja rynków. Dopóki
integracja krajów socjali­
stycznych nie doprowadzi
do wspólnego rynku, nie u-

tworzymy wspólnoty.
Jesteśmy pod wrażeniem

integracji Europy Zachod­
niej. Jesteśmy też pod wra­
żeniem wizyty Margaret
Thatcher i jej zdecydowa­

nia: to przecież ona pierw­
sza zlikwidowała stocznie,
huty, a nawet kopalnie. Jak
dzielna pani premier postą­
piłaby na naszym miejscu?

Przeciwko Argentynie
wysłała kiedyś flotę lecz

floty nie można użyć wobec
Czechosłowacji: po pierw­
sze, żywimy do niej wyłą­
cznie przyjazne uczucia, po
drugie — Czechosłowacja
nie ma dostępu do morza.

Pani premier kopie tunel
pod La Manche i wymyśli­
łem dowcip, żeby nasze po­
ciągi do Wiednia puścić tu­
nelem pod Czechosłowacją,
oszczędzając im sporych o-

póżnień Zapewniam je­
dnak, że nie na ten temat

będzie rozmawiać w tym
tygodniu w Wiedniu pre­
mier Mieczysław Rakowski.

Kto będzie prowadzić roz­
mowy w sprawie naszych
problemów granicznych
tego niestety nie Wiem.

Obawiam się, że nikt
ważny.
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...a w wielu sklepach półki świecą pustkami

Handlowcy z Polski pukają do bram Krakowa
Tyle razy przy różnej okazji

przypomina się, że pod wzglę­
dem powierzchni handlowej
przypadającej na 1000 mie­
szkańców, Kraków zajmuje
jedno z ostatnich miejsc w

kraju, że zapewne każdy
klient zna to już na pamięć. I
dziwi się. No, bo jeśli rzeczy­
wiście pod Wawelem sieć han­
dlowa jest tak uboga, to dla­
czego toleruje się sklepy, w

których towar pojawia się tak
rzadko jak uśmiech na twarzy
sprzedawczyń, których, gospo­
darze nie są w stanie dostar­
czyć klientom tego, co od nich
oczekują? Czy tak być musi,
czy stać na tego rodzaju mar­
notrawstwo? Na pewno nie
Zwłaszcza że chętnych do za­
pełnienia półek atrakcyjnymi
towarami nie brakuje. Oto na

krakowski rynek chce wejść
znana nie tylko w stolicy ze

swych delikatesów spółka
„Agricop”. Również u nas jest
ona gotowa pod swym szyldem

prowadzić delikatesy w peł­
nym znaczeniu tego słowa,
gdzie obok bezkartkowych wę­
dlin można byłoby kupić wiele
innych krajowych i zagranicz­
nych wiktuałów. Warunek
podstawowy to uzyskanie do
tego celu minimum 3 lokali.
W przeciwnym razie rozkręce­
nie interesu w Krakowie spół­
ce nie będze się opłacało. Swo­
je sklepy chciałyby otworzyć
również działająca przy zrze­
szeniu „Polamp” spółka han­
dlowa (gwarantując sprzęt o-

świetleniowy od czołówki naj­
bardziej znanych krajowych
producentów) oraz spółka
„Cukry” zrzeszająca najwięk­
szych krajowych wytwórców
łakoci. To tylko kilka przykła­

dów. Firm handlowych dobija­
jących się do bram miasta jest
znacznie więcej Wejście u-

trudnia im brak wolnych lo­
kali. Owszem, w poszukiwaniu
ich uczestniczy Wydział Rynku
Wewnętrznego UMK (obecnie

m.in. dla „Agricopu”), trudno
jednak oczekiwać, że, w ten

sposób załatwi się problem. Bez

zaangażowania się samych
handlowców w tę operację
trudno liczyć na jej powodze­
nie. Muszą oni jednak zmienić
sposób myślenia i pogodzić się
z tym, że czasami, aby zapeł­
nić półki w swym dotychczas
pustym sklepie, trzeba dopuścić
do handlowania innego part­
nera, dzieląc się z nim marżą.
Albo całkowicie z niej zrezy­
gnować, zadowalając się tyl­
ko opłatą za udostępnienie lo­
kalu. W stosunku do tych, któ­
rzy nie zamierzają się podda­
wać zmianom, władze handlo­
we powinny być bezwzględne,
pozbawiając ich lokalu i prze­
kazując tym, którzy potrafią
go należycie wykorzystać. W
całym kraju nadszedł czas sta­
wiania na nogach tego co do­
tąd stało na głowie. Oby tak­
że dla krakowskiego handlu.

(koź)

Sylwestrowo-karnawałowe propozycje

Można kupić-można jedynie oglądać

W sali bankietowej hotelu
„Forum” w sobotni wieczór
odbyła się prawdziwie euro­
pejska impeza zorganizowana
przez Agencję ATUT Pokaz
mody sylwestrowo-karnawało-
wej projekcji Teresy Rusz­
kowskiej z pewnością był wy­
darzeniem w naszym światku
mody. Sama projektantka po­
wiedziała nam, iż modą zaj­
muje się dopiero od roku.
Wcześniej miała najlepszą w

Krakowie... myjnię samocho­
dów. Od roku projektuje su­
knie dla eleganckich i majęt­
nych pań. Majętnych, gdyż
modele lansowane na sobot­
nim pokazie można nabyć od
50 tys. zł do 150 tys. zł. I tych
droższych jest oczywiście wię­
cej. Modelki prezentowały
modele pani Ruszkowskiej w

dziesięciu wyjściach na pod­
ium. Co dominowało?... Przede
wszystkim ubiory uszyte były

z dobrych zagranicznych ma­
teriałów: skóropodobnych, bro­
katów, dzianiny lureksowej.
Przeważała czerń. Najnowsza
moda światowa preferuje od­
cienie brązu, którego tutaj
brakowało. Dużo złotej lamy
zwłaszcza w wykończeniach
sukien. Draperie prezentowa­
ne w większości modeli, są jak
nam powiedziała autorka, jej
własną koncepcją. Oczywiście
wzoruje się na francuskich
dyktatorach, inspiruje się mo­
delami japońskimi i włoskimi
ale szuka własnych rozwiązań
w ubiorze kobiety. A więc
były skóropodobne czar­
ne, bufiaste górą spodnie z

krótkimi żakietami. Była mo­
da hiszpańska. Dwie czerwone,

jedna czarna suknia z koron­
ki i tiulu — raczej nic nowe­
go. W większości modeli ra­
miona odsłonięte, długość róż­
na. W zależności od upodoba­

nia. Gromkie oklaski otrzyma­
ła tzw. propozycja „Dama Ka-
meliowa” — cztery suknie
czarne ze złotymi draperiami
przy ramionach, złotymi kwia­
tami przy wąskich rozkloszo-
wanych dołem spódnicach oraz

jedna suknia ze złotej lamy,
rzeczywiście atrakcyjna, z

pewnością najdroższa i taka,
co to się ją ubiera raz w ży­
ciu bo drugi raz już nie wy­
pada, gdyż wszyscy ją znają.
Dla zainteresowanych tą kole­
kcją podajerrfy, iż suknie i u-

biory pani Ruszkowskiej moż­
na kupić w krakowskich buti­
kach, m. in. w „Mirage” przy
ul. Mikołajskiej, w „Manhatta­
nie” przy ul. Łobzowskiej.

Na zdjęciach przedstawiamy
model z sobotniego pokazu.
Oglądnąć warto.

foto. W. Klag
(ml)

Komunikat Wydziału Komunikacji
W związku z budową ciągu

ciepłowniczego do budynku a-

kademickiego przy ul.Ziaj od
dnia 22. XI. br. zamknięty zo­
stanie dla ruchu odcinek tej
ulicy od ul. Czapskich do ul.
Loretańskiej.

Na okres prowadzenia budo­
wy nastąpią zmiany w organi­
zacji ruchu w tym rejonie. Do­
jazd do ul. Ziai i dalej ul. Lo­
retańskiej i Świerczewskiego
możliwy będzie od ul. Strasze­
wskiego z kierunku Filharmo­

nii z równoczesnym odwróce­
niem jednego kierunku ruchu
w ul. Ziai. Na ul. Czapskich i

pl. Sikorskiego wprowadza się
ruch dwukierunkowy.

Od dnia 18 listopada przy­
wrócony został normalny ruch

kołowy w ul. Grzegórzeckiej,

Pierwszy śnieg - ruch
na narciarskich giełdach

Zima daje znać o sobie. Miłośnicy białego szaleństwa na

gwałt szukają narciarskiego sprzętu, którego niestety w pla­
cówkach uspołecznionych jest ciągle za mało. Giełdy nar­
ciarskie cieszą się więc ogromnym powodzeniem. Nie prze­
szkadzają zawrotne wręcz sumy za narty, wiązania czy po
prostu modne narciarskie czapeczki Jest dużo towaru, znaj­
duje się też wielu kupujących. Z naszej sondy przeprowadzo­
nej wśród odwiedzających giełdy narciarskie wynika, że prze­
ciętny krakowianin spędza rocznie trzy tygodnie na nar­
tach. Aby zaopatrzyć się w sprzęt na te dwadzieścia jeden
dni, trzeba mieć kilkaset tysięcy złotych w kieszeni. Białe
szaleństwo kosztuje coraz drożej.

Na zdjęciu giełda sprzętu narciarskiego urządzona przez
akademicki klub narciarski „Gips” przy al. Pokoju.

(ml)
, foto. W. Klag

600 lat... pożycia małżeńskiego
Tyle łącznie przeżyło we

wspólnym stadle 12 par mał­
żeńskich świętujących w ubie­
głą sobotę jubileusz złotych
godów w scenerii niepołómi-
ckiego zamku. Uroczystość
miała stosowną do chwili o-

prawę artystyczną, o którą po­
starały się władze administra­
cyjne miasta i Miejski Dom
Kultury. Jubilatom wręczono
kwiaty, dyplomy i medale za

długoletnie pożycie małżeńskie.
Z rąk naczelnika miasta Jó­

zefa Dziadonia oraz kierowni­
ka USC Mieczysława Siwka
otrzymali je uczestniczący w

uroczystości: Stefania i Marian

Dumińscy, Anna i Jan Sajda-
kowie, Franciszka i Józef Kli­
mowie, Bronisława i Stanisław
Kryzowie oraz Antonina 1 An­
toni Sobejkowie.

Sympatyczny akcent uroczy­
stości nadał program wokal­

no-instrumentalny przygoto­
wany przez Szkołę Podstawo­
wą nr 1 w Niepołomicach, a

także występ miejscowej ka­
peli, przy dźwiękach której ju­
bilaci — wśród których prym
wiódł 80-!etni Marian Dumiń-
ski — przypomnieli sobie
dzień wesela.

(szyb)

Na życzenie krakowskich palaczy

Jeśli eh cesz, porzuć nałóg i...
...weź udział w bezpłatnym,

pięciodniowym kursie odwyko­
wym od palenia tytoniu. Kurs
ten odbędzie się w dniach od
22 listopada (wtorek) do 26 li­
stopada (sobota) codziennie o

godz. 17.00 w Krakowie przy
ul. Lubelskiej 25 (Nowy Kle-
parz). Będzie to już czwarta z

kolei tego typu zbiorowa tera­
pia, która tym razem jest zor­
ganizowana na specjalne ży­
czenie wielu krakowskich pa­
laczy.

Pastor adwentystyczny Wła­
dysław Kosowski i Andrzej

Mielczarek, sekretarz Krakow­
skiego Oddziału Polskiego To­
warzystwa Przeciwtytoniowe-
go, którzy poprowadzą kurs za­
praszają serdecznie tych wszy­
stkich palaczy, którzy chcą
zerwać z nałogiem, ale sami
nie potrafią tego zrobić. W
programie kursu przewidziano
m. in. ekspozycję narządów u-

kładu oddechowego byłych
palaczy, naukę i wspólne śpie­
wanie hymnu pt. „Chcę być
wolny od nałogów”, projekcję
filmów i inne atrakcje.

Naukowcy o ochronie środowiska
Dla osób żywo interesują­

cych się ochroną środowiska
naturalnego bez wątpienia bę­
dzie to źródło cennych infor­
macji na ten temat. Otóż 21 i
22 listopada w auli oddziału
PAN przy ul. Sławkowskiej
17 w Krakowie odbędzie się
otwarte posiedzenie Komisji
Fizykochemii Powierzchni
PAN mające charakter semi­
narium naukowego. Będzie ono

poświęcone roli „chemii po­
wierzchni w ochronie środowi­
ska” a w szczególności w two­
rzeniu nowych, bezodpado-
wych technologii powodują­

cych zmniejszenie emisji zanie­
czyszczeń, w diagnozowaniu
stanu i ochronie zabytków
kultury materialnej (zwłaszcza
Krakowa) a także w usuwaniu
zanieczyszczeń i likwidowaniu
ich skutków. Zagadnienia te

zostaną przedstawione w kilku
ciekawych referatach. Po ich
wygłoszeniu przewidziana jest
dyskusja. Organizatorzy liczą,
że pozwoli ona na sformuło­
wanie wniosków o charakterze
ogólnym, dotyczących kierun­
ków działania w przyszłości.

(koź)

teatry-w

Pozostałe nieczynne.

SCENA OPEROWA w Teatrze

im. Słowackiego <pl. Ducha 1): L.

Delibes: Coppelia — 11.

ILUZJON - ZWIĄZKOWIEC:
(Grzegórzecka 71): Bitwa o Anglie
(ang. 15 lat) — 15.45, 18, 20.15 KI-

jOw (Krasińskiego 34): Samotny
wilk McQuade (USA 15 lat) — 16,
Gliniarz z Beverły Hills (USA 18
lat) - 18, 20 KULTURA (Rynek
Gl. 27): Powrót Jedi (USA 12 lat)
— 9, 11.15, 13.30; Blue velvet (USA
18 lat) - 15.45, 18, 20.15. MIKRO
(USA 18 lat) — 15.45, 18, 20.15. PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki - 12; Ryś
na tropie (radź, b.o.) — 13; Zabij
mnie glino (poi 18 lat) — 10, 15,
17, 19. ROTUNDA (Oleandry 1):
DKF — 17.30, 20. ŚWIT D. SALA
(os. Teatralne 10): Kaczor Howard
(USA 15 lat) - 15.45; Sławna jak
Sarajewo (poL 18 lat) — 18; Bi-
lltis (fr. 18 lat) — 20.15 (film z po­
granicza). ŚWIATOWID DUŻA SA­
SA (os. Na Skarpie 7): Hong Gil

Dong - karate mistrz (KRLD 12
lat) — 15.45; Więzień Brubaker

(USA 18 lat) — 18 (pożegnanie z

filmem); Kamienny wyrok (kanad
18 lat) - 20.15 SFINKS (Majakow­
skiego 2): DKF: retrospektywa
braci Tavianich: „Tavlanl” i „Po­
za prawem małżeńskim" —

18. 20.30. UCIECHA (Boh. Sta-

lingradu 16): Dzieci

szego Boga (USA 15 lat) — 15.45;
Dom gry (USA 18 lat) — 18; Malo-
ne (USA 18 lat) - 20.15 (przed-
premiera) WANDA (Waryńskiego
5): Klątwa Doliny Węży (poi. 12

lat) — 16; DKF:Butchl Sundance
— dni młodości (USA) — 18; Robo-

cop — supergllna (USA 18 lat) —

20.15. WARSZAWA (Stradom 15):
Mściciel znad Żółtej Rzeki (Hong­
kong 15 lat) — 16; Pokój z widokiem

(ang. 12 lat) - 18; James Bond —

żyj 1 pozwól umrzeć (USA 15 lat) —

20.15 (przedprem.). WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Krótki film o

miłości (poi. 15 lat) - 16; Nowy
Jork — czwarta rano (poi. 15 lat)
— 18; Trójkąt Bermudzkl (poi.
15 lat) - 20, VIDEO KDK (Rynek
Gl. 27): Shalako (USA) - 11 t 13
WYPOŻYCZALNIA VIDEOKASET

(Dzierżyńskiego 86): (10—18).

MYŚLENICE: MDK (Świerczew­
skiego 14): (8—21) MUZEUM RE­
GIONALNE (Sobieskiego 3): „Ku
niepodległości" (wyst z okazji 70-
lecla odzyskania państwowości”
(niecz.). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja 1): „Jak rodziła się wolna
Polska w 1918 r

” (wyst fotogr.
dokum.-hlstor.) (niecz.).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tei. 22-05-11 (czynna całą do­
bę)

CHIRURGU OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ, UROLOGI­
CZNY, OKULISTYCZNY: Na

Skarpie 65 CHIRURGII DZIECIĘ­
CEJ: Prokoclm. LARYNGOLOGI-

gor- CZNY i Kopernika 23 a.

Pozostałe nieczynne

SKAWINA — Piast: Samotny
Wilk McQuade (USA 15 lat). WIE­
LICZKA — Górnik: Davld 1 San-
dy (poi. b.o.); F/X (USA 18 lat).

'

pogotowie + i

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we. Łazarza I* - teł 999; za­
chorowania i przewozy tei 22-29-99
Centrala telefoniczna 22-36-00

Podstacje KPR (Rynek Podgórski)
t) - tel 68-69-9* Prokoclm -

(Teligi 6) tel 55-59-9* Lotni*,
ko (Balice) - tel ll-l*-M N Hu­
ta (Sieroszewskiego 56) - wy­
padki - tel 44-42-91 I 44-49-93
Krowodrza L Kazimierza Wiel­
kiego 117 - tel 33-39-99 Kro­
wodrza II, Blaloprądnleka 8, tel.
34-39-99 Krzeszowice ' tel 99 ■
206-20 Jerzmanowice - tel 48
Proszowice, tel 0 Myślenice -

Mickiewicza 39 - tel 99 •

210-80 Skawina - (Kazimierza
Wielkiego 4). tel dla mieszkańców
999. tel miejski 76-14-44 Wieliczka
(Powstańców śląskich) tel 999
78-12 89 Niepołomice - tel

alarmowy 108. tel miejski 21-02-W
Iwanowice, tel 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji

PROGRAM I

Na dalsze tomy
Encyklopedii PWN

trzeba jeszcze poczekać

Ponieważ nadal subskryben­
ci Encyklopedii PWN zwracają
się do nas z pytaniem kiedy
wreszcie otrzymają jej III tom,
wnioskujemy, że nie do wszy­
stkich dotarła ogłoszona nieda­
wno informacja na ten temat.

Powtórzmy więc za Ars Polo-
nąiPWN.żeIIIiIVtom
encyklopedii powinien trafić
do oczekujących nań osób w

przyszłym roku. Trzeci tom

spodziewany jest w I lub II
kwartale, zaś czwarty do koń­
ca przyszłego roku. Miejmy
nadzieje, że tym razem termi­
ny zostaną dotrzymane. A

swoją drogą ciekawe czy cena

ostatniego tomu zmieści się W
5 tys. zł, czyli w kwocie zapła­
conej przy wykupywaniu ta­
lonu?

(koź)

MAŁA KRONIKA
■ (mr) KDK „Pałac pod

Baranami” (Rynek GL 27):
Spotkanie w Towarzystwie Ta­
trzańskim — wspomnienia z

letnich wycieczek — 18; Ogól­
nopolski Przegląd Nowości

Wydawniczych Miesiąca (12—
18).

■ NCK (pl. Centralny): Dni

kultury hiszpańskiej — 17;
Koncert zespołu „Kleks” — 10.

■ Klub „Pod Jaszczurami”
(Rynek Gł. 7): „Śpiewać każdy
może” — 19.

■ Klub „Kuźnia” (os. Zło­
tego Wieku 14): Recital Leszka

Wójtowicza — 18.

■ Scena „i" (os. Tysiącle­
cia 15): „Maska” — spektakl w

wyk. Tymczasowego Towarzy­
stwa Teatralnego — 18.

Kolejna zwyżka kursów wa­
lut krajów socjalistycznych
sprawiła, że handlowe wypra­
wy naszych turystów do sąsia­
dów za miedzę staja się coraz

mniej atrakcyjne. A czy my
jesteśmy atrakcyjni dla przy­
byszów stamtąd? Tłumy Jugo­
słowian, Węgrów i Czechów
przewijające się przez nasze

sklepy, a - także szturmujące
tandetę mówią same za siebie
i nie wymagają żadnego ko­
mentarza. Dlatego też darujmy
sobie oceny i przejdźmy od ra­
zu do notowań. Zacznijmy od
sprzętu gospodarstwa domowe­
go i elektronicznego. W desz­
czu I błocie tradycyjnie kupić

można było krajowej produkcji
odkurzacze (25—30 tys. zł) i
cenione w NRD termowentyla­
tory „farel” (17—20 tys. zł).
Trzeba było mieć ogromne
szczęście, by upolować „zelmtfc
rowską” elektryczna krajalni­
cę do chleba, wędlin itd. By­
łem świadkiem jak to bardzo
przydatne w każdej kuchni ale
nieosiągalne (nawet po znajo­
mości) w sklepach urządzenie
zostało kupione za 25 tys. zł! I
to bez targowania. O pozby­
waniu się w takim tempie
swych towarów bezskutecznie
marzyli właściciele „enerdow-
skich” i radzieckich młynków
do kawy (9—12 tys. zł). Nikt
nie kwapił się też do kupna
radzieckiego telewizora koloro­
wego „horyzont” (440 tys. zł),
używanego, polskiego ale na

licencji „Grundiga" kasetowe­
go radiomagnetofonu (45 tys.
zł) i koreańskiego magnetowi
du (400 bonów) Emocji nie bu­
dził również aparat fotografi­
czny „Zenith”, który wycenio­
no na 150 tys. zł.

Z branży odzieźowo-obuwni-

czej tym razem kilka przykła­
dów, których wspólnym mia­
nownikiem jest ten sam znak
firmowy — „adidas”. Za kry-
jące kostkę buty sportowe tej
firmy żądano równe 70 tys. zł,
natomiast za niskie „adidasy”
40—45 tys. zł. Na równe 50 tys.
zł wyceniony był firmowy
dres, zaś krótki bawełniany
szałiczek z wyszytą koroną i

stosownym napisem na 9 tys.
zł. Nie te jednak towary cie­
szyły się największym zainte­
resowaniem kupujących a za­
bawki. Sezon mikołajowych
zakupów już tu się rozpoczął
na dobre. Tandeta oferowała
m. in. radziecki, sterowany
przewodowe czołg (13 tys. zł),
amerykański samochodzik wy­
ścigowy jeżdżący po torze w

kształcie stojącej pętli (46 tvs.
zł) i słynna także u nas lalkę
..Barbie” (10 dolarów USA),
której kończyny można wygi­
nać według własnego uznania.

Tym razem dobijano targu i
mówiono prawie wyłącznie po
węgiersku. (koź)

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (niecz.). SKAR­
BIEC KORONNI I ZBROJOWNIA
(niecz.). MUZEUM KATEDRAL­
NE (niecz.). DZWON ZYGMUNTA
I GROBY KRÓLEWSKIE <9-15)
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA
ŁE (Ojców): (niecz.) MUZEUM
W. 1. LENINA 'Topolowa 5): Wyst
„Lenin w Polsce” (nieczynna).
DOM LENINA (Kr Jadwigi
51) „Mieszkanie Lenina" „Rewo­
lucyjna działalność Lentna na zie­
mi krakowskiej” (9—15, wst. woL)
MUZEUM HISTORYCZNE
SZTOFORY” (Rynek
35) Wystawa „Z
1 kultury Krakowa”
FRANCISZKAŃSKA 4:
JANA 12: (niecz.) STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24) Wystawa ,,Z
dziejów 1 kultury Żydów” (niecz.).
OO1ĘBIA 8:

Introligatorska
(niecz.). MUZEUM
CZE (Sławkowska
fauna polska
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Kra­
kowska 46): Wystawa .Sztuka
ludowa w dokumentacji Instytutu
Sztuki PAN w Krakowie” (12—18,
wst. wol.) MUZEUM ARCHEOLO­
GICZNE
wa

wlecze

Nowej Huty"
w świetle
„Vedute dl

Lulgl Rossiniego (9—14). MUZEUM

PAMIĘCI NARODOWEJ - APTE­
KA „POD ORŁEM” (pl Boh. Getta
18): „Krakowskie getto — obóz pła-
szowskl" (10—16) KRZYSZTOFORY
(Szczepańska 2): Wyst prac A

Pawłowskiego (niecz.) BWA (pl
Szczepański 3a>: Wyst prac Lud­
wika Plndla I Jerzego Na-

pleracza (niecz.). GALERIA
ARKADY (pl Szczepański 3a):
Wyst grafik Zbigniewa Rabszty-
na (nleez.). GALERIA PRY
ZMAT (Łobzowska 3): (11.30—
18). GALERIA PLASTYKA

Szczepański 6): (10—18)
NARODOWE (Sukiennice):
lerla poi sztuki XIX
(niecz.) MUZEUM WYSPIAŃ­
SKIEGO (Kanonicza 9): (niecz.).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (plac
Szczepański 9): (10—15.30) ZBIORY
CZARTORYSKICH (Jana 19):
(10—15.30). NOWY GMACH
(al. 3 Maja 1): Gal. polskiej sztu­
ki Xjf w (niecz.) Wyst „120 ro­
cznica założenia Muz Techniczno

Przemysłowego” (niecz.). TPSP
(plac Szczepański 4): Wysta­
wa „Do deble Polsko"
(niecz.). SALON WYSTAWOWY
(al. Róż 3): (niecz.). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4) CZYTELNIA:
(10—20) GALERIA: (13—18) KLUB
MPIK (pl. Centralny): (10—20). CZY­
TELNIA: (10—20) GALERIA .Pej

prac Do-
110 - 20)

BARANAMI”
27)

*

aptek i J

INFORMACJA APTECZNA (tel
11-07-65 (8 15). po godz 18 infor­
macji udzielają apteki dyturne

„KRZY-
Główny
dziejów
(niecż.).
(niecz.).

Wystawa: .Oficyna
R. Jahody"

PRZYRODNI-
17) Wspćlcz

(nieczynne)

3): Wysta-
l średnio-

„Pradzfeje

(Poselska
„Starożytność

Małopolski",
„Mumie egipskie
promieni X”;

Roma" - prace

(plac
MUZ
„Ga-

w."

za że" - wystawa
nata Tucewlcza
GALERIA „POD
(Rynek Główny

stawa prac W. Kuczmy 1
nata (niecz.) GALERIA
(Bracka 13): Pokonkurs
stawa projektów medali o

tyce krakowskiej
GALERIA TEATRU STU (Bracka
4): Wyst prac Andrzeja Kowal­
czyka (niecz.) WIELICZKA — ZA­
MEK ŻUPNY (8.30—18) MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH (nlecz>
KOPALNIA SOLI (niecz I

Wy-
Bler-
ZAR

wy
tema-

(11-19)

Rynek Gl 42 - tel 22-23-71
Krakowska l — te! 22-19-98

Pstrowskiego 94, teł. 66-69-50, Kazi­
mierza Wielkiego 112, tel 37-44-01
Długa 88 - tel 33-42-90 Ko­
złówek (pawilon) - tel 5S-51 87
Nowa Huta - Centrum A, bl 8
- tel 44-17-36, os Kazimierzow­
skie 106, tel. 48-59-87.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 18)

SKAWINA (Słowackiego 8)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja »

Nocne dyżury pełnią apteki Wl
Krzeszowicach Sułkowicach, Al­
werni. Dobczycach. Gdowie. Słom­
nikach Niepołomicach

DOMOWA POMO< LEKARSKA:
tel 55 56-64 (9- 20)

SPOłDZIEtCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY KAROIOIOGICZ
NY I CHIRURGICZNY (wizyty do­
mowe - tel 12-20-38 I 18-81-84
(6—22)

NAGŁA POMOC LEKARSKA -

lekarzy specjalistów, tel. 68-80-00.
(9—21 30)

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT- al Pokoju 01) —

tel 48-00-84 (0—22)
POMOC DROGOWA - ANDRZEJ
DOBRZYŃSKI (Tarłowska 4/8.

tel 21 -58-611 cała dobę
POMOC DROGOWA PZMoŁ (ul

Kawiory 3) 37-55-75 (7—18 1 to­
ni

„SONOMED” — diagnostyka
USG jamy brzusznej- rejestracja
tel. 33-59-68 od poniedziałku du
Oiątkn w gndz 14—18

SPÓŁDZIELNIA PRACY PSY­
CHOLOGÓW (Soltyka 0) - tel.
21-54-14 (10—18)

SPÓŁDZIELCZA PORADNIA
PSYCHOLOGICZNO - PSYCHIA­
TRYCZNA (Jasińskiego 34/1). tel.
43-50-89 (8 30 -9.301 1 (18—20)

INFORMACJA ONKOLOGII —

•el 21-00-60 (10—11)
SPECJALISTYCZNA PRACOW­

NIA LEKARSKA - diagnostyka
altrasooogratlczna. Kraków. uL
Sienna 14/8: pon —pląt (15—22)
rob (9—14)

TELEFON ZAUFANIA DLA ŁU­
DZI Z PROBLEMEM ALKOHOLO­
WYM: 66-39-81 (16—20)

AGENCJA „BABY - S1TTEK”
- gwarantowana opieka nad
dziećmi, tel 22-69-19 (9—12)

TELEFON ZAUFANIAi 83-71-8*
(18—22)

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA' *8* (14—18)

TELEFON DLA RODZICOWI
22-02-18 (14—18).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME-
OYCZNAi (ultrasonografia + pie­
lęgniarki) - tel 88-30-00 (ponledt
- ptąt łl-m (sob nledz -

ulecz.)

DZIENNIKI: 5.00, 5.30, 6.00,
6.30, 7.00, 7.30 8.00, 9.09, 10.00,
12.05, 14.00, 16.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

5.30 Poranne Sygnały 8.00 Muz.,
komun. 8.45 Żołn.zwiad 9.00 Czte­
ry Pory Roku 11.00 Konc przed
hejnałem. 12.45 Zielone Echa. 13.00
Komun. 13.05 Radio Kierowców.
13.30 W muz, Schuberta. 14.05 Mag
Muz „Rytm” 16.05 Muz. i aktualn
17.00 Rock. Remi, Rodrlgo. 17.30

Wektory 18.20 Konc dnia. 19.30
Radio dzieciom: „Malowana mró­
wka". 20.15 Konc życzeń 20.45

Opow D Buszatiego 21.00 Komun
21.05 Kron. sport. 21.30 Mała Poli­
hymnia — czyli poważnie o muz.

niepoważnej. 22.00 Inf dla kierow­
ców 22.05 Zbliżenia 22.15 Kron.

wędrówek F Liszta. — Petrarka
do Laury. 23.10 Inf. sport. 23.30
Do słuchania we dwoje 23.40 Poet.

prezentacje: Borys Pasternak.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 8.00,13.00,21.00,
0.55.

5.30—8.00, 13.05—13.20. 16.00—17.00
Kraków na antenie: Co niesie
dzień. 6.45 „Pnln” - ode. pow.
8.10 Poranna seren 8.40 Stereof.
archiwum poi. pios. 9.00 „Kustosz”
— ode. pow. 9.50 „Telegram Zlm-
mermana” — ode. pow 10.00 Godz.
metom. 11.10 Muz non stop. 12.40

Spod znaku Polihymnii 13.20 Muz.
seans film. 14.20 Folklor na ma­
pie świata 14.50 M Dąbrowska:
„Dzienniki” 15.00 Album opero­
wy. 15.30 Nowości muz. reggae.
17.00 Co niesie dzień. 17.15 Filh
Radiowa. 18.15 „Telegram Zimmer-
mana" — ode. pow 18.30 Z dy­
skografii zesp Jethro Tuli. 19.30
Wieczór w filh 21.22 Studio Form
Dokum.: Na antenach świata: „E-
poka kawiarni Union" 22.00 Słu­
chajmy razem: Romantycy muz

rockowej. 23.00 „Kustosz” — ode.

pow. 23.20 Konc. polski. 24.00 Gło­
sy, instrum., nastroje.

PROGRAM m
6.00—9.05 Zapraszamy do Trój­

ki: 7.00, 8.00, 9.00 12.00, 15.00,
16.00, 17,00, 18.00 - Serwis Trój­
ki. 17.30 Polit dla wszystkich. 8.10
„Tradycja 1 nowoczesność” —

prof. P Sztompka 8.30 „Szewska
pasja” — ode 20 (powt.) 9.05 Wi­
nien I Ma 10.30 Instrumenty śpie­
wają 11.00 Są sprawy 11.10 Folk
w pigułce. 11.20 Nadżib Mahfuz:

„Opowieści starego Kairu” - ode.
1 (powt.) 11.30 W kręgu muz

kamer 12.05 W tonacji Trójki.
13.00 „Szewska pasja" - ode 21.
13.10 Powtórka z rozr 14 00 Utwo­
ry kamer romantyków słowiań­
skich 15.05 Rock po polsku 15.40

Sport. Trójka 16,00—19.00 Zaprasz.
d: Trójki- 17.30 Polit dla wszyst­
kich. 18.05 Inf sport 18.15 Akcen­
ty Trójki 19.00 ..Droga przez mę­
kę" _

ode 27 19.30 Złote lata

swinga. 19.50 N. Mahfuz: „Opo­
wieści starego Kairu” - ode. 2.
20.00 Bielszy odcień bluesa 20.45
Klub Trójki 2100 Trzy kwadr.
Jazzu 21.45 Klub Trójki 22.05 24

godziny w 10 minut i inf sport.
22.15 Forum Młodych Muz.: B.
Grabowski 22.45 Książka tyg. —

G* Wallraff: „Na samym dnie”
23.00 Opera tyg. - W A Mozart:
.Wesele Figara” 23.15 Miniatura

poetycka: Zwinny Królik — Ka­
baret złodziei 1 złoczyńców. 23.50

„Falstaff” — ode. 19

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 5.05, 6.00, 7.30,

12.00, 17.00, 19.30, 23.30.
5.00 Muz Poranek Czwórki. 6.00

Inf. sport 6.05 Technikum na co

dzień 6.30 Jęz angielski 6.45 Z
archiwum muz rozr 7.15 Mag.
„Między nami” 7.35 Kalend ra­
diowy 7.40 40 lat z pios 8.10 „Mi­
łość przewyższa wszystko” — rep.
8.30 Tydzień z Haliną 8.50 Aktu­
alności 9.05 Jęz polski dla kl. 2-
To się może przydać 9.35 Nie

tylko dla słuch w mund. 10.00
Hist. dla kl 8: Zamach majowy.
10.30 Wędrówki Instrum 11.05 Dom
i świat. 11.55 Z muz archiwum
PR. 12.30 Matysiakowie 13.00 Po­
południe Młodych Słuch 14.00

Mag „Między nami” 14.50 Pro­
gram Rózgi Harc 16.20 Ci nie­
zrównani 17.10 Jęz poi dla kl 1
He.: „Dionlzje, dionlzje 17.40 W
lud. rytmach 17.50 Widnokrąg
18.20 Pios radź 18.30 Jęz rosyjski.
18.50 St. Ekspertów. 19.35 Lektury
Czwórki 19.45 Nlezapomn konc.
jazz 20.10 Gra o przyszłość 20.25
Muz dedykacje 20.50 Rep 21.10
Akad muz dawnej 22.00 Wieczór
Muz 1 Myśli 23.20 W jesiennym
nastroju 23.35 Rozważania. 23.50
Na dobranoc śpiewa Sugar Smo-

key Robinson

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

17.05 Kompas
17.55 Magazyn TN
18.20 Wieczorynka
18.40 Rewolucyjną drogą

przebudowy (4)
19.10 Notatnik ekonomiczny
20.00 „Wieczór przy świe­

cach” - Teatr TV
21.15 Echa sportowe
22.10 Macie głos

PROGRAM II

17.20 Życie w przyrodzie
17.50 Nadaje 21. piętro
18.10 Film szwedzki
18.30 Wydarzenia tygodnia w

języku węgierskim
19.10 Wieczorynka
20.00 „Karakorum, 45 stopni

w cieniu" — film radź.
21.30 Aktualności
22.15 Puchar CSRS w tań­

cu towarzyskim
Za mnlany w ostatniej chwiU

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

PROGRAM 1

16.20 Program dnia: OT —

wiadomości
16 25 „Luz” — Drogram na­

stolatków
17 15 Teleezpress
17 30 Człowiek dla człowie­

ka” - mae PCK
17 40 Echa stadionów
18 30 Laboratorium: .Pomor

z wnętrza Ziemi”
18 50 Dobranoc: „Zuk — ze­

garmistrz”

19.00 10 minut
19.10 Telereporter
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jutro, pojutrze za ty­

dzień
20 05 Teatr TV: Tadeusz Rit-

tner „Głupi Jakub”, reż M
Kwieciński Wyk: J Nowic­
ki. H Łabonarska K Maj­
chrzak Z Zapasiewicz, J Ma-
tyjaszkiewicz S Celińska Z
Zamachowski

21.50 Węgry — listopad 88”
— rep A Bronikowskiego i
W. Wiącka

tV-PROGRAM

22.25 „Od ojca do syna —

listy” — A. Bardini czyta
wiersze Anny Bernat

22.45 Rozmyślania prof. Ma­
riana Stępnia

22.55 DT - komentarze
23.15 J. niemiecki, lek. 5

PROGRAM H
16.55 J niemiecki, lek. 5
17.25 Program dnia

17.30 Antena J," na najbli­
ższy tydzień

17 45 Ojczyzna — polszczy­
zna: „Słowotwórstwo". cz. 2

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Turniei tańca towa­

rzyskiego
19.00 „Galeria dwójki” —

Franciszek Starowieyski
19.30 Ul Międzynarodowy

Konkurs Dyrygencki im Grze­
gorza Fitelberga — rep

20.00 „Wiatrak ’88” — prze­
gląd pios. morskiej w Świnouj­
ściu

20.30 Uwaga, dokument —

Nagrodzone etiudy studentów
Wydziału Operatorskiego U-
niwers. Śląskiego w Katowi­
cach

21.15 Zamyślenia
21.30 Panorama dnia
21.45 „My” — rei. z imprezy

w SARP
22.00 Biografie: „Do usług,

panie de Mille” — film do-

kum prod ang.
22.50 Komentarz dnia

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny: HENRYK SZYDŁOW­
SKI. Kolegium w składzie: Janusz Hań-

derek, Olgierd Jędrzejeżyk, Halina Kleszcz. Lech Kmietowicz — sekretarz odpowie­
dzialny. Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego. Wiesław Kraj, Wojciech Machnic­
ki, Konstanty Migdał. Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca.
Edward Wąsik — z-ca red naczelnego Adres redakcji: 31-072 Kraków ul Wielo­
pole 1, III p. Adre3 dla korespondencji: 30-960 Kraków 1 skr pocztowa 556 TELEFON
REDAKCJI: centrala nr tel 22-75-88 łączy ze wszystkimi działami Nr telexu
032-2491. 032-2492 ODDZ1AF.Y REDAKCJI: 33-300 Nowy Sącz ul Narutowicza 6
II p.. tel 203-34.203-54; 33-100 Tarnów, ul Krakowska 12 tel 21-56-50 WYDAWCA:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, ul
Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, a! Pokoju 3 Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń ul Wiślna 2 31 007 Kraków tel 22-70-09 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW ..Prasa-Książka-Ruch" na terenie całego kraju Ogło­
szenia do GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również w terenie oddziały re­
dakcji w Nowym Sączu 1 ‘Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja
nie ponosi odpowiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.

Redaktor odpowiedzialny — Edward Wąsik Wvdanie 1
Redaktor dyżurny - Marek Lubaś J
Redaktor depeszowy — Jerzy Sądecki •* ♦8•
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Górnik Zabrze pierwszy
na półmetku

Runda jesienna I ligi piłkar-
łkiej — za nami. Ostatnia w

tym roku kolejka potwierdziła
układ w czołówce tabeli. Mi­
strzostwo jesieni zdobył obroń­
ca tytułu mistrza Polski Gór­
nik Zabrze. Drugie miejsce
przypadło katowickiemu GKS
a trzecie rewelacyjnie spisują­
cemu się w pierwszej rundzie
sezonu 1988/89, chorzowskie­
mu Ruchowi, występującemu
obecnie w roli beniaminka.

Była to niefortunna niedziela
dla drużyn poznańskich. Obie

przegrały za minusowy punkt,
przy czym Olimpia na włas­
nym boisku z Górnikiem Za­
brze (a jeszcze kwadrans przed
końcem meczu był bezbramko-

wy wynik). Większe zaskocze­
nie stanowi jednak klęska pił­
karzy Lecha. Poznaniacy oparli
się nie tak dawno słynnej Bar­
celonie, jednak niewiele potra­
fili zdziałać wobec Legii. Ot i
nasza piłka nożną... Klęski do­
znali także piłkarze mieleckiej
Stali w Katowicach w meczu

z GKS, a już się wydawało że

obecni piłkarze Stali są na naj­
lepszej drodze do zbudowania
drużyny na miarę tej z czasów

Andrzeja Szarmacha i Grzego­
rza Laty.

Sędziowie pokazali’ piłka­
rzom 8 żótłych kartek, w tym
pięć zawodnikom zespołów
przyjezdnych. A najskutecz­
niejszymi w rundzie jesiennej
strzelcami byli — Bogusław
Cygan (Szombierki) 1 Krzysztof
Warzycha (Rućh), którzy zdo­
byli po 8 bramek.

Górnik Wałbrzych — Ruch
Chorzów 0:2 (0:1). Bramki zdo­
byli: Szuster (34) i R. Warzy­
cha (79’).

Szombierki Bytom — Pogoń
Szczecin 3:2 (0:1). Bramki zdo­
byli: dla Szombierek — Ksią­
żek (58’), Cygan (64’), Lissek
(69 — kamy), dla Pogoni —

Cyzio (14’) i Ostrowski (67’
— wolny).

Śląsk Wrocław — Widzew
Łódź 0:2 (0:1). Bramki zdobyli:
Świątek (40’) i Pawelec (88’).

Legia Warszawa — Lech Po­
znań 3:0 (3:0). Bramki zdobyli:

Iwanicki — 2 (33 i 4O>), Jtt-
wiak (15’).

Olimpia Poznań — Górnik
Zabrze 0:3 (0:0). Bramki zdo­
byli: Baran (73’), Rzepka (84*),
Urban (90’).

Jagiellonie — GKS Jastrzę­
bie 0:0.

GKS Katowice — Stal Mie-
lec 3:0 (2:0). Bramki zdobyli
dla GKS: Rzeźniczek (14),
Morcinek (20), Kublsztal (62).

1. Górnik Zab. 15 27 31—12
2. Katowice 15 25 25—10
3. Ruch 15 24 19—8
4. Legia 15 21 20—10
5. Lech 15 17 22—17
6. Stal 15 17 19—16
7. ŁKS 15 16 18—19
8. Jagiellonia 15 15 10—13
9. Widzew 15 14 12—12

10. Pogoń 15 13 22—26
11. Wisła '

15 12 19—22
12. Olimpia 15 10 16—23
13. Szombierki 15 8 21—31
14. GKS Jastrz. 15 7 6—16
15. Górnik Wał. 15 7 11—23
16. Śląsk 15 7 8—21

Porażka Wisły z ŁKS
Piłkarze krakowskiej Wisły

w ostatnim meczu rundy je­
siennej przegrali w meczu

wyjazdowym z ŁKS Łódź 1:2
(0:2). Nie udało się więc wi-
ślakom powiększyć konta

punktowego, chociaż przy nie­
co lepszej skuteczności mogli
pokusić się o remis.

W pierwszej części spotka­
nia zespołem lepszym byli ło­
dzianie, którzy już w 3 min.

zdobyli prowadzenie. Po rzu­
cie wolnym, wykonywanym
przez1 Chojnackiego, silnię
strzelił Soczyński, a odbitą od

jednego z krakowskich obroń­
ców piłkę posłał do siatki
Grad. Zdobycie gola zmobilizo­
wało łodzian do bardziej akty­
wnej gry, Zepchnęli krakowian
do obrony, ale nie potrafili
stworzyć dobrych sytuacji
strzeleckich. Krakowska de­
fensywa tym razem spisywała
się bez zarzutu, rozbijając ak­
cje ofensywne gospodarzy.

Wiślacy nie rezygnowali z

kontrataków. W 41 min. byli
bliscy wyrównania. Ofensy­
wnie grający Motyka poszedł z

piłką do przodu, sprytnie po­
dał do Moskala,, który z 12
metrów silnie strzelił, ale
bramkarz Bako wybił piłkę na

róg. W 42 min. było jednak 2:0
dla ŁKS. Bendkowski zdecy­
dował się na silny strzał z 30
metrów, piłka zatoczyła łuk i

wpadła w samo „okienko”
bramki krakowskiej. Maśnik
nie próbował nawet interwe­
niować.

Po przerwie wiślacy nie za­
mierzali się bronić, by ratować
się przed stratą minusowego
punktu. Zagrali z większą od­
wagą, przyspieszyli tempo i te­
raz gospodarze musieli się
bronić. Krakowianie opanowa­
li środek boiska i przejęli ini­
cjatywę. Efektem tej przewa­
gi była tylko jedna bramka,
zdobyta w 68 min. przez Je­

lonka po akcji i podaniu nie-

zmordowapego Motyki. Wiśla­
cy atakowali nadal, jednakże
ich strzały z reguły mijały cel.

Wynik nie uległ zmianie, cho­
ciaż w ostatnich minutach me­
czu łodzianie mieli okazję do
zdobycia gola, ale Jasińa nie
wykorzystał znakomitej okazji
po błędzie Maśnika. •

ŁKS: Bako — Leszczyński,
Bendkowski, Soczyński, Ogro-
dowicz — Jasina, Traczyk,
Chojnacki, Ziober — Kozielski
(od 46 min. Stefański), Grad.

WISŁA: Maśnik — Motyka,
Małek, Karbowniczek, Giszka
— Bożek, Moskal, Mróz (od 58
min. Kiaja) — Jelonek (od 76
min. Jałocha), Świerczewski,
Woiowicz.

Sędziował G. Rek (Gdańsk).
Żółte kartki: Karbowniczek i
Grad.

Jubileusz 80-lecia Wisłoki

Odznaczenia i prezent od sąsiada
W sobotę w Dębicy odbyła

się uroczysta akademia z oka­
zji jubileuszu 80-lecia miejsco­
wej Wisłoki. Prezes Henryk
Mitręga przypomniał historię
oraz osiągnięcia klubu. W do­
robku Wisłoki znajdują się me­
dale olimpijskie, a wśród nich

złoty zdobyty przez Kazimie­
rza Lipienia w Montrealu oraz

srebrny wywalczony przez je­
go brata Józefa w Moskwie.
Ponadto zapaśnicy z Dębicy
sięgali po tytuły mistrzów
świata i Europy/ rozsławili
klub w kraju i za granicą. Dziś

sportowcy Wisłoki nie odno­
szą już tak wspaniałych suk­
cesów. Wszystko wskazuje .na

to. że klub ma za sobą kryzys
i być może nawiąże jeszcze do

pięknych tradycji.Ż okazji jubileuszu wręczo­
no najbardziej zasłużonym od­
znaczenia państwowe oraz re­
gionalne. Krzyże Kawalerskie
Orderu Odrodzenia' Polski o-

trzymali: Kazimierz Brożyna,
Mieczysław Matuszewski, Ma­
ria Nykiel i Andrzej Stasiński.

Złotymi Krzyżami Zasługi u-

honorowano: Macieja Klisie-
wicza, Edmunda Kochana, Bo­
lesława Książka, Mieczysława
Nykiela i Kazimierza Szew­
czyka. Srebrne Krzyże Zasłu­
gi wręczono: Mieczysławowi
Drożdżowi, Eugeniuszowi Fo-
rysiowi, Janowi Kasowiczowi,
Wiesławowi Kucińskiemu,
Waldemarowi Orzechowskie­
mu, Stanisławowi Poiierowi,
Edmundowi Kasperowiczowl i
Zbigniewowi Szerszeniowi.
Brązowe Krzyże Zasługi otrzy­
mali: Marek Buczyński, Zenon
Konik, Henryk Mitręga, Jan
Plaszowski, Mieczysław Rudnik
i Jerzy Szczeklik.

Na ręce jubilata napłynęły
liczne listy gratulacyjne i ży­
czenia dalszych sukcesów. W

uroczystości udział wzięli m.

in. wiceminister rolnictwa, le­
śnictwa i. gospodarki żywnoś­
ciowej Edward Brzostowski,
sekretarz KW PZPR w Tarno­
wie Edward Gajek, dyrektor
paczelny Dębickich Zakładów
Opon Samochodowych „Stomil”

(opiekuna klubu) Andrzej Tar­
nowski.

Z Okazji jubileuszu odbyło
się też kilka impreź sporto­
wych. W meczu piłkarskim
oldboyów Wisłoka zremisowała
ze Stalą Rzeszów 2:2 (1:1).
Bramki dla rzeszowian zdobyli
Gnida i Skiba, dla dębiczan
Szewczyk i Kocot. W zespole
Stali wystąpił m. in.. Domar-
ski. W meczu seniorów (do­
chód przeznaczono na „Gloria
yictis”) trzecioligowa Wisłoka

pokonała drugoligowy Igloopol
Dębica 3:2 (1:1). Bramki dla

zwycięzców zdobyli: Zawora,
Bielatowicz i Klisiewicz, dla

pokonanych Słomba i Graczyń-
ski.

Odbył się też turniej zapa­
śniczy w stylu klasycznym na­
dziei olimpijskich. W punktacji
klubowej pierwsze miejsce za­
jęła Siła Mysłowice, Wisłoka
na czwartym miejscu. W punk­
tacji województw zwyciężyły
Katowice, Tarnów na trzeciej
pozycji. Z zawodników Wisło­
ki najlepiej spisał się Kieroń­
ski, zajmując trzecie miejsce w

swej kategorii wagowej.
Warto też dodać, że z okazji

jubileuszu Igloopol przekazał
jubilatce prezent w postaci 1.5
min ęł. (tg)

DLACZEGO:

a Kadrowicze nie skaczą na Wielkiej Krokwi J
* Armatki wciąż czekają w magazynach a

W Zakopanem po ostatnich

opadach śniegu — biało, a na

Wielkiej Krokwi mogą już
skakać narciarze! Tak, tego nie
pamiętają najstarsi górale, aby
w listopadzie skocznia była
przygotowana do treningu. To
dlaczego nie skacze na niej na­
sza kadra narodowa? Przed
kilkunastoma dniami kadrowi-
cze pod wodzą trenera L. Na-
darkiewicza wyjechali na pier­
wszy trening na śniegu do

Planicy. Tam trener czekał na

wiadomość kiedy w Zakopa­
nem będzie śnieg. Informacje,
że Krokiew jest przygotowana
do skakania przekazano do
PZN w Warszawie, który miał

porozumieć się z Nadarkiewi-
czem. Ktoś jednak zbagatelizo­
wał sprawę (kto?), kontaktu
nie nawiązano i kadra nadal

przebywa w Jugosławii (za de­
wizy), zamiast za złotówki tre­
nować w domu. Podobno k-a-
drowicze zjawią się w Zako­
panem jutro i od środy rozpo-
czną treningi.

I drugi „kwiatek” — dlacze­
go wciąż nie działają armatki
śnieżne sprowadzone przed
miesiącem do Zakopanego za

ponad 100 tys. dolarów? W

prasie warszawskiej ukazują
się na ten temat mówiąc deli­
katnie, dalekie od prawdy, ar­
tykuły. Podobno brakuje do
armatek osprzętu? To nie tak,

armatki dostarczone zostały
zgodnie z zamówieniem, kiedy
jednak dotarły do Zakopanego
okazało się, że potrzebne są
dodatkowe reduktory, specjal­

ny olej, wąż. Tych akcesoriów
'nie można u nas -nigdzie ku­
pić więc trzeba było składać
dodatkowe zamówienie i jak
wieść niesie — w poniedziałek
cały ten sprzęt będzie do ode­
brania na przejściu w Nysie.

Oczywiście można było uni­
knąć całego tego korowodu

gdyby od początku cała spra­
wa spoczywała w rękach je­
dnej instytucji, najlepiej naj­
bardziej zainteresowanej czy­
li COS Zakopane. Jak to u nas

bywa, za dużo w tej sprawie
było pośredników, zamawiał
armatki COS Warszawa po­
przez centralę Polsport, tran­
sportem zajmował się tlartwig.
1 stało się — w myśl „gdzie
kucharek sześć...”

Na szczęście śnieg w Zako­
panem jest i normalnie treno­
wać mogą biegaczki i biega­
cze. Po 2-krotnym pobycie na

lodowcu Dachstein biegacze od
2 listopada są na śniegu, ćwi­
czyli najpierw w rejonie Mor-'

skiego Oka, teraz na trasach

pod Krokwią. Kadrę od tego
sezonu prowadzi nowv szkole­
niowiec Władysław Gąsienica
Wawrytko. kadra została bar­
dzo odmłodzona, najstarszy

Zbigniew Baran z Jeleniej Gó­
ry ma 23 lata, reszta jeszcze
młodsza: Marek Bagnicki
(1968), Andrzej Krygowski
(1967), Bogdan Kałuzińskl
(1969), Wiesław Cempa (197Ó)
wszyscy Jedność Ń. Sącz, An­
drzej Piotrowski (1969) ze Star­
tu Supraśl. Lider zespołu —

Marek Marcisz (Jedność) mu-

siał na 2 miesiące
'

przerwać
treningi z powodu choroby, ale
ma je wznowić po 1 grudnia.

Na pewno nie zobaczymy go
w pierwszych zagranicznych
startach (10—11 XII w Ramsau
w Austrii, potem w Jugosławii
i Włoszech), także Bagnicki z

uwagi na służbę wojskową nie
może wyjeżdżać na Zachód. W
tej sytuacji trudny egzamin
międzynarodowy zdawać będą
młodzi narciarze. Nikt nie ocze­
kuje od nich cudów. Chodzi o

to, by w kolejnych startach
wykazali zwyżkę formy, by
straty czasowe do czołówki
malały, a nie rosły. Wtedy mo­
żna by myśleć (ze zdrowym
już Marciszem) o starcie w MS
w Lahti (luty 1989). Tam kon­
kurencje biegowe rozgrywane
będą dwoma stylami (wolnym
i klasycznym), przy czym cie­
kawostka — w sztafecie dwaj
pierwsi pobiegną ..łyżwą”, dwaj
ostatni — klasykiem.

(ANS) I

AWF Kraków
mistrzem w korfballu

W sobotę i niedzielę rozgry­
wane były w Krakowie pierw­
sze mistrzostwa Polski w mało
dotąd znanej koedukacyjnej
grze zespołowej — korfballu.
Pisaliśmy kilka dni temu sze­
rzej o tej nowej dyscyplinie
sportu, która powstała w Ho­
landii. Korfball przypomina grę
w koszykówkę, zawodnicy nie

mogą jednak biegać z piłką i
nią kozłować.

W meczu o pierwsze miejsce
AWF Kraków pokonał AWF

Warszawa B:4, zdobywając ty­
tuł mistrza Polski. W spotka­
niu o brązowy medal Biała
Podlaska wygrała z AWF
Łódź 2:1.

Oto kolejność krakowskich
mistrzostwa 1. AWF Kraków,
2. AWF Warszawa, 3. Biała
Podlaska, 4. AWF Łódź, 5. ZSP
Kraków, 6. SIKOPI Warszawa,
7. Ikar Przemyśl, 8. Rycerz
Legnica.

Najcelniej strzelał Szelwach
(AWF Kraków). Najmłodsza

zawodniczka (w grze tej wy­
stępują też kobiety) liczyła 15
ląt, najstarszy zawodnik 45
lat. Zawody zgromadziły w hali
AWF ok. 200 osób. Czy nowa

gra im się spodobała — trud­
no powiedzieć.

Krakowskie mistrzostwa by­
ły zarazem eliminacjami przed
mistrzostwami Europy, które
odbędą się w styczniu w Ho­
landii. Nasza reprezentacja
oparta będzie na zawodnikach
AWF Kraków. (tg)

Igloopol o krok od „złota"
W niedzielę odbyły się dwa

mecze I ligi bokserskiej. Le­
gia Warszawa pokonała na

wyjeździe Broń Radom 12:8 i
na tydzień przed zakończeniem

rozgrywek objęła prowadze­
nie w tabeli. W drugim spot­
kaniu Górnik Sosnowiec zre­
misował z Igloopolem Dębica
10:10. Sprawa tytułu mistrzow­
skiego rozstrzygnie się 27. li­
stopada na ringu w Dębicy,
kiedy to zmierzą się miejsco­
wy Igloopol i GKS Jastrzę­
bie. W pozostałych meczach

spotkają się Czarni Słupsk z

Bronią Radom oraz Górnik So­
snowiec z Gwardią Warszawa.

Górnik Sosnowiec zremiso­
wał z Igloopolem Dębica 10:10.
Wyniki walk w kolejności
wag, na pierwszym miejscu
zwycięzcy: Koper (Górnik) —

Wróblewski remis, Lipkowski
(Górnik) —■Łukasik 2 do re­
misu, Mytych (Igloopol) —

Wiśniewski 2 r. rsc, Ząłęski
(Górnik) — Stęplewśki 3:0,

Wasiak (Igloopol) — Rabenda
2 do remisu, Krysiak (Igloopol)
— Janicki 3:0, Stanek (Gór­
nik) — Ejsmont 3:0, Romań­
ski (Górnik) — Klapka remis.

Przy stanie 9:9 ńa ring we­
szli najciężsi, w pierwszej
rundzie Klapka był liczony i

wydawało się, że gospodarze
wygrają tę walkę i cały mecz.

Pięściarz Igloopolu w drugiej
i trzeciej rundzie odrobił jed­
nak straty i sędziowie wyty­
powali remis. Najciekawszą
walkę stoczyli Wardzała i Ko­
zak. Przez trzy rundy obaj
pięściarze zadali sporo cel­
nych, szybkich ciosów. Lep­
szy w każdej rundzie był
zawodnik Górnika Sosnowiec.

Dwa medale

kick boxerów
Stało się już niemal trady­

cją, że z dużych międzynaro­
dowych imprez w kick boxin-

gu reprezentanci Polski wraca-

jąz medalowymi zdobyczami.
Podczas zakończonych w nie­
dzielę w Trogirze mistrzostw

Europy w formule „fuli con-

tact” Polacy zdobyli dwa me­
dale. Tytuł mistrza Europy
wywalczył Przemysław Saleta,
który w finałowej walce wa­
gi superciężkiej pokonał jedno­
głośnie na punkty Węgra Ga­
bora Peko. Drugi medal —

brązowy — zdobył Wojciech
Cieślak w wadze ciężkiej.

Wygrały tylko z beniaminkiein
Koszykarki mistrza Pol­

ski krakowskiej Wisły wystę­
pujące w mocno osłabionym
składzie grają w tym sezonie
słabo, ale na szczęście ich ry­
walki spisują się niewiele le­
piej.

W sobotę Wisła pokonała
Czarnych Szczecin 73:69 (37:44).
W pierwszej części meczu kra­
kowianki spisywały się fatal­
nie. Grały niedokładnie, popeł­
niały wiele błędów i bardzo
niecelnie rzucały. Beniaminek
ze Szczecina miał więc uła­
twione zadanie i w 10 min.

prowadził różnicą 12 pkt.
Tuż po przerwie nastąpił

zryw krakowianek. Poprawiły
grę w obronię i skuteczność,
co dało natychmiastowy efekt.
Słaby zespół beniaminka zu­
pełnie się pogubił. Teraz ko­
szykarki Czarnych miały ol­
brzymie kłopoty z trafieniem

piłką do kosza. W 23 min. wi­
ślaczki prowadziły 46:44, a w

37 min. 14 punktami. Zryw be­
niaminka w końcówce meczu

był spóźniony.
Najwięcej punktów dla Wi­

sły zdobyły: Kalinowska 21,
Boczkowska 14, Czelakowska
12, Dziurdzia 10, dla Czarnych
Jaworska 23.

Wczoraj Wisła przegrała r.

Lechem Poznań 64:67 (36:38).
Zacięte 1 wyrównane spotka­
nie, ale stojące na przeciętnym
poziomie. Prawie przez cały
czas prowadziły poznanianki,
jednakże wiślaczki w końców­
ce miały szanse na zwycięstwo.
W 36 min. krakowianki prze­
grywały tylko 61:65, ale w tym
momencie nerwy je sparaliżo­
wały. Czelakowska nie wyko­

rzystuje dwóch rzutów osobl«

stych, w chwilę później ta sa­
ma zawodniczka spudłowała
spod kosza, piłkę w ataku zgu­
biła Kardas... Podobnych błę­
dów było więcej. Wiślaczki nie

mogły, poradzić sobie z agresy­
wną obroną poznanianek, bały
się rzucać. Bardziej doświad­
czone koszykarki Lecha w o-

statnich dwóch minutach grały
na czas i utrzymały prowadze­
nie.

Najwięcej punktów dla Wi­
sły zdobyły: Dziurdzia 20, Cze­
lakowska 17, Patycka 8, dla
Lecha: Barańska 22, Mroziń-
ska 20. (tg)

Pozostałe wyniki: Start Lu­
blin — ŁKS 102:79 (51:25), Po­
lonia Warszawa — Włókniarz
Pabianice 69:93 (30:54), Stal

Brzeg — Lech Poznań 77:81
(38:41), Spójnia Gdańsk — O-

limpia Poznań 60:81 (34:31),
AZS Koszalin — Slęza Wroc­
ław 69:81 (40:41), Start —

Włókniarz 75:83 (39:40), Polo­
nia — ŁKS 82:68 (36:32), Stal
— Czarni 88:55 (46:25), Spójnia
— Slęza 83:66 (40:34), ĄZŚi
Koszalin — Olimpia 62:103
(22:43).

1. Olimpia 15 28 1195— 946
2. Włókniarz 14 27 1258— 978
3. Spójnia 15 24 1212—1112
4. Lech 15 24 1208—1157
5. Wisła
6. Start
7. Slęza
8. Polonia
9. Czarni

10. Stal
11. ŁKS
12. AZS

14 23 1040—1006
15 23' 1153—1176
15 23 1104—1065
15 21 1162—1290
15 21 1086—1147
15 20 1171—1231
15 17 1101—1279
15 16 978—1281

Silne nerwy wiślaczek

Bokserzy Wisły
znów w II lidze

W meczu o wejście do II ligi
pięściarze krakowskiej Wisły
pokonali wczoraj na własnym
ringu Sokoła Piła 14:4. Punkty
dla krakowian zdobyli: Na­

Pog
Hokeiści Cracovii rozgromili

na swoim lodowisku Towimor
Toruń 13:2 (4:1, 6:1, 3:0). Bram­
ki zdobyli dla Cracovii: Pa­
wlik 3 (4, 23, 28 min.), Chrobak
1 min., Sikora 3 min., Steblecki
13 min., Strama 25 min., Sroka
26 min., Batkiewicz 28 min.,
Wieczorkiewicz 34 min., Pie-
czonka 42 min., W. Cupiał 56
min., Bomba 56 min., dla gości:
Majstrzyk 18 min., Fraszko 38
min.

To był mecz do jednej bram­
ki, a pojedynek ten chwilami

przypominał sparring. Już w

54 sek. Chrobak zdobył pro­
wadzenie, a w 4 min. gospo­
darze prowadzili 3:0. Goście u-

stępowali o dwie klasy gospo­
darzom. Grali bardzo słabo w

obronie, bardzo kiepsko spisy­
wali się obaj bramkarze.

W II tercji między 23 a 28
min. gosnodarze strzelili aż 5
bramek. W ostatniej tercji kra­
kowianie grali już nieco ulgo­
wo, ale i tak ich przewaga by­
ła ■wyraźna. W 56 min. zdobyli
nawet gola grając w osłabię-

— O sporcie inwalidów mówi
się u nas niewiele. Nawet o-

statnie sukcesy Polaków na

olimpiadzie osób niepełnospra­
wnych w Seulu minęły bea
większego echa. Powstaje je­
dnak pytanie: czy jest to sport
czy raczej rekreacja? — zwra­
cam się do tręnera krakow­
skiego „Startu” i zarazem tre­
nera kadry narodowej słabo
widzących ALEKSANDRA LI-
CHTENSTEINA.

— Generalna uwaga — sport
inwalidów.w Polsce jest tema­
tem tabu. Niewiele się o nim

pisze, niewiele mówi w radiu
czy w telewizji. Nawet z oka­
zji olimpiady, nie wspomina­
jąc już o mistrzostwach świa­
ta czy Europy, które przecież
regularnie są rozgrywane i z

których nasi zawodnicy przy­
wożą za każdym
medali. Z Seulu
była transmisja
państw, u nas w

no tylko migawki
istotniejsze. Podczas wyjazdów
zagranicznych miałem okazję
obserwować w telewizji rela­
cje np. z meczów koszykówki
na wózkach czy z zawodów

lekkoatletycznych inwalidów. I
to nie są transmisje tylko od
święta, czy z okazji zawodów

najwyższej rangi. W Polsce sy­
tuacja jest zupełnie inna, in­
walidów jakby się nie dostrze­
ga. A przecież, według ofi­
cjalnych obliczeń, mamy
Polsce ok. 4.5 miliona osób

niepełnosprawnych. Mimo tak

1. Legia
2. GKS Jas. n

3. Igloopol D.
4. Gwardia
5. Czarni Sł.
6. Górnik S.
7. Broń R.
8. Olimpia

14 17 147—133
13 16 144—116
13 15 160—100
13 15 141—119
13 14 142—118
13 14 128—132
13 13 120—140
14 2 78—203

wrot, Konieczny, Winiarski,
Lis, Ziobro, Kucharski i Ka­
szuba (v.o.). Tym zwycięstwem
wiślacy zapewnili sobie awans

do II ligi. Trenerem krako­
wian jest Stanisław Dragan.

(g).

Z zagranicznych boisk
• Piłkarze Malmoe FF wy­

walczyli tytuł mistrza Szwe­
cji na 1988 rok. W rewanżo­
wym spotkaniu finału play
off zwyciężyli oni przed wła­
sną publicznością Djurgarden
Sztokholm aż 7:3 (5:1). Pierw­
szy mecz rozegrany w Sztok­
holmie zakończył się bez-
bramkowym remisem.

• W rozegranym w Belgra­
dzie eliminacyjnym meczu

grupy piątej piłkarskich mi­
strzostw świata 1990, Jugosła­
wia pokonała Francję 3:2 (1:1).

Duży Lotek

I los.: 3, 16, 29, 33, 47, 48
II los.: 5, 34, 37, 39, 42, 44

W ekstraklasie siatkarek du­
ża niespodzianka — mistrzynie
Polski Stal Bielsko przegrały
w meczu wyjazdowym z Pło­
mieniem Sosnowiec 1:3. Biel-
szczanki zmęczone meczami

pucharowymi musiały uznać
wyższość sosnowiczanek. Nato­
miast miłą niespodziankę spra­
wiły siatkarki Wisły. Po sła­
bym starcie krakowianki się
przebudziły, zagrały znacznie
lepiej niż w pierwszych spot­
kaniach 1 przywiozły ze Słup­
ska i Gdańska komplet punk­
tów.

W sobotę Wisła pokonała
Czarnych Słupsk 3:2 (11:15,
15:7, 6:15, 15:5, 15:13). Mecz
bardzo zacięty, ale stojący na

przeciętnym poziomie. Obydwa
zespoły grały nierówno. Naj­
bardziej zacięty był ostatni
set, w którym wiślaczki wyka­
zały większe opanowanie ner­
wowe i lepszą kondycję. Siat­
karki Czarnych prowadziły
11:7, ale krakowianki nie da­
ły za wygraną. Walczyły am­
bitnie do końca i odniosły su­
kces. Najlepiej w zespole kra­
kowskim spisywały się Kosek
i Palczewska.

Wczoraj Wisła pokonała
Spójnię Gdańsk 3:1 (15:13,
15:8, 12:15, 15:9). Krakowianki

były zespołem lepszym i p®»
wnie wygrały.

Wisła grała w składzie!
Szryniawska, Wrona, Kraw­
czyk, Kosek, Gawryluk, Pal-
czewska oraz Zielińska, Ka-
sperzec, Skibicka.

Czarni Słupsk — Wisła Kra­
ków 2:3 (15—11, 7—15, 15—6,
5—15, 13—15), Spójnia Gdańsk
— Stal Mielec 3:0 (15—8, 15—6,
16— 14), Płomień Sosnowiec —

Kolejarz Katowice 3:0 (15—9,
15—10, 15—10), Gwardia Wro­
cław — Stal Bielsko 1:3 (6—15,
17—15, 9—15, 3—15), Czarni

Słupsk — Stal Mielec 2:3
(15—10, 15—10, 13—15, 10—15,
5—15), Płomień Sosnowiec —

Stal Bielsko 3:1 (15—17, 15—8,
15—11, 15—13), Gwardia Wro­
cław — Kolejarz Katowice 3:0
(15—11, 15—1, 15—7), ŁKS
Łódź — Polonez Warszawa
3:1 (12—15, 15—13, 15—3,
15—1).
1.,Płomień
2. Stal Bielsko

8
7

15
13

22— 5
19— 5

3. Spójnia Gd. 7 11 14—12
4. Czarni Sł. 7 11 17—15
5. Wisła 7 11 12—12
6. Gwardia Wr 8 11 13—17
7.ŁKS . 7 10 14—15
8. Stal Mielec 7 10 9—16
9. Kolejarz Kat. 7 9 8—17

10. Polonez W. 7 7 7—21

rom
niu, po idealnym zagraniu Pa­
wlika (z meczu na mecz gra
lepiej) W. Cupiał nie miał tru­
dności z ulokowaniem krążka
w pustej bramce.

Warto odnotować też bezbłę­
dne prowadzenie meczu przez
naszego czołowego sędziego
międzynarodowego Bogdana
Tyszkiewicza, który dawał grać
hokeistom, ale też z miejsca
ukrócił przejawy niesportowe-
go zachowania się, karząc So-
lińskiego i Sikorę karą 10 min.
Mecz miał spokojny przebieg,
ale znowu kibice Cracovii po­
pisywali się chamskimi przyś­
piewkami pod adresem... Wi­
sły. (s)

Drugi mecz II grupy: Stocz­
niowiec Gdańsk — Unia O-
święcim 2:3 (2:0, 0:2, 0:1).

7. Craeorla 19:21 64— 64
8. Stoczniowiec 12:28 58— 78\
9. Unia 10:30 49— 94

10. Towimor 10:30 71—146

Drużyny ubiegające się o

miejsca od 1 do 6 nie grały w

niedzielę.

l DALEKOPISU
Zwycięstwem repre­

zentacji Polski zakończył
się międzynarodowy turniej
piłkarzy ręcznych w Haar-
lemie. W ostatnim swym
meczu Polacy zremisowali
z Francją 26:26 (11:16).

■ W finale tegorocznego
turnieju Masters spotkają
się Gabriela Sabatini i Pam
Shriver. Będzie to więc
pierwszy w tym roku wiel­
ki finał bez udziału Steffi
Graf. Tenisistka RFN prze­
grała w półfinale z Pam
Shriyer 3:6, 6:7 (tie-break
5:7). W drugim półfinale
Gabriela Sabatini wygrała
z Heleną Sukovą 6:4, 6:2.

■ Nasza najlepsza pan-
czenistka, Erwina Ryś-Fe-
rens, już na początku sezo­
nu zaprezentowała dobrą
formę. W międzynarodo­
wych zawodach w łyżwiar­
stwie szybkim w Inzell,
Polka zajęła drugie miejsce
w wyścigu na 1500 m —

2.16,47 min., a na 500 m by­
ła trzecia — 43,97 sek.

Hutnik
W tabeli pierwszej ligi siat­

karzy aż cztery drużyny mają
jednakową liczbę punktów —

po 13. Liderem jest Hutnik
wyprzedzając lepszym stosun­
kiem setów Stal Stocznię 1
AZS Olsztyn. Na czwartym
miejscu jest AZS Częstocho­
wa, który rozegrał o jeden
mecz więcej od wymienionej
trójki. .Zamykają tabelę zasłu­
żone dla polskiej Siatkówki
kluby — Gwardia Wrocław i

Legia Warszawa. Obie druży­
ny nie wygrały jeszcze żadne­
go meczu.

Hutnik wygrał obydwa spo­
tkania wyjazdowe. W sobotę
mistrzowie Polski pokonali
AZS Częstochowa 3:0 (15:4,
15:10, 15:7). Mecz miał jedno­
stronny przebieg, tylko w dru­
gim secie gra była wyrówna­
na.

Wczoraj Hutnik pokonał Wl-
famę Łódź 3:0 (19:17. 15:7,
15:1). W pierwszym secie kra­
kowianie prowadzili 10:3, ale

gospodarze odrobili straty i

byli bliscy zwycięstwa. Goście

wybronili 3 setbole i wygrali
Był to jedyny ciekawy frag-

liderem
ment meczu, potem mistrzo*
wie mieli już wyraźną przewa­
gę, a gospodarze stracili wiarą
w sukces. Dużo punktów kra­
kowianie zdobyli po precyzyj­
nych zagrywkach.

AZS Olsztyn — Czarni Ra­
dom 3:1 (15—2, 11—15, 15—11,
16—14), Stal Stocznia — Le­
gia Warszawa 3:0 (15—12,
15—8, 15—8), Wifama Łódź —

Resovia 3:0 (15—8, 15—12,
15—6), AZS Olsztyn — Legia
3:1 (15—4, 15—12, 10—15,
16—14), Stal Stocznia — Czar­
ni Radom 3:2 (li?—5, 15—8,
13—15, 12—15, 15—10), AZS
Częstochowa — Resovia 3:0
(15—13, 15—10, 15—10), Stal

Nysa — Gwardia Wrocław 3:0
(16-—14, 15—12, :15—-8).

1. Hutnik Kr. 7 13 20—5
2.StalSt.W. 71318—8
3. AZS Olsztyn 7 13 20— 9
4. AZS Częst. 8 13 18—13
5. Stal Nysa 7 12 15—12
6. Wifama Łódź 8 11 12—19
7. Resovia 7 10 13—12
8. Czarni R. 7 9 10—18
9. Gwardia Wr. 7 7 7—21

10. Legia W-wa 7 7 5—21

Sport inwalidów - temat tabu
dużej liczby rzadkością jest u wet więcej widzów niż rozgry-
nas widok na ulicy człowieka wane nieco wcześniej zawody
na wózku inwalidzkim. I tru- wyczynowców. Seul nie był
dno się temu dziwić, nie są - pod tym względem jakimś wy-
bowiem w stanie poruszać się
po mieście, napotykając na ta­
kie przeszkody, jak • choćby
wysokie krawężniki, brak spe­
cjalnych podjazdów do domów,
sklepów, niemożność porusza­
nia się środkami komunikacji
miejskiej. W państwach zacho­
dnich ludzi na wózkach in­
walidzkich na ulicy spotyka
się często. A wracając do py­
tania czy jest to sport czy re­
kreacja? Jeśli zawodnik słabo

widzący pokonuje ,100 metrów
w czasie poniżej 11 sekund, to

wymaga to systematycznego
treningu, dużej pracy. Jest to

razem wiele
prowadzona

do wielu
TV pokaza-
i to nie naj- .na pewno sport i to na niezłym

poziomie. Jednego z moich lek­
koatletów „wypożyczyłem” w

tym sezonie Wiśle do rozgry­
wek drugoligowych, spisał się
zupełnie dobrze, zdobywając
dla wiślaków kilka cennych
punktów.

— Był Pan ńa olimpiadzie
inwalidów w Seulu. Frekwen­
cja na tych zawodach była
podobno bardzo wysoka.

— To jest prawda. Było to

dużym zaskoczeniem dla orga­
nizatorów’. Niektóre konkuren­
cje ściągnęły na trybuny na-

jątkiem, na poprzednich olim­
piadach stadiony czy hale nie

stały puste, ale tym razem

frekwencja była wyjątkowa.
Także liczba uczestników olim­
piady była rekordowa (6 tys.
zawodników z 70 państw), or­
ganizatorzy musieli nawet do­
konać pewnych ograniczeń i

wprowadzili limity. Nas to nie
dotyczyło, przyjechaliśmy z

niewielką, bo zaledwie 46-oso -

bową ekipą zawodników, któ­
rej towarzyszyło 8 szkole­
niowców. Skromny też był nasz

ekwipunek sportowy, otrzyma­
liśmy stroje produkcji krajo­
wej, ale nikt nie miał o to pre­
tensji. Szkoda tylko, że nie
znalazło się kilku par pantofli
Adidasa dla naszych biegaczy,
gdyż może wtedy wyniki były­
by jeszcze lepsze. Można mieć

tylko żal o to, że ostatni suk­
ces olimpijski polskich inwa­
lidów (83 medale: 22 złote, 25
srebrnych, 36 brązowych). sła­
bo rozpropagowano. Czy ktoś
na przykład wie w Krakowie,
że zawodniczka tutejszego
..Startu” Helena Leja przywio­
zła z Seulu srebrny medal na

400 m i brązowy na 100 m?

dodaje sił, ochoty do życia. A'
biorąc pod uwagę liczbę inwa­
lidów w naszym kraju, nie
jest to problem tylko niewiel­
kiej grupki ludzi. Dlatego też

zbliżający się trzeci walny
zjazd „Startu” powinien opra­
cować program rozwoju spor­
tu inwalidzkiego. Trzeba bę­
dzie także poszukać środków
na realizację tych planów;.
Zdaję sobie sprawę, że w obec­
nej sytuacji kraju nie będzie
to łatwe, jednakże nie można
bez końca sportu inwalidzkiego

i tabu,
zacząć mówić o. tych

— Jakie warunki treningo­
we > mają w Krakowie inwali­
dzi?

— Nie mamy ani jednego
własnego obiektu sportowego,
wypożyczamy więc sale, bois­
ka, pływalnie,, W krakowskim

„Starcie” trenuje regularnie
200 inwalidów. Spora grupka
osób uprawia sport rekreacyj- • traktować jako tematu

nie, ćwiczą od przypadku do Czas Iż „.

przypadku. Ci najlepsi trenują 'sprawach głośno i otwarcie. A

że sport inwalidzki traktowany
jest nadal po macoszemu, niech
świadczą ostatnie regulacje
płac trenerów. Generalnie sta­
wki poszły w górę. Tylko tre­
nerów rehabilitantów potrak­
towano z dziwną surowością.
Mogą maksymalnie zarobić te­
raz 29 tysięcy złotych miesię­
cznie. Za zdobycie medalu na

olimpiadzie, mistrzostwach
świata czy Europy otrzymają
dodatek w wysokości 6 tys. zł.

Niektórzy szkoleniowcy, -pra­
cujący w sporcie inwalidzkim,
na tej regulacji stracą. I chy­
ba odejdą do bardziej popła­
tnego zawodu.

5 razy w tygodniu, a jeśli za­
kwalifikują się do kadry, bio-
rą także udział w zgrupowa­
niach centralnych. Muszę do­
dać od razu, że są to amato­
rzy, nie otrzymują żadnych
pieniędzy, jedynie zwrot utra­
conych zarobków w przypadku
wyjazdu na obozy lub zawody.
Wszyscy pracują bądź uczą
się. Staramy się osiągnąć jak
najlepsze wyniki, zdobywać
medale, ale sport traktujemy
głównie jako' formę rehabilita­
cji inwalidzkiej. Osoby niepeł­
nosprawne zamykają się z re­
guły .w niewielkich grupach,
izolują od otoczenia, często
przez to popadają w stresy.
Dzięki sportowi wyzwalają się
z tych zamkniętych kręgów,
dowartościowują się, mają oka­
zję zwiedzić świat, urozmaicić

swoje często niełatwe życie.
Sport umacnia ich psychicznie,

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:

TADEUSZ GÓRSKI


